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PREZENTACJA 

 
 W ramach obchodów osiemsetnej rocznicy założenia Zakonu, mam przyjemność przekazać 

Wam niniejsze subsydium na temat 4. Rozdziału Konstytucji Generalnych, opracowane i 

zatwierdzone przez Definitorium Generalne, pod tytułem Pielgrzymi i obcy na tym świecie. 

 Pomoc ta, opracowana w zgodzie z wytycznymi z poprzednich wydań - Nasza 

franciszkańska tożsamość, 1991; Duch modlitwy i pobożności, 1996; Wy wszyscy jesteście braćmi, 

2002 - ma do zaoferowania kilka elementów sprzyjających formacji permanentnej Braci i Wspólnot 

braterskich, i dlatego zachęcam was, aby znaleźć środki, metody i odpowiedni czas do korzystania z 

nich w najlepszy sposób. 

 Tytuł Pielgrzymi i obcy na tym świecie odnosi się do naszego pragnienia przeżycia 

niektórych z wielkich tematów naszej duchowości – (bycia mniejszymi), promowania 

sprawiedliwości i pokoju, ochrony stworzenia, nieprzywłaszczania sobie niczego, życie pośród 

ubogich, wierna i oddana praca - które inspirowane i wspierane przez Ewangelię, pomagają w 

tworzeniu nowych modeli relacji z Bogiem, z ludźmi i rzeczami. 

 Jako pielgrzymi i obcy na tym świecie, w rzeczywistości, jesteśmy powołani, aby być 

znakiem transcendencji, której pełnia została nam ofiarowana, ale którą można osiągnąć poza 

granicami czasu i przestrzeni. Nowy świat relacji, niekoniecznie w opozycji lub w sprzeczności z 

naszymi, i, co ważniejsze, nowy świat znaczeń, który zaczyna się tutaj i doskonali się w 

wieczności. W tym sensie, jak się przekonamy, obrazy domu i podróży pomogą nam w 

zharmonizowaniu wielkości immanencji i transcendencji, wewnętrznej obecności królestwa 

niebieskiego. Wizerunek domu pomaga nam zrozumieć, że świat społeczny, kulturalny i przestrzeń 

fizyczna stanowią już odpowiednie miejsce dla spotkania i braterskiego współżycia; chodzi 

jednakże o dom, który trzeba ciągle budować i o który trzeba się troszczyć się z miłością, by w ten 

sposób stał się znakiem powszechnego braterstwa, gdzie wszystkie istoty ludzkie, ludzie mogą 

znaleźć przyjęcie Obraz zaś drogi, pokazuje nam, że nasz ostateczny cel znajduje się daleko poza 

wszelkimi uwarunkowaniami kulturowymi, poza uzasadnionymi i usprawiedliwionymi różnicami, 

oraz że droga, na której Pan towarzyszy nam i pomaga w tak szczególny sposób jest długa, jak to 

miało miejsce z dwoma uczniami z Emaus1.  

 Na tym tle rozumienia bycia mniejszym oznacza zaniechanie wszelkich postaw i form 

zastraszania lub pragnienia dominacji, zbliżenie się do innego bez uprzedzeń, wyzbycie się 

jakiegokolwiek podejrzenia, by przyjąć go jak brata czy drogiego przyjaciela. Nie oznacza to 

jednak przyjęcia postawy niższości i infantylizmu, naiwności lub służalczych zobowiązań wobec 
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  Por. Spc 5-6. 
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innych. Franciszek z Asyżu był w stanie połączyć i ujednolicić doskonale prostotę z mądrością, 

posłuszeństwo z ubóstwem, miłość z pokorą1. 

 Pobyt w tym świecie kultury i religijności nie jako widzowie lecz aktorzy, wymaga także 

bycia promotorami sprawiedliwości i pokoju, budowania bardziej ludzkich i braterskich stosunków 

starając się rozwiązywać napięcia i konflikty na drodze dialogu i czynnego niestosowania przemocy 

i przeciwstawia się wszelkim formom tortur i śmierci, zwłaszcza wyścigowi zbrojeń. Stanowisko to 

prowadzi także do bycia strażnikami stworzenia, wyzbywając się traktowania go jedynie jako 

towaru na sprzedaż, a więc używając go bez żadnych hamulców, do potrzeby odzyskiwania jego 

wartości symbolicznej i religijnej, tak aby ludzie mogli odkryć w nim dobroć, mądrość i piękno 

Boga. 

 Wchodząc w kontakt z ludźmi i rzeczami, nasza duchowość otwiera drogę do 

wywłaszczenia, rozwijania wartości takich jak wolność, życzliwość, hojność i solidarność; w 

istocie, ten, kto wymaga dysponowania lub posiadania osób czy też rzeczy, w końcu zostaje 

opętany przez nich. Również w świecie, w którym żyjemy, bycie biednym powinno być naszym 

naturalnym stanem życia; tylko wychodząc stamtąd możemy kroczyć i być solidarni z nimi w 

poszukiwaniu bardziej braterskich relacji i warunków życia bardziej ludzkich, jak przystało na 

dzieci Boga. Posiadanie braterskich relacji ze wszystkimi i z całym stworzeniem wreszcie prowadzi 

nas do życia naszą pracą, aby poświęcić się jemu, jak mówi Franciszek z Asyżu, z wiernością i 

oddaniem; ta praca ręczna i intelektualna powinna być nastawiona na utrzymanie, na spełnienie 

osobiste i braterskie, oraz na radosną służbę innym.  

 Pragnę zakończyć tę prezentację wyrażając swoje uczucia uznania i podziękowania dla 

wszystkich braci, którzy współpracowali przy tym subsydium jako koordynatorzy, eksperci i 

tłumacze. Dziękuję w szczególności Vincenzo Brocanelli, Luis Cabrera, Vicente Felipe, David 

Flood, Joahannes Freyer, Massimo Fusarelli, Javier Garrido, John Hardin, José Antonio Merino, 

Joe Rozansky, Bill Short, Nestor Schwerz e Cesare Vaiani. Niech Pan błogosławi wam, bracia, i 

wynagrodzi wam hojnie za tą cenną usługę świadczoną dla wszystkich Braci Zakonu.  

 

Rzym, 2 sierpnia 2008 
Uroczystość  Matki Bożej Anielskiej  
 

BR. JOSÉ RODRÍGUEZ CARBALLO, OFM 
Minister generalny 
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WYKAZ SKRÓTÓW 

 

Pismo Święte 

Am Księga Amosa 

Ap  Apokalipsa św. Jana 

1 Kor  1 List do Koryntian 

Pwt  Ks. Powtórnego Prawa 

Hbr List do Hebrajczyków 

Wj Ks. Wyjścia 

Flp List do Filipian  

Jr Ks. Jeremiasza 

Rdz Księga Rodzaju 

J Ew. wg św. Jana 

Iz Ks. Izajasza 

Łk Ew. wg św. Łukasza 

Kpł Ks. Kapłańska 

Mk Ew. wg św. Marka 

Mt Ew. wg św. Mateusza 

1 P 1 List św. Piotra  

Rz List do Rzymian 

Ps Ks. Psalmów 

1 Tes 1 List do Tesaloniczan 

2 Tes 2 List do Tesaloniczan 

 

Pisma Świętego Franciszka 

Np Napomnienia 

1LK 1 List do kustoszów 

1LW 1 List do wiernych. Redakcja pierwsza 

2LW 2 List do wiernych. Redakcja druga 

MP Modlitwy pochwalne odmawiane we wszystkich godzinach 

On Wykład modlitwy „Ojcze nasz” 

Rad Prawdziwa i doskonała radość 
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1 Reg Reguła niezatwierdzona z 1221 roku 

2 Reg  Reguła zatwierdzona św. Franciszka 

Pcn  Pozdrowienie cnót 

T Testament św. Franciszka 

Z Zachęta do uwielbienia Pana 

 

Życiorysy św. Franciszka 

Za Zbiór asyski 

1Cel Vita prima, Tomasz z Celano 

2Cel Vita secunda, Tomasz z Celano 

3T Relacja trzech towarzyszy 

Kw Kwiatki św. Franciszka 

1B Legenda Maior, Bonawentury z Bagnoregio 

AP Anonim z Pegugii 

Zw Zwierciadło doskonałości  

 

Dokumenty Kościoła 

CA Jan Paweł II, encyklika Centesimus annus, 1991 

KKK Katechizm Kościoła Katolickiego, 1992  

GS II Sobór Watykański, Konstytucja duszpasterska o kościele w świecie współczesnym, 

 Gaudium et spes, 1965  

LE Jan Paweł II, encyklika Laborem exercens, 1981 

MM Jan XXIII, encyklika Mater et magistra, 1961 

NMI Jan Paweł II, list apostolski Novo millenio ineunte, 2001 

OA Paweł VI, list apostolski Octogesima adveniens, 1971 

PP Paweł VI, encyklika Populorum progressio, 1967 

RH Jan Paweł II, encyklika Redemptor hominis, 1979 

Scar Benedykt XVI, adhortacja Sacramentum caritatis, 2007 

SRS Jan Paweł II, encyklika Sollecitudo rei socialis, 1987 

VC Jan Paweł II, adhortacja Vita consecrata, 1996 

 

Dokumenty Zakonu 

Bah Il Vangelo ci sfida (Ewangelia jest dla nas wyzwaniem), Przesłanie Rady  Plenarnej w 

 Bahia, Brazylia, 1983 

KG Kostytucje Generalne OFM, Rzym 2004 
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FoPe Formacja permanentna w Zakonie Braci Mniejszych ,  Rzym 1995 

RFF Ratio Formationis Franciscanae, Rzym 2003 

RS Ratio Studiorum OFM, Rzym 2001 

NZECh  „Napełnić ziemię Ewangelią Chrystusa”, Minister generalny Zakonu Braci Mniejszych  

               o  ewangelizacji: od tradycji do proroctwa, Rzym 1996. 

NP Niech Pan obdarzy cię pokojem, Dokument Kapituły generalnej, Rzym  2003 

PMD Pan mówi do nas w drodze, Dokument Nadzwyczajnej Kapituły Generalnej, Rzym 2006 
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WSTĘP 

 
 W 2006 roku Definitorium generalne, zgodnie z praktyką publikowania tekstów celem 

lepszego zrozumienia i przeżywania Konstytucji Generalnych z 19871 roku, podjęło decyzję o 

wydaniu subsydium do rozdziału IV Konstytucji, powierzając jego redakcję „Biuru do Spraw 

Sprawiedliwości, Pokoju i integralności Stworzenia” przy współpracy z Sekretariatem generalnym 

ds. Edukacji i Badań oraz Ewangelizacji. 

 Tytuł rozdziału IV Konstytucji Generalnych, Pielgrzymi i obcy na tym świecie, przywołuje 

wyraz Reguły zatwierdzonej2, w którym Franciszek prosił Braci, by żyli sine proprio idąc z 

ufnością po jałmużnę. Terminy pielgrzymi i obcy, które Franciszek umieścił w Regule, są typowo 

biblijne i odnoszą się do Pierwszego Listu św. Piotra3, który z kolei przypomina podobne wyrażenia 

z Listu do Hebrajczyków4 i Księgi Rodzaj5, gdzie wspomniane jest doświadczenie Abrahama, 

cudzoziemca i podróżnika, w poszukiwaniu ojczyzny. To odesłanie biblijne ukierunkowuje naszą 

interpretację do odpowiedniego ustępu Reguły: Franciszek w rzeczywistości przytacza apostoła 

Piotra w odniesieniu do zachowań, które chrześcijanie powinni mieć, gdy udają się do pogan. W 

naszym przypadku zatem chodzi o Braci, którzy udają się do ludzi, czy lepiej, Braci, którzy 

powinni iść do ludzi, by być prawdziwie ewangeliczni, powinni naśladować Jezusa, a więc być 

pielgrzymami i obcymi: bez dóbr, bez domu, bez bezpieczeństwa ekonomicznego, pracując z wiarą 

i pobożnością, prosząc o jałmużnę. 

 Jest to jeden z dwóch rozdziałów Konstytucji Generalnych dotyczących życia Braci w 

relacjach „ad extra” Wspólnoty. Kolejny rozdział jest o Ewangelizacji. Pielgrzymi i obcy w tym 

świecie streszcza, więc, sposób bycia Bratem i Wspólnotą w stosunku do ludzi, społeczeństwa i 

świata. Ta postawa, która odnosi się do sposobu, w jaki Jezus przechodził między swoich, ma 

przyczynić się do przyjścia Królestwa Bożego, zbliżając wszystkie kategorie osób, bez oddalania 

się od nikogo, zwłaszcza tych, którzy są zwykle marginalizowani społecznie i duchowo. 

 W Regule pielgrzymowanie i mobilność są wyrazem minoritas i mają bezpośrednie 

odniesienie do życia Chrystusa. Konstytucje proponują odtworzyć na nowo centralność, którą 

Franciszek nadał byciu „obcymi i pielgrzymami” w sposób dostosowany do naszych czasów. W 

naszych czasach, jak za czasów Franciszka, pójście w świat, poszukiwanie osób, bycie wśród ludzi, 
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  Por. Nasza franciszkańska tożsamość. Do lektury Konstytucji Generalnych OFM, Rzym 1991; 
Duch modlitwy i pobożności, Rzym 1996; Wy wszyscy jesteście braćmi, Rzym 2002. 
2	
  Por. 2 Reg 6,2. 
3 Por. 1P 2,11. 
4 Por. Hbr 11,13. 
5 Por. Rdz 23,4.	
  



	
   8	
  

są wyrazem potrzeby relacji i pojednania, które głoszący Ewangelię odczuwa jako stałe wewnętrzne 

napięcie; a więc pielgrzymowanie i tymczasowość franciszkańska są doskonałą formą 

ewangelicznego świadectwa pokory, ubóstwa, pokoju i sprawiedliwości. Świadectwo życia w ten 

sposób rozumiane jest wybitnie ewangeliczne i prorockie.  

 Tematy prezentowane w tym subsydium dążą do pogłębienia ważnych aspektów IV 

rozdziału Konstytucji Generalnych: bycie mniejszymi, promotorami sprawiedliwości i pokoju; 

opiekunami stworzenia; nie posiadającymi dóbr doczesnych; biednymi wśród biednych; lojalnymi i 

oddanymi pracownikami. 

 Każdy temat będzie traktowany w następujący sposób: 

1. Artykuły Konstytucji na ten temat. 

2. Refleksja na temat tych pozycji, dzięki pomocy Braci ekspertów od duchowości franciszkańskiej. 

3. Doświadczenia. Celem było, by pomoc ta miała konkretne odniesienia. Dla każdego z tematów 

zatem przedstawiane są różne doświadczenia Wspólnot braterskich Zakonu, które w różnych 

częściach świata głęboko przeżywają ważny aspekt naszego powołania. 

4. Urzeczywistnianie. Uważamy tę część za bardzo ważną, ponieważ subsydium jest nie tylko po to, 

by pogłębić znajomość Konstytucji, ale by żyć lepiej i głębiej w Kościele i we współczesnym 

świecie. W tym dziale wprowadzamy pewne propozycje formacji osobistej i dla spotkań Wspólnoty 

(Kapituła lokalna, rekolekcje, dni studyjne, spotkania rodziny franciszkańskiej...). Jesteśmy 

przekonani, że propozycje te mogłyby odnosić się zarówno do formacji permanentnej jak i do 

formacji początkowej. Istnieją propozycje refleksji-modlitwy-przeglądu życia-działalności dla 

naszego życia i misji. Wierzymy, że bardzo ważne jest, aby zintegrować wszystkie te wymiary, 

więc nie powinno się pomijać żadnej, jeśli chce się, by formacja naprawdę stała się nawróceniem. 

a. Dla modlitewnej lektury Słowa Bożego, można użyć metody podanej w subsydium Zakonu. 

Modlitewnej lektury nie powinno zabraknąć w naszych Braterskich wspólnotach, ponieważ 

słuchanie Słowa Bożego i dzielenie się wiarą, zajmują centralną pozycję życia chrześcijańskiego i 

powołania franciszkańskiego. 

b. Dla przeglądu życia, które można zrobić w Kapitule lokalnej lub w dniu skupienia, sugerujemy 

możliwy tryb: 

§ Gwardian, lub Moderator spotkania, proponuje kilka dni wcześniej samodzielną lekturę 

wybranego rozdziału. 

§ Spotkanie rozpoczyna się od odpowiedniej pieśni i od czytania tekstu biblijnego, 

franciszkańskiego czy też nauki społecznej Kościoła. 

§ Brat odpowiedzialny za spotkanie robi krótkie wprowadzenie do tematu przypominając 

główne aspekty refleksji i doświadczeń. Pozostali bracia mogą wzbogacić debatę i podzielić 

się doświadczeniami, które przeżyli lub przeżywają. 



	
   9	
  

§ Wspólnota braterska weryfikuje sposób, w który przeżywa się tę część naszych Konstytucji, 

składając propozycje wcielania w życie przesłanek Konstytucji, włączając je do projektu 

życia wspólnotowego. 

§ Spotkanie zamyka modlitwa dziękczynna za owoce spotkania, oraz pieśń na zakończenie. 

c. Ponieważ refleksja i modlitwa muszą prowadzić do działania, aby nie stać się 

bezproduktywnymi, dla każdego tematu proponujemy kilka znaków i gestów, które Wspólnota 

braterska może zrealizować. Ale ważniejsze jest, by te znaki i gesty wyłaniały się z modlitewnej 

lektury Słowa i przeglądu życia Wspólnoty. Jest oczywiste, że przeżywanie tych wartości naszego 

powołania realizuje się w różny sposób w różnych kontekstach społeczno-kulturowych i 

kościelnych. 

5. Do pogłębienia. Ten dział zawiera niektóre teksty Słowa Bożego, Kościoła, Źródeł 

Franciszkańskich i dokumentów Zakonu, które pomogą zbadać temat. Wśród tych dokumentów, 

szczególnie Ratio Studiorum oraz Ratio Formationis, zaświadczają, że pracą nad tymi 

zagadnieniami jest formacja permanentna, ponieważ dotykają one podstawowych aspektów i treści 

naszej formae vitae. 
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1 
 

BYCIE MNIEJSZYMI 

 
KONSTYTUCJE GENERALNE 

 

Art. 64 

Jako naśladowcy Jezusa Chrystusa, „który uniżył samego siebie, stawszy się posłusznym 

aż do śmierci”, i wierni swojemu powołaniu „mniejszych”, bracia niech idą przez świat 

„w radości i weselu”, jako słudzy i poddani wszystkim, niosący pokój i pokorni sercem. 

 

Art. 65 

Świadomi tego, że „człowiek jest tym tylko, czym jest w oczach Boga i niczym więcej”, 

bracia niech uznają Boga za najwyższe i jedyne dobro, niech zawsze starają się we 

wszystkim Jemu podobać, a ochotnym sercem niech znoszą, gdy uważa się ich za 

słabych, prostych i godnych pogardy. 

 

Art. 66 

§1 Aby dokładniej naśladować uniżenie Zbawiciela i wyraźniej je ukazywać, bracia niech 

dzielą życie i dolę ludzi, którzy nie mają społecznego uznania, zawsze przebywając 

wśród nich jako mniejsi; przez to swoje położenie społeczne mają przyczyniać się do 

nadejścia Królestwa Bożego. 

§2 Bracia, zarówno jako wspólnota braterska i poszczególni jej członkowie, niech 

prowadzą taki sposób życia, aby nikogo nie odsuwać od siebie, zwłaszcza tych, którzy 

pod względem społecznym i duchowym należą zwykle do marginesu. 
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Art. 67 

Przez stałe zapieranie się samych siebie i ciągłe nawracanie się do Boga niech bracia 

ukazują przykładem własnego życia profetyczny obraz, demaskujący „fałszywe 

wartości” naszych czasów. 

 

I. REFLEKSJA 

 

 Święty Franciszek nazywa w sposób bardzo konkretny tych, którzy postanowili 

pójść za Chrystusem: «Chcę, by tę Wspólnotę nazywano Zakonem Braci Mniejszych»8. 

Jest to więc imię, które nas określa. Nie jesteśmy Braćmi biednymi, Braćmi pokornymi, 

małymi Braćmi, ale Braćmi mniejszymi. 

 Konstytucje generalne odzyskują język franciszkański, mówiąc o byciu 

mniejszymi, obficie czerpiąc z naszych źródeł, tradycji „naszych ojców” i biorąc pod 

uwagę przemyślenia tego ostatniego czasu, szczególnie Kapituł generalnych w Medellín i 

Madrycie oraz Rady plenarnej w Bahia. Słowa nie są „neutralne”. Mówiąc na przykład, 

że jakiś Brat jest Przełożonym, Wielebnym, Przeorem, Prezydentem… lub, że jest on 

Ministrem, Sługą, Bratem, Mniejszym, to przecież są dwie różne rzeczy. Za każdym 

określeniem kryje się jakieś pojmowanie rzeczywistości i wchodzenie z nią w relację, co 

w konsekwencji wywiera wpływ na rzeczywistość. 

 O ile Konstytucje z 1967 roku przyznawały wspólnocie braterskiej bezsprzecznie 

pierwszeństwo w życiu Braci z czego aktualnie stara się wyciągać wnioski, o tyle 

wielkim osiągnięciem Konstytucji z roku 1987 jest idea bycia mniejszymi. Te dwie 

wartości – fraternitas i minoritas – nawzajem na siebie oddziaływają. Prawdą jest 

również, iż minoritas określa jak być braćmi oraz jak żyć i głosić Ewangelię. Innymi 

słowy: imię wyznacza przede wszystkim program życia, szczególny sposób pojmowania 

i wyrażania naszej relacji do Boga, do innych i do stworzenia, wyraża naszą gotowość do 

służenia Kościołowi i światu. 
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 1. Inspiracja charyzmatyczna 

 Nasze powołanie do bycia mniejszymi wywodzi się z historii powołania 

Franciszka i jego pierwszych braci zawartej później w Regule. 

 W nawróceniu Franciszka, bowiem, nierozdzielne są doświadczenia zbawczej 

łaski Pana i spotkania z trędowatymi, najmniejszymi z najmniejszych społeczeństwa. W 

swojej wierności Bogu, Franciszek postanowił zostawić swój „status”, by żyć z 

wyłączonymi i stać się jednym z nich. 

 Kiedy otrzymał braci, styl jego życia wędrował tą samą drogą, jak to jest opisane 

w Testamencie 9 . Sam jednak Testament jest świadectwem o osobistym niepokoju 

Franciszka, który odczuwając nostalgię za pierwotną minoritas, świadomy jest 

problemów powstających w związku z rozwojem Wspólnoty, która staje się Zakonem, 

przybierając sobie charakterystyczną formę instytucji kościelnej. 

 Tekst Reguły informuje nas, iż większość braci pozostała mniejszymi w sensie 

społecznym i eklezjalnym10. Lecz pierwsi biografowie spostrzegają dramatyczny rozwój 

Zakonu11. 

 Od czasów Soboru Watykańskiego II wspólnota braterska stara się odkryć na 

nowo pierwotną inspirację charyzmatyczną, tak jak ją odtwarza IV rozdział Konstytucji 

generalnych. Biorąc pod uwagę przebytą przez Zakon drogę, musimy uznać, iż niełatwo 

jest być wiernymi owemu byciu mniejszymi, którego się od nas oczekuje, lecz 

zauważamy z radością, że nowe warunki społeczno-kulturowe współczesnego świata 

oraz wrażliwość współbraci w powołaniu do bycia mniejszymi znajdują punkty wspólne. 

	
  
	
  
 2. Nasz projekt życia 

 Artykuły Konstytucji oferują nam cenną syntezę pomocną w przygotowaniu 

projektu na życie w sensie osobistym, wspólnotowym i prowincjalnym. Każdy z nich 

zaznacza inny jego aspekt.  Na przykład artykuł 64. przypomina, iż bycie mniejszymi 

należy do podstaw powołania: naśladowanie Jezusa, którego kenosis stanowi punkt 

	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  
9	
  Por. T 14-24. 
10 Por. RN 7,14; RZ 3. 
11 Por. Legp 58.74.106; 2Cel 145-149.	
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odniesienia dla naszej tożsamości. Poprzez bycie mniejszymi wcielamy w życie ducha i 

styl ewangelicznych Błogosławieństw, wypełniamy naszą misję w świecie12. 

 Kolejne artykuły są konsekwentne. Nalegają na rzecz sposobu życia, który 

prowadzi do bycia mniejszymi, celem integracji społecznej. Obecność ta, 

charakteryzująca się dzieleniem sposobu życia ubogich, jest znakiem Królestwa i nie 

potrzebuje żadnego innego motywu, ponieważ w rzeczywistości jest misją13. 

 Powołanie do bycia mniejszymi zakłada osobistą ascezę, szczególnie jeśli chodzi 

o wyrzekanie się siebie, ale również zdolność do ciągłego nawracania. Owocem będzie 

znak nowego człowieczeństwa, którego pragnie Bóg. Często będziemy musieli stać się 

znakami kontrkultury, napiętnując rzeczy sprzeciwiające się wartościom Królestwa 

Bożego14. 

 W artykułach tych musimy wspólnie docenić zdolność łączenia: doświadczenia 

duchowego i praktyki/opcji życia; wierność pierwotnemu charyzmatowi powołania i 

wizji statusu ubogich w dzisiejszym świecie; wzajemne powiązania między różnymi 

wymiarami bycia mniejszymi – teologicznym, chrystologicznym, społecznym i 

misyjnym. 

 

 3. Zakres bycia mniejszymi 

 Jeśli bycie mniejszymi jest dla Braci Mniejszych sposobem naśladowania Jezusa 

ubogiego i pokornego, musi mieć również jakieś odniesienie do relacji z Bogiem Ojcem, 

do relacji interpersonalnych, naszego stosunku do innych. Uznając szeroki zakres tematu 

podkreślimy cztery wymiary, które według nas wydają się być najbardziej 

charakterystycznymi: 

 

a. Bycie mniejszymi i życie z Bogiem 

To kontemplacja tajemnic Narodzenia, Męki i Eucharystii sprawia, że bycie mniejszym u 

Franciszka nie jest czymś sporadycznym, lecz formą życia w miłości, która dąży do 

utożsamiania się z Jezusem. 

	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  
12	
  Por. 1 Reg 16 i paralelne. 
13 Por. KG 65-66. 
14 Por. KG 67. 
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 To kontemplacja miłosierdzia Ojca, które wylewa się na niego – małego i 

grzesznego. To nie filozofia religijna dotycząca skończoności daje mu poczucie bycia 

mniejszym, ale niepojęte ofiarowanie się Pana. Jakby przyjemnym wyznaniem serca 

stawały się słowa: „dlaczego dla mnie?”. Jak może modlić się Brat Mniejszy nie 

odnajdując własnej prawdy w tym pokornym wyznaniu? 

 

b. Bycie mniejszymi i życie we wspólnocie 

Czytając rozdziały 4-6 Reguły zatwierdzonej odkrywamy, co wiąże ideę bycia 

mniejszymi z wspólnotą braterską 

§ Nie jesteśmy braćmi, jeśli któryś z nas stawia się ponad innymi. 

§ Miłość braterska ma wartość duchową tylko wtedy, kiedy jest bezinteresowna. 

§ Próbą miłości bezinteresownej jest bratnie posłuszeństwo. 

§ W łonie wspólnoty uprzywilejowanymi są mniejsi: chorzy, starsi wiekiem… 

§ Najmniejszym ze wszystkich jest ten, kto zostaje wybrany „sługą” braci: Minister 

prowincjalny, gwardian… 

§ Doskonałym wzorem pozostanie zawsze Jezus, który uniżył się, umywając nogi. 

 

c. Styl życia 

Bycie mniejszymi to sposób postępowania urzeczywistniający się tylko wtedy, gdy 

reguluje wszystko, co składa się na życie każdego dnia, na przykład: 

§ dzielenie się codziennymi obowiązkami; 

§ preferowanie niektórych prac powszechnie uznawanych za przynoszące małe 

dochody; 

§ ubóstwo w dobra materialne, nie tylko jako wyraz osobistej surowości względem 

samego siebie, ale raczej jako solidaryzowanie się z tymi, którzy są w 

niekorzystnej sytuacji; 

§ oddawanie do dyspozycji innych to, co samemu się otrzymało jako dar od Boga. 

 

d. Bycie mniejszymi a misja 

§ Wspólnoty istniejące i pracujące wśród ubogich nie powinny być uznawane jako 

rzadkość. 
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§ Akcja ewangelizacyjna powinna być skierowana przede wszystkim do 

maluczkich i prostych. 

§ Zaangażowanie na rzecz przywrócenia godności odrzuconym. 

 

4. Ideał a rzeczywistość 

 To, co do tej pory powiedzieliśmy na temat naszego powołania do bycia 

mniejszymi  wskazują dwie rzeczy: dar i perspektywa. Byłoby szkodliwym zignorowanie 

problematyki, którą narzuca rzeczywiste doświadczenia osób oraz świadomość naszych 

ograniczeń wynikających z istnienia struktur i grup. Umiejętność połączenia wierności 

ideałom z wzięciem pod uwagę procesów, które stają się doświadczeniem osób i grup, to 

jedno z najpoważniejszych wyzwań stojących przed dzielącymi ten sam sposób życia 

franciszkańskiego. 

 

a. Problemy natury psychologicznej 

Docenienie i uznanie społeczne to podstawowe potrzeby osób. Powołanie do bycia 

mniejszym zakłada: 

§ pozytywną integrację tych potrzeb; 

§ doświadczanie wolności wewnętrznej, by jej potrzeba nie warunkowała osoby; 

§ nawrócenie teologiczne, które nadaje sens życiu o wiele bardziej niż samo 

poczucie samorealizacji; 

§ mądrość krzyża, która przekonuje do zajęcia pozycji ostatniego na wzór Jezusa. 

To wszystko nie może dokonać się mocą samego chcenia czy pragnienia identyfikowania 

się z jakimś ideałem. 

 

b. Problemy natury społeczno-kulturowej 

Jeśli jesteśmy realistami, musimy uznać, że: 

§ większość Braci żyje jak klasa średnia; 

§ nasza historia i formacja nie zawsze pomagają w byciu mniejszymi tak jak ci, 

wśród których przyjdzie nam żyć; 

§ nasze instytucje charakteryzują się zapotrzebowaniami, które nie pozwalają na 

identyfikowanie się ze światem ubogich. 
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Wszystko to stanowi przeszkodę, która czyni iluzorycznym nasze powołanie do bycia 

mniejszymi, czy też wciąż aktualnym jest wezwanie do nawrócenia osobistego i 

wspólnotowego, nie ignorując trudności i tempa procesów zachodzących w 

poszczególnych braciach lub grupach, przy stałym pragnieniu zrealizowania się ideału? 

 

c. Problemy natury egzystencjalnej 

Analizując duchową drogę przebytą przez świętego Franciszka, obserwujemy, że musiał 

uczyć się bycia mniejszym w rytmie odmierzanym wolą Boga, która objawiała mu się w 

sposób nieprzewidywalny. 

 W pierwszych latach nowego życia wybór bycia mniejszym był odpowiedzią na 

wezwanie Pana, realizacją osobistego pragnienia. Kiedy musiał przyjąć z 

odpowiedzialnością urząd Ministra generalnego, rozpoczynając okres popularności, 

wybory nie były już takie dobrowolne. Pod koniec życia, kiedy spotkał się ze sprzeciwem 

niektórych wpływowych uczonych, umiejętność bycia mniejszym stała się dużo bardziej 

potrzebną niż kiedykolwiek wcześniej. Nie było to już to samo bycie mniejszym, co u 

początku drogi. 

 Brat Mniejszy, składając profesję, wybiera bycie mniejszym; droga do przebycia 

będzie dziełem Opatrzności. 

 

d. Problemy natury duchowej 

Cechą każdego projektu życiowego o charakterze bezwarunkowym, a jeszcze bardziej 

tego, który wiąże się z pójściem śladami naszego Pana Jezusa Chrystusa15, jest rozdźwięk 

pomiędzy pierwszą decyzją i jakością życia duchowego stanowiącego jej podstawę. 

 Jeśli powołanie do bycia mniejszym nie ma podstaw teologicznych, opierając się 

na czystej ideologii, nawet usprawiedliwionej ewangelicznie, szybko da o osobie znać 

niekonsekwencja dokonanego wyboru. 

 Jeśli chodzi o ideał bycia mniejszymi, do którego wzywa cały Zakon rozdział IV 

Konstytucji, musimy uznać, iż ciągle znajdujemy się u początków jego faktycznego 

spełnienia. 
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II. DOŚWIADCZENIA 

 

 Określenie „bycie mniejszymi” wskazuje na wymiar relacji. „Przymiotnik 

mniejszy zaczerpnięty przez Franciszka z Ewangelii, jest przymiotnikiem relacji: jest się 

mniejszym w relacji do kogoś innego” (PMD 28). Mniejszym jest ten, kto czyni się 

„bardziej mniejszym” przed Bogiem, „bardziej mniejszym” wobec spotkanej osoby, 

„bardziej mniejszym” w kontekście społecznym, w którym przyszło mu żyć. Bycie 

mniejszym „zależy” zatem od drugiego, od miejsca, a także od misji. Czym innym jest 

bycie mniejszym w środowisku wykluczenia społecznego czy robotniczym, czym innym 

zaś bycie mniejszym w środowisku uniwersyteckim, parafialnym, ludowym. Pod tym 

względem różna jest sytuacja we wspólnocie kościelnej o wiekowej historii od tej, którą 

mamy w Kościele misyjnym. 

 Bycie mniejszymi jest franciszkańskim sposobem życia i działania, 

franciszkańskim sposobem kroczenia za Chrystusem na wzór świętego Franciszka, 

stylem odznaczającym się wszystkimi wartościami franciszkańskimi (duch pobożności i 

modlitwy, wspólnota braterska, ubóstwo, ewangelizacja), który wymaga „wcielenia” w 

różnych epokach, miejscach i sytuacjach społecznych. Pociąga to za sobą różnorodność i 

bogactwo w realizacji. 

 Owo bycie mniejszymi wymusza wybór konkretnych „opcji preferencyjnych”, 

konkretnego stylu życia, „preferowanie” niektórych grup ludzi i zadań przed innymi. 

 W środowisku islamskim, jakim jest Maroko, bycie mniejszymi oznacza pokorny 

szacunek względem ludu, u którego się przebywa, pozytywną akceptację religii 

gospodarza, chociaż jest ona tak różna od własnej, cierpliwość i wreszcie pogodzenie się 

z tym, iż rezultaty nie będą od razu widoczne. Bycie mniejszymi nie oznacza jednak 

„bycia naiwnymi”, jest raczej uczynieniem siebie „mniejszym” i otwartym na głos Pana i 

potrzeby człowieka (pierwsze świadectwo). 

 We Włoszech, w środowisku emigrantów bycie mniejszymi stanie się stylem 

życia w braterskiej wspólnocie, poszukiwaniem i troszczeniem się o przyjacielskie 

relacje ze wszystkimi, dzieleniem się trudnościami i nadziejami rodzin, które są jakby 

przeszczepionymi i chcą ułożyć sobie nowe życie (drugie świadectwo). 



	
   18	
  

 W dzielnicy wieloetnicznej i wielokulturowej francuskiego miasta zwykła 

wspólnota franciszkanów stara się realizować ideały bycia mniejszymi poprzez swoją 

obecność, uczestnicząc w życiu społeczności, dzieląc się tym, czym jest, i tym, co ma. 

Obecność franciszkańska, która chce „dać świadectwo jasne i czytelne” (trzecie 

świadectwo). 

 Przykłady te, których każdy byłby w stanie znaleźć jeszcze więcej, pozwalają na 

uznanie minoritas za konkretny wymiar naszego franciszkańskiego życia. Wymaga on 

ciągłego rozeznawania i dostosowywania, by był autentycznym w czasie i miejscu, w 

którym się znajdujemy. 

 

1. Bycie mniejszymi wśród muzułmanów 

 W sercu marokańskiego Meknesu mieści się Centrum św. Antoniego, w którym 

znajdują pomoc studenci i młodzież. Na fasadzie nad głównym wejściem widoczny jest 

kamienny krzyż, znak starodawnego przeznaczenia tego miejsca – kościoła dla 

emigrantów. Pośrodku tego muzułmańskiego świata, głębokim echem odbijają się w 

duszach pracujących tutaj braci słowa świętego Franciszka skierowane do udających się 

do Saracenów: „Nie wdawać się w kłótnie ani w spory, lecz być poddanymi wszelkiemu 

stworzeniu ze względu na Boga i przyznawać się do wiary chrześcijańskiej… gdy 

zobaczą, że Panu się podoba, niech głoszą Słowo Boże”. 

 Bycie mniejszymi wśród muzułmanów oznacza przede wszystkim wyznawanie 

chrześcijaństwa, pokorną uległość wobec tych, przez których jesteśmy przyjmowani i 

goszczeni jako duchowi goście. 

 Nie mamy czuć się jak zwyciężeni, mamy być przekonani, iż szacunek wobec 

drugiego jest tym, co zbliża ludzi, co prowadzi do wzajemnego zrozumienia. 

 Młodzi ludzie wchodząc i wychodząc przechodzą pod tym małym znakiem naszej 

wiary. Kamienny krzyż staje się niemym świadkiem umacniającej się każdego dnia 

zażyłości. Pan przyszedł, aby służyć, nie aby Mu służono, tak samo Brat Mniejszy, 

mawiał Franciszek. Codzienna praca Braci jest służbą, która wzmacnia relacje z innymi, 

w poszukiwaniu równości zaplanowanej przez Boga. 

 Mustafa, Kadija, Munir, Nadia, Mariam, Redouan i wielu innych to osoby, które 

wzrastały karmiąc się własną wiarą. Ich wiara rozwinęła się dzięki „limfie”, która 
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przepływa przez liczne pokolenia. Nawet jeśli ta „limfa” pochodzi od tego samego, 

znanego nam Boga, ich wiara jest inna od naszej. Bycie mniejszymi oznacza akceptację 

tej wiary i brata, który ją wyznaje, traktowanie jego drogi jako ważnej, chociaż tak 

różnej, ale przecież prowadzącej do tego samego Boga, łamanego i rozdzielanego 

każdego dnia w naszej kaplicy. 

 Bycie mniejszymi to akceptacja niemożności zwiastowania Bożego Słowa w 

sposób, do którego jesteśmy przyzwyczajeni: na głos i z dokładnym komentarzem. Bycie 

mniejszym to cierpliwe oczekiwanie odpowiedniej chwili; w międzyczasie trzeba wcielać 

je w codzienności dnia, by młodzi muzułmanie mogli odczytać je z większą łatwością. 

Przychodzi sposobny czas i jako Bracia odkrywamy, że bycie mniejszym nie oznacza 

bycia naiwnymi lecz małymi, stanie się prostymi i zawsze gotowymi do pokazania, kim 

jest mieszkający w nas Bóg, nawet jeśli nie zawsze jesteśmy rozumiani. 

 Mijają dni, a młodzi muzułmanie nie przestają przekraczać progu naszego domu, 

będąc świadomymi, że nie jesteśmy tu, by namawiać ich do zmiany religii, lecz aby im 

służyć. Dzięki codziennemu przebywaniu ze sobą uczymy się jedni od drugich. Bycie 

mniejszymi oznacza również, że nie od razu zobaczymy owoce naszej pracy. Któregoś 

dnia przyszłe generacje poznają jej owoce. Czy nie takiego pierwszego spotkania z 

Saracenami pragnął Franciszek? 

 

2. Wspólnota w Prato (Włochy) 

 Niewielka Wspólnota Maryi Matki Spotkania w latach 2003-2006 żyła wśród 

Romów w ośrodku na peryferiach Florencji. 

 Bracia, których liczba wahała się od 2 do 4, zdecydowali się na zamieszkanie 

pośród tej społeczności, dzieląc z nią brak wszelkich zabezpieczeń, nawiązując relacje 

jako ‘mniejsi’. Nie chodziło o realizacje jakiegokolwiek szczególnego ‘projektu’. Był to 

czas intensywnej modlitwy osobistej i wspólnotowej, starano się o utrzymywanie 

dobrych relacji we wnętrzu wspólnoty i z rodzinami Romów. 

 Bracia wybrali surowy styl życia (nie używano samochodu, telewizji, 

komputerów…, mieszkając w przyczepie połączonej z małym barakiem), utrzymując się 

z pracy zarobkowej i tego, co Opatrzność Boża im dawała. 
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 Doskonale układała się współpraca z miejscowym proboszczem (kapłan 

diecezjalny): codzienne uczestnictwo we mszy parafialnej, odwiedzanie chorych w 

dzielnicy sąsiadującej z obozem cygańskim, itd. 

 W listopadzie 2006 roku decyzją Kapituły prowincjalnej wspólnota została 

przeniesiona do Prato, gdzie 20 % mieszkańców to emigranci. Największą grupę 

stanowią Chińczycy (ponad 20000 posiadających wizę i wielu innych przebywających 

we Włoszech nielegalnie). Nie brak też przybyłych z Europy Wschodniej, Nigerii i 

Pakistanu. 

 Większość Chińczyków mieszka w przeludnionych wiatach, pracując ponad 

przepisową liczbę godzin i niestety wielu w warunkach niewolniczych. 

 Także w tym środowisku braterska Wspólnota wybrała dla siebie lokum podobne 

do tych, w których mieszkają Chińczycy – ubogi czworak, zachowując wcześniej opisany 

styl życia. W ten sposób bracia chcą żyć w stałej komunii z ubogim Zbawicielem, dając o 

nim świadectwo, najpierw przez codzienne życie, a następnie poprzez nauczanie. 

 

3. Bycie mniejszymi w zwykłej wspólnocie 

 Nasza braterska wspólnota mieszka w jednej z dzielnic Villeurbanne, miasta pod 

Lyonem (Francja), liczącego 120 000 mieszkańców. Dom zakonny został erygowany w 

1996. Stuletni klasztor otaczają współczesne bloki mieszkalne. 

 Wschodnia dzielnica Lyonu, w której mieszkamy, rozwinęła się w XX wieku, 

dzięki gwałtownemu rozwojowi przemysłowemu. Liczne rodziny, obecnie całkowicie 

sfrankofonizowane, są pochodzenia włoskiego. Mieszkają tutaj autochtoni z Villeurbanne 

i przybysze spoza, robotnicy i przedstawiciele klasy średniej. Ludność charakteryzuje się 

dużą mobilnością w sensie społecznym. Musimy podkreślić, iż gdyby nie obecność na 

mszy niedzielnej przybyłych spoza Villeurbanne (Europejczyków, Afrykańczyków, 

Azjatów czy Latynosów), świątynia świeciłaby pustkami… Na targu mającym miejsce 

trzy razy w tygodniu w centralnej części dzielnicy, znaleźć można dosłownie wszystko: 

sprzedawcy prześcigają się w obniżaniu cen owoców i warzyw. Szaleństwo barw 

sprzedawanej odzieży przypomina tę znaną z souks w Maghrebie. 

 Dom zakonny urządzono w ten sposób, że dysponujemy kaplicą i salą zebrań, w 

której możemy przyjmować przychodzących do nas ludzi. Jeden z naszych braci, będąc 
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już w podeszłym wieku, zapewnia ciągłą posługę duszpasterską. Pozostałych pięciu braci 

pracuje poza klasztorem (trzeba pracować by się utrzymać…). Wciąż jest dużo do 

zrobienia w naszej dzielnicy: wielu ludzi żyje w niepewności, w osamotnieniu, ich życie 

naznaczone jest duchowym ubóstwem; potrzebują oni opieki duszpasterza, by ktoś dzielił 

z nimi czasu na modlitwie i medytacji w grupie. Należałoby stworzyć okazję do tego, by 

ludzie mogli się na siebie otworzyć; jest potrzeba większego otwarcia między różnymi 

grupami. Nie wspominając o dialogu międzyreligijnym! Mijamy się nawzajem, nigdy się 

nie spotykając, a czas biegnie nieubłaganie. Wciąż szukamy sposobu, w jaki osiągnąć 

nasze cele. 

 W jaki sposób możemy poczuć się częścią tej dzielnicy? Zapraszamy ludzi do 

wspólnej modlitwy, przede wszystkim do brania udziału w Eucharystii. Dajemy chleb 

potrzebującym z ulicy. Niektórzy bracia czynnie uczestniczą w życiu miejscowej parafii: 

katechumenat, celebracja Eucharystii w każdą środę, spotkania z grupami parafialnymi w 

niedzielne popołudnia, itp. Są też bracia, którzy czynnie działają w „Dzielnicowym 

Samorządzie”. Jego członkowie działają na rzecz wzajemnego poznania się tutejszych 

mieszkańców. Po tylu latach nie sposób wyjść na ulicę bez pozdrowienia tej czy innej 

osoby, zamienienia paru słów. Chcemy być obecni i otwarci na wszystkich. Nie jest dla 

nas najważniejszym ten czy inny projekt, grupa ludzi, nic, czym moglibyśmy się 

wykazać. Wierzymy, iż wspólnota sama w sobie jest bardzo czytelnym znakiem. 

Przytoczmy te dobrze znane wszystkim Braciom Mniejszym słowa: „wspólnota braterska 

ewangelizuje”. 

 Kościół we Francji ucierpiał z powodów politycznych. Chrześcijanie musieli się 

dostosować: franciszkanie musieli zostawić swoje historyczne siedziby. Antyklerykalizm 

rozliczył się z tryumfalizmem Kościoła. Życie w klasztorach wydawało się być dalekim 

od życia zwykłych ludzi. By przybliżyć się do ludzi, Bracia zakładali „małe wspólnoty”, 

które stawały się jakby „zaczynem w cieście”. Wspólnoty te, z natury swej niezbyt 

trwałe, poza pytaniami, które sprowokowały, były też znakiem Bożej obecności w 

społeczności. Ewangelizowały też samych braci, formując ich do bycia prawdziwie 

mniejszymi. 

 Sprawy zmieniają się w oka mgnieniu. Dotyka nas głęboki kryzys cywilizacyjny, 

przejawiający się masową awersją do religii, nigdy na taką skalę nie spotykanym 
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spadkiem liczby powołań i pączkowaniem rozmaitych sekt. Trzeba dostrzec te zjawiska. 

Zaczynają one dotyczyć także krajów ościennych, chociaż może nie w takim samym 

stopniu. Francuski Kościół nie może biernie patrzeć na to kurczenie się, chociaż może 

ono też być doskonałą okazją do działania! Czujemy się wezwani w duchu służby do 

dawania ewangelicznego świadectwa razem z całym Kościołem… Wypełniamy nasze 

powołanie w tym środowisku. W żadnym wypadku nie chcemy uczynić naszego życia 

zeświecczałym. Przeciwnie, chcemy dać czytelne i proste świadectwo. Tego chcemy, 

żyjąc w Villeurbane. 

 

II. AKTUALIZACJA 

Dla formacji osobistej 

1. Każdy może osobiście sprawdzić, czy i jak wypełnia to, co zaleca Zakon: 

a. «Niech każdy Brat czuje się wolnym i wezwanym do rezygnowania z pomysłów, 

aktywności, urzędów czy struktur, niech będzie ofiarny w odpowiedzi na nowe 

potrzeby Kościoła i dzisiejszego człowieka» (Priorytety na sześciolecie 1997-

2003, s. 18). 

b. «Jako słudzy wszystkich i poddani wszystkim, pokój czyniący i pokornego serca, 

Bracia wyrzekną się jakiegokolwiek fundamentalizmu i będą zabiegać o 

wzajemne poznanie się, poszukując wspólnej drogi» (Priorytety na sześciolecie 

2003-2009, s. 27). 

2. Można również przeprowadzić osobisty rachunek sumienia z tego, na ile jest się 

rzeczywiście mniejszym, na przykład w relacji do ubogich; w jakim środowisku 

wolę pracować; czy bycie mniejszym znajduje odzwierciedlenie w osobistym 

projekcie życia; jak wprowadzić i rozwinąć ducha bycia mniejszymi w życiu i 

naszej misji. 

 

Dla spotkania Wspólnoty braterskiej 

A. Lektura modlitewna Słowa Bożego (Mt 20,17-28) 

W celu lepszego otwarcia się na ewangeliczne ideały służby ubogim poprzez przyjęcie 

Chrystusowego stylu życia wspólnota może przeprowadzić modlitewną lekturę 

Mateuszowej perykopy z rozdziału 20, 17-28. 
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B. Rewizja życia 

Byłoby dobrze, gdyby wspólnota przemyślała podczas kapituły domowej lub w czasie 

dnia skupienia czy nauki, w jaki sposób „tu i teraz” być mniejszym. By ułatwić taką 

wspólnotową refleksję przygotowaliśmy następujący schemat: 

§ Gwardian lub prowadzący zaproponuje na kilka dni przed spotkaniem osobistą 

lekturę niniejszego rozdziału. 

§ Można rozpocząć spotkanie od przeczytania hymnu z Listu do Filipian 2, 5-11 o 

uniżeniu i wywyższeniu Chrystusa. Można też zaśpiewać pieśń o podobnej 

wymowie. 

§ Następnie odczytuje się jeden z „tekstów franciszkańskich” 

§ Prowadzący może wprowadzić do tematu, kładąc nacisk na najważniejsze punkty 

do wspólnej refleksji i podkreślając charakterystyczne cechy zaprezentowanych w 

rozdziale II doświadczeń. Zebrani mogą ubogacić refleksję, opowiadając o 

własnych doświadczeniach. 

§ Wspólnota może zweryfikować, na ile wcieliła w życie wskazania zakonu: 

 «Prowincje znajdą konkretne sposoby na wyzbycie się dóbr, by żyć w 

solidarności z najbardziej potrzebującymi, tak abyśmy dzielili z ubogimi to, kim jesteśmy 

i co posiadamy» (Priorytety na sześciolecie 1997-2003, s. 18). 

 «Każda Wspólnota niech weryfikuje raz na rok własną wierność ślubowanym 

ideałom bycia mniejszymi, ubogimi i solidarnymi» (Priorytety na sześciolecie 1997-

2003, str. 18). 

§ Byłoby wskazanym, by wspólnota zastanowiła się, jak przywrócić utracone lub 

jak wdrożyć nowe formy działania, w których przejawiał się lub miałby się 

przejawiać ideał bycia mniejszymi tam, gdzie żyjemy, np. poprzez odpowiedź na 

pytania: jak być mniejszymi w naszym lokalnym Kościele oraz w posłudze 

ministerialnej; jak wyrazić ideał bycia mniejszymi w lokalnym projekcie życia; 

jakie „opcje preferencyjne” należałoby przyjąć i wcielić w życie. 
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§ Spotkanie można zakończyć modlitwą dziękczynną za otrzymane od Boga dary 

lub modlitwą zawierzenia, by wspólnota umiała dzielić się z innymi tym, co 

otrzymała. 

 

C. Znaki i gesty „bycia mniejszymi” 

Ważnym jest, by znaki lub gesty, które będą wyrazem naszego umiłowania ideału bycia 

mniejszymi, wynikały z wcześniej przeprowadzonej rewizji życia i przyjęcia na 

modlitwie usłyszanego Słowa. 

 Dla przykładu proponujemy dwie możliwości: 

§ Przygotować program formacji permanentnej we wspólnocie lokalnej lub 

prowincjalnej, który „odnawiałby” ideały bycia mniejszymi, wprowadzając 

konkretne formy w życie. 

§ Otwarcie „specjalnej wspólnoty” w łonie Prowincji. 

 

D. Modlitwa 

O Święty Franciszku, na Alwerni naznaczony stygmatami, 

świat tęskni za tobą jako ikoną Jezusa ukrzyżowanego. 

Potrzebuje twojego serca otwartego na Boga i na człowieka, 

twoich stóp bosych i zranionych, twoich rąk przebitych i błagających. 

Tęskni za twoim głosem słabym, 

lecz silnym mocą Ewangelii. 

Pomóż, Franciszku, dzisiejszym ludziom rozpoznać zło grzechu 

i szukać oczyszczenia z niego w pokucie. 

Pomóż im uwolnić się od samych struktur grzechu, 

które gnębią dzisiejsze społeczeństwo. 

Rozbudź w świadomości rządzących 

potrzebę pokoju w ich krajach i między narodami. 

Zaszczep w młodych twoją świeżość życia, 

zdolną przeciwstawiać się zasadzkom wielorakich kultur śmierci. 

Urażonym przez podłość wszelkiego rodzaju, 

udziel, Franciszku, twojej radości z umiejętności przebaczania. 
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Wszystkim ukrzyżowanym przez cierpienie, przez głód i wojnę, 

otwórz na nowo bramy nadziei. 

Amen. 

(JAN PAWEŁ II, Sanktuarium w La Verna 17 września 1993). 

 
 
 

DO ROZWAŻENIA 
 

Słowo Boże 

1. [Jezus] rzekł do nich: «Królowie narodów panują nad nimi, a ich władcy 

przyjmują nazwę dobroczyńców. Wy zaś nie tak macie postępować. Lecz 

największy między wami niech będzie jak najmłodszy, a przełożony jak sługa! 

Któż bowiem jest większy? Czy ten, kto siedzi za stołem, czy ten, kto służy? 

Czyż nie ten, kto siedzi za stołem? Otóż Ja jestem pośród was jak ten, kto 

służy» (Łk 22,23-27). 

2. A kiedy [Jezus] im umył nogi, przywdział szaty i znów zajął miejsce przy stole, 

rzekł do nich: «Czy rozumiecie, co wam uczyniłem? Wy Mnie nazywacie 

„Nauczycielem” i „Panem” i dobrze mówicie, bo nim jestem. Jeżeli więc Ja, 

Pan i Nauczyciel, umyłem wam nogi, to i wyście powinni sobie nawzajem 

umywać nogi. Dałem wam bowiem przykład, abyście i wy tak czynili, jak Ja 

wam uczyniłem» (J 13,12-15). 

3. To dążenie niech was ożywia; ono też było w Chrystusie Jezusie. On, istniejąc 

w postaci Bożej, nie skorzystał ze sposobności, aby na równi być z Bogiem, 

lecz ogołocił samego siebie, przyjąwszy postać sługi, stawszy się podobnym do 

ludzi. A w zewnętrznym przejawie, uznany za człowieka, uniżył samego siebie, 

stawszy się posłusznym aż do śmierci - i to śmierci krzyżowej. Dlatego też Bóg 

Go nad wszystko wywyższył i darował Mu imię ponad wszelkie imię (Flp 2,5-

9).
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Dokumenty Kościoła 

1. „Umywanie nóg” oznacza życie miłością ofiarowującą się 

 „Umiłowawszy swoich na świecie, do końca ich umiłował. W czasie 

wieczerzy [...] wstał [...]. I zaczął umywać uczniom nogi i ocierać prześcieradłem, 

którym był przepasany”. Przez umycie nóg Jezus objawia głębię miłości Boga do 

człowieka: w Nim sam Bóg oddaje się na służbę człowieka! Zarazem Jezus objawia 

też sens chrześcijańskiego życia oraz — w jeszcze pełniejszym wymiarze — sens 

życia konsekrowanego, które jest życiem ofiarnej miłości, konkretną i wielkoduszną 

służbą. Idąc śladami Syna Człowieczego, który „nie przyszedł, aby Mu służono, lecz 

aby służyć”, życie konsekrowane, przynajmniej w najlepszych okresach swojej 

długiej historii, wyrażało się właśnie przez to „umywanie nóg”, to znaczy przez 

służbę przede wszystkim najuboższym i najbardziej potrzebującym. Choć z jednej 

strony, kontempluje ono wzniosłą tajemnicę Słowa w łonie Ojca, z drugiej, idzie 

śladem tegoż Słowa, które staje się ciałem, uniża się i upokarza, aby służyć ludziom. 

Osoby, które idą za Chrystusem drogą rad ewangelicznych, także dzisiaj pragną iść 

tam, dokąd poszedł Chrystus, i czynić to, co On czynił (VC 75). 

 

2. Stawanie się mniejszymi wyrazem dojrzałości chrześcijańskiej 

 We współczesnej kulturze zdaje się dominować przekonanie, iż dorosły to ten, 

kto czuje się całkowicie niezależny. Dla wielu mężczyzn i kobiet naszych czasów 

dorosły to ten, kto jest autonomiczny, kto nie podlega nikomu i nie potrzebuje nikogo, 

by móc coś zdziałać czy wyprodukować. Dojrzałym będzie ten umysł, który uwolnił 

się od jakiejkolwiek więzi wynikającej z tradycji czy objawienia. Dojrzałą ma być 

niby ta wola, która potrafi stać ponad jakąkolwiek normą, określając się tylko i 

wyłącznie według swoich własnych kryteriów. 

 Nie jest to zgodne z Ewangelią, dla której bycie „dojrzałym” albo też bycie 

„dużym”, nie zależy od stopnia autonomii, jaką się zdobyło, czy też od zdolności 

produkcyjnych, jakie się posiada, ale przeciwnie — od stawania się „mniejszymi” i 

uznania się za „sługę” wszystkich: «Kto bowiem jest najmniejszy wśród was 

wszystkich, ten jest wielki» i «kto by między wami chciał stać się wielkim, niech 

będzie waszym sługą». W tej podwójnej figurze „mniejszego” i „sługi” tkwi sedno 

chrześcijańskiej dojrzałości. Chodzi o całkowite zawierzenie Bogu jako Ojcu, o ciągłą 

gotowość do odpowiedzi na Boże Słowo i potrzeby braci, o niespoczęcie na laurach, 
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ale otwartość na głos, który zawsze może ponownie wezwać: „Idź! Ja cię posyłam!”. 

Taka dojrzałość niesie ze sobą całkowitą akceptację innych, co jest wyrazem miłości 

mającej źródło w Bogu. 

 W społeczeństwie, które jasno określiło zakres perspektyw człowieka, otwarty 

radykalizm zaproponowany przez Pana Jezusa brzmi jak niepojęte i przerażające 

wyzwanie: wziąć odpowiedzialność za siebie samych i uczynić z siebie całkowity dar 

dla Ojca i braci. Jest to wyzwanie polegające na zakotwiczeniu swojej własnej i 

wspólnotowej egzystencji nie na ograniczonych i niepewnych wysiłkach i 

poczynaniach człowieczych, ale w niewyczerpanych pokładach mocy Ducha (Jan 

Paweł II, Przemówienie na XXXV Konferencji Episkopatu Włoch, 7, 14 maja 1992). 

 

3. Franciszkańskie bycie mniejszymi 

 Bycie mniejszymi wymaga serca wolnego, oderwanego, pokornego, cichego i 

prostego, jak nam to zaproponował Jezus, a Franciszek doświadczył w swoim życiu; 

wymaga całkowitego wyrzeczenia się siebie i pełnej dyspozycyjności dla Boga i 

braci. Życie ideałem minoritas wyraża siłę bezbronną i rozbrajająca duchowego 

bogactwa Kościoła, także wobec świata. I nie tylko! Prawdziwe bycie mniejszym 

uwalnia serce i czyni go zdolnym do autentycznej miłości braterskiej, która rozszerza 

się w całą konstelację typowych zachowań. Na przykład, uzdalnia do naturalnej 

prostoty i szczerości w relacjach, do spontaniczności i konkretności, do pokory i 

radości, do gotowości w zapieraniu się siebie i dyspozycyjności, do bliskości, do 

ducha służby, przede wszystkim wobec grup i osób najmniej znaczących i 

potrzebujących (JAN PAWEŁ II, Przesłanie do włoskich kapucynów z okazji Kapituły 

Namiotów, 29 października 2003). 
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Teksty franciszkańskie 

1. Zakon Braci mniejszych 

Skoro mianowicie tak zapisane było w Regule: „Niech będą mniejsi”, na wzmiankę o 

tych słowach w tej właśnie godzinie [Franciszek] powiedział: „Chcę, aby ta braterska 

wspólnota nosiła nazwę Zakonu Braci Mniejszych”. I by byli prawdziwie mniejsi, 

będąc wszystkim poddani, zawsze poszukiwali pośledniego miejsca i starali się 

wykonywać zajęcia, w których, jak się zdawało, będzie jakieś upokorzenie, aby w ten 

sposób zasłużenie znajdować takie oparcie w prawdziwej pokorze, że na fundamencie 

błogosławionego usposobienia powstawała w nich duchowa budowla wszelkich cnót 

(1Cel 38). 

 Franciszek pochylił się i powiedział do biskupa [kardynała Ostii]: «Panie, 

dlatego moi bracia nazywają się mniejszymi, aby nie próbowali stawać się 

większymi. Powołanie uczy trwać w każdym miejscu. Do pokory zaś należy 

podążanie śladami Chrystusa, przez co w końcu w osądzie świętych wyniesieni 

zostaną bardziej niż inni. Jeśli chcecie — ciągnął — aby przynosili plon w Kościele 

Bożym, zachowujcie ich i strzeżcie w stanie ich powołania, kierujcie z powrotem na 

przeznaczone im miejsca, nawet wbrew ich woli. Proszę zatem, ojcze, abyście nigdy 

nie polecali im obejmować wyższego urzędu kościelnego, by nie stawali się bardziej 

pyszni, aniżeli skromni i nie wynosili się nad resztę» (2Cel 148). 

 

2. Kontemplacja i naśladowanie uniżenia Pańskiego 

I nikogo niech nie nazywają przeorem, lecz ogólnie niech noszą miano braci 

Mniejszych. I jeden drugiemu niech umywa nogi (1Reg 6,3). 

 Wszyscy bracia niech starają się naśladować pokorę i ubóstwo Pana naszego 

Jezusa Chrystusa [...] I powinni cieszyć się, kiedy przebywają wśród ludzi prostych i 

wzgardzonych, wśród ubogich i ułomnych, chorych i trędowatych, i żebrzących przy 

drogach. I kiedy zajdzie konieczność, niech idą za jałmużną. I niech nie wstydzą się, 

lecz raczej pamiętają, że Pan nasz Jezus Chrystus, Syn Boga żywego, 

wszechmogącego, uczynił twarz swą jak skałę najtwardszą i nie zawstydził się (1Reg 

9,1-4). 
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3. Bycie mniejszym w misji 

Radzę, upominam i zachęcam moich braci w Panu Jezusie Chrystusie, aby idąc przez 

świat nie wszczynali kłótni i nie spierali się słowami ani nie sądzili innych; lecz niech 

będą cisi, przynoszący pokój i skromni, łagodni i pokorni, rozmawiając ze wszystkimi 

szlachetnie, jak przystoi. I nie powinni jeździć konno, jeśli nie są zmuszeni przez 

oczywistą konieczność lub chorobę (2Reg 3,10-13). 

 

4. Duch bycia mniejszymi 

Tak można rozpoznać, czy sługa Boga ma Ducha Pańskiego: Gdyby Pan zdziałał 

przez niego samego jakieś dobro, a ciało jego nie będzie się z tego powodu 

wywyższało — ponieważ zawsze jest przeciwne wszelkiemu dobru — lecz jeśli 

będzie miał się za lichszego i uzna siebie za mniejszego od wszystkich innych ludzi 

(Np 12). 

 I żaden człowiek nie jest zobowiązany na mocy posłuszeństwa pozostać 

posłusznym w nim komuś, gdzie popełnia się nieprawość, bądź grzech. Ten, któremu 

zaś posłuszeństwo zostało powierzone i który uważany jest za większego, niech 

będzie jako mniejszy i sługa innych braci. I niech czyni i zachowuje miłosierdzie 

wobec poszczególnych swoich braci, jak chciałby, by jemu czyniono, gdyby znalazł 

się w podobnej sytuacji (2LW 41-43). 

 

5. Wystąpienia przeciwko cnocie bycia mniejszymi 

Ty, który jesteś bratem mniejszym, nie śmiej się nigdy, 

bo opłacają ci się tylko łzy; 

niech twe życie przystaje do imienia twego. 

Mniejszy jesteś z imienia: bądź nim i w działaniu; 

znoś pogodnie wszelki trud 

i niech cierpliwość upokarza rozum. 

Zaprawdę, serce karze małość ducha, 

cierpliwość oczyszcza, jeśli gdzieś czai się brud. 

Jeśli ktoś cię poprawia, miej go za swojego obrońcę; 

bo nienawidzi on nie ciebie, ale zło, które wyrządziłeś. 

Kim mienisz się być, w tym marnym odzieniu, 

z tym jedzeniem i barłogiem godnym świń? 

Zaprawdę, tracisz wszystko, gdy swoim zachowaniem 
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sprzeniewierzasz się temu, co głosisz swym ubiorem. 

Marnym cieniem brata mniejszego 

jest ten, kto jest nim tylko z nazwy 

(Brat Henryk z Burford: TOMASZ Z ECCLESTON, Osiedlenie się braci mniejszych w 

Anglii, 37) 

 
Stale dążymy do bycia mniejszymi 
 
1. Status bycia mniejszymi określa życie Braci w relacji do Boga, jak też w 

społeczeństwie lub w związku z innymi. Formacja permanentna i początkowa, niech 

kształtuje Braci i kandydatów tak, by «szli w świat” z radością i weselem», jako 

słudzy poddani wszystkim, o cichym i pokornym sercu" (RFF 77). 

2. Franciszek pragnął doskonałego przestrzegania Ewangelii. «Ale przede wszystkim 

pokora Wcielenia i miłość Męki były tak głęboko odciśnięte w jego pamięci, że ledwo 

mógł myśleć o czymkolwiek innym». Jego koncepcja życia nosiła piętno 

unicestwienia Jezusa Chrystusa, pokornego, ubogiego i ukrzyżowanego. To dlatego 

chciał stać się mniejszym, i pragnął, by braci nazwano i by rzeczywiście stawali się 

«mniejszymi». 

 Bycie mniejszym to znaczy „stawać się” coraz bardziej mniejszym, postępując 

zgodnie z wolą Chrystusa ubogiego i ukrzyżowanego poprzez stopniowe pozbywanie 

się dóbr materialnych, kulturowych i duchowych, aby „zwrócić” wszelkie dobro, 

które należy do Boga. 

 Bycie mniejszymi jest naszym szczególnym powołaniem. Ale nigdy tak 

naprawdę nie jest się mniejszym. Stajemy się nimi każdego dnia „w ciągłym 

wyparciu się samych siebie i ciągłym nawracaniu do Boga”, jako „słudzy poddani 

wszystkim”,  zanurzeni w warunkach życia najmniejszych, wśród których „powinni 

żyć jako mniejsi”. Na tej drodze „stawania się coraz mniejszym” są konieczne: 

wytrwałość, wewnętrzny spokój, radość ducha, zachowując zawsze „takie samo 

pragnienie świętości” (FoPe 34). 



	
   31	
  

 

2 

 
PROMOTORZY SPRAWIEDLIWOŚCI I POKOJU 

 
KONSTYTUCJE GENERALNE 

 

Art. 68 

§ 1. Bracia niech żyją na tym świecie jako rzecznicy sprawiedliwości, heroldowie i 

twórcy pokoju, zwyciężając zło przez czynienie dobra. 

§ 2. Gdy bracia głoszą pokój ustami, niech go jeszcze głębiej chowają w sercu, tak 

aby z ich powodu nikt nie wpadał w gniew i nie gorszył się, lecz niech dla wszystkich 

stanowią zachętę do pokoju, łagodności i życzliwości.  

 

Art. 69 

§ 1. Stając w obronie praw ludzi uciskanych, niech bracia, wyrzekając się  czynów 

przemocy, stosują takie środki, które dostępne są także dla najsłabszych. 

§ 2. Świadomi również strasznych niebezpieczeństw zagrażających ludzkości, bracia 

niech stanowczo piętnują wszelkiego rodzaju akcje wojenne i wyścig zbrojeń, jako 

najboleśniejsze nieszczęścia dla świata i największą krzywdę biednych. Niech nie 

szczędzą pracy ani trudów dla budowania Bożego królestwa pokoju. 

 

Art. 70 

Wolni od wszelkiego lęku dzięki ubóstwu, które obrali, radośni dzięki nadziei 

złożonej w Obietnicy, a także popierający wzajemną akceptację i życzliwość między 

ludźmi, bracia niech będą narzędziami pojednania dokonanego przez krzyż Jezusa 

Chrystusa.
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I. REFLEKSJE 

 

 Święty Franciszek w swoim Testamencie mówi: «Pan objawił mi to 

powitanie: „Niech Pan obdarzy cię pokojem! 1 „» Główne źródła biograficzne 

Franciszka potwierdzają, że były to jego własne słowa i opowiadają nam jak bracia, 

od samego początku, stosowali to powitanie na różne sposoby2. Kompilacja z Asyżu i 

Zwierciadło doskonałości nadto jednoczą objawienie pozdrowienia pokoju a nazwy 

Zakonu: Mniejsi3. Idąc śladem tych źródeł, nadanie nazwy i pozdrowienie pokoju 

identyfikują Braci, którzy gromadzą się wokół Franciszka, jako ruch. Stąd możemy 

zauważyć te cztery elementy charakteryzujące sposób, w jaki Franciszek i jego bracia 

postrzegają siebie samych: ideał mniejszości, życie pokuty, życie razem w braterstwie 

i pragnienie pokoju. Prawdziwą nowością w pierwszych latach wspólnoty jest nie 

tylko bycie mniejszymi, ale także szczególny związek z pozdrowieniem pokoju. Jest 

ono źródłem spokojnego i cichego usposobienia, z którym bracia idą przez świat, aby 

unikając wszelkich sporów4 i wcielając sprawiedliwość. Bracia głoszą i promują 

pokój. Czyniąc dobro przeciwstawiają się złu wojen, formom różnego rodzaju 

wyzysku i marginalizacji, zniszczenia i ucisku, gdziekolwiek tylko go spotkają5. W 

dzisiejszym świecie, wciąż nękanym przez wojny i terroryzm, przez szalejące głód i 

niesprawiedliwość społeczną, my, Bracia Mniejsi, powinniśmy wyraźnie mówić o 

pokoju, tak aby wzbudzić działanie w jego obronie. 

 

1. Dar pojednania 

Nasza misja pokoju wywodzi się z pokoju, który mamy w naszych sercach i 

jest oparta na własnym doświadczeniu przebaczenia, miłosierdzia i szczodrości. 

Doświadczenie, które zostało nam dane, uwalniając nas i umożliwiając takie 

postępowanie. Z niego czerpiemy siłę, by angażować się do osiągnięcia większej 

sprawiedliwości w zakresie konfliktu i ucisku bez użycia przemocy. Najpierw jednak 

musimy uwolnić nasze serca od gniewu, nienawiści, zazdrości, uprzedzeń i 

stereotypów. Jesteśmy skłonni faworyzować negatywne uczucia i często pozwalamy 

	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  
1	
  T 23. Na temat pokoju, zobacz H. VON DER  BEY, “Der Herr gebe Dir den Frieden”: 
Eine franziskanische Friedenstheologie, DCV, Werl, 1990. 
2	
  Por. 3T 26; Za 101; 1B III, 2; Zw 26. 
3	
  Za	
  101;	
  Zw	
  26.	
  
4	
  1 Reg 11 i 14; 2 Reg 3,10-13. 
5 Por. KG 68 §1; 2 Cel 108; Legp 44; Kw XI.	
  



	
   33	
  

im dominować z powodu poniesionych rozczarowań i urazów. Musimy pracować nad 

źródłem tych negatywnych uczuć, by najpierw uzdrowić siebie, zanim będziemy 

mogli przebaczać i szerzyć pokój w naszym codziennym życiu. Dopiero wtedy, kiedy  

uzdrowimy i uwolnimy nasze serca od złości i żalu wobec naszych braci i sióstr, 

znajdziemy w sobie siłę do tworzenia dobra 6 . Wpierw jednak powinniśmy 

doświadczyć pojednania w naszych sercach.  

Znajdujemy tu ścisły związek między kontemplacją a działaniem na rzecz 

pokoju. Franciszkańska kontemplacja skupia się na Bogu, który przez swojego Syna 

pojednał z sobą świat. Jego wolą jest, by wszelkie stworzenie zostało zbawione przez 

Jezusa Chrystusa. Jezus głosił i dawał świadectwo miłości ofiarnej, aby przynieść 

światu zbawienie Boga i uczynić wszystko nowym. Łaska zbawienia, dana nam od 

Boga, nie tylko uwalnia nas od naszych grzechów, ale zapewnia pokój odkupionego 

świata i sprawiedliwość Królestwa Bożego. W kontemplacji widzimy Boże 

zbawienie, które stopniowo rozwija się i zachęca nas, aby pójść za Chrystusem i 

pracować na rzecz pokoju i sprawiedliwości Królestwa Bożego już w tym świecie. 

Franciszkańskie pozdrowienie „Pax et Bonum” jasno relacjonuje pokój i 

zbawienie dane nam przez Boga7. Pokój i łaska zbawienia docierają do nas poprzez 

kontemplację i modlitwę, które prowadzą do codziennych zajęć. W ten sposób 

kontemplacja i modlitwa są ściśle związane z działalnością polityczną i społeczną. 

Każdy, kto na świecie jest świadkiem sprzedaży broni, wyścigu zbrojeń, eksploatacji 

zasobów i, w konsekwencji, zubożenia ludności, trudno by się zadowolił czysto 

duchową pobożnością, odcieleśnioną i zamkniętą za klasztornymi murami. Musi się 

liczyć z nauką Ewangelii. Może więc być konsekwentnym, biorąc udział w 

manifestacji, publicznym oświadczeniu, lub pokojowych działaniach opozycji. 

Wyrazi jednakże nieustannie swój protest, po prostu wyciągając rękę każdego dnia do 

tych, którzy potrzebują i tych, którzy pukają do jego drzwi. Jego protest wyraża się w 

konkretnych gestach miłości. 

	
  
	
  

2. Aktywni twórcy pokoju 

Nie możemy czuć się dobrze tylko dając jałmużnę i udzielając pomocy 

charytatywnej. Musimy dążyć odważnie do wyeliminowania niesprawiedliwych 
	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  
6	
  Por. KG 68 § 2. 
7 W oryginalnej wersji w języku niemieckim ten wyraz to: “Friede und Heil”, “Pace e 
Salvezza”, za którymi stoi łacińskie “Pax et Bonum”, dosłownie Pokój i Dobro (red.). 
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struktur z naszych środowisk, regionów i krajów. Z tego względu musimy być 

solidarni przede wszystkim z Braćmi i ludźmi, którzy żyją i cierpią trudności na 

świecie. Tylko wtedy, gdy mamy Ducha Pańskiego i jego dobroczynną siłę, będziemy 

mogli pracować powstrzymując się od jakichkolwiek form agresji i unikając użycia 

przemocy8. Duch Pański zwycięża zło i prowadzi nas do miłowania nawet naszych 

wrogów. Miłości, która obejmuje także i wroga, nie należy mylić z uległością 

apatyczną i bierną. Wręcz przeciwnie, Duch Pański prowadzi nas do zaangażowania 

się aktywnie, ale bez użycia przemocy, słowami i czynami, do walki ze złem, gdzie 

tylko się ono objawia. Nie walczymy ze złem bezpośrednio, tracąc nasze siły na 

walkę, a raczej napełnieni duchem Jezusa, zwyciężamy zło czyniąc dobro, a 

postępując tak wykraczamy poza to, co jest błędem9. W tym procesie Duch Święty 

inspiruje prorocze słowa i działania, które wspomagają szerzenie pokoju opartego na 

sprawiedliwości i zgodzie. Owe prorocze działania zakłócają rutynę codziennego 

życia i z łatwością prowadzą do traktowania Braci, którzy działają w ten sposób jako 

źródło problemów wewnętrznych. Oni jednak potrzebują naszego specjalnego 

wsparcia i w ten sposób każdy może wypełniać swoją misję na drodze do pokoju10. 

 Franciszkańska koncepcja pokoju sama w sobie nie zakłada wspierania jakiejś 

grupy społeczno-politycznej lub partii, ale raczej opiera się na biblijnym pokoju, 

znajduje wzór w życiu Jezusa Chrystusa, pokornego i cierpiącego. Dążymy do 

sprawiedliwości i pokoju, jako ludzie idący z Panem, który przyszedł, aby służyć i 

oddać swoje życie dla ludzkości11. Wiemy, że przeciwstawienie się przemocy nie 

zawsze jest łatwe; jest też zrozumiałe, jak pewne sytuacje przerażającej 

niesprawiedliwości mogą spontanicznie spowodować gwałtowne reakcje. Ale 

prawdziwa siła, która może zakończyć cykl przemocy i niezgody, ukrywa się  w 

pozornie bezbronnej i nieuzbrojonej miłości, zawsze gotowej do pomocy. Walka z 

przemocą przy użyciu siły może wypędzić zło na krótki czas i ukarać tych, którzy go 

popełnili, lecz nie może przygotować przestrzeni w której nauczymy się żyć obok 

siebie w zgodzie i szacunku. Z tego powodu, my Bracia Mniejsi, przyjmujemy czynną 

postawę  niestosowania przemocy w sprawie tych, którzy nie mogą się bronić12.W ten 

	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  
8	
  Por. 1 Reg 10,8-12.	
  
9	
  Por. 1 Reg 16, 10-20.	
  
10	
  Por. 1Cel 24, w którym Tomasz z Celano mówi o “pacis legationem”. 
11	
  Por. Mt 5,9; Np 13 i 15.	
  
12	
  Por.	
  KG 69	
  § 1.	
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sposób możemy uniknąć użycia innych narzędzi, które mogą prowokować lub 

pobudzić do dalszej niesprawiedliwości. Ponadto, nie poddajemy się bezradnie w 

obliczu zła, ale działamy unaoczniając nowy świat, inspirując się wartościami 

Królestwa Bożego. Winniśmy zatem leczyć otwarte rany, aby zapewnić uznanie 

prawdy i ustanowienie sprawiedliwego porządku jeszcze jeden raz. A więc nie może 

być trwałego pokoju bez procesu, który leczy wszystkie rany, bez prawdy, która 

cieszy się otwartym wsparciem, bez ukarania sprawcy za popełnione krzywdy. 

Dopiero wtedy zaistnieje pokój zbudowany na pojednaniu między wszystkimi 

stronami. Nawet jeśli, jak to często bywa, stajemy po stronie tych, którzy ponieśli 

straty z powodu niesprawiedliwości - bo pokój wymaga od nas także tego - my, 

Bracia Mniejsi, jednak powinniśmy aktywnie pośredniczyć między stronami 

rywalizującymi. Być mediatorem pokoju, jak to zawsze było od czasu powstania 

Zakonu, jest jednym z najszlachetniejszych zadań Braci Mniejszych. Rola 

mediatorów nie oznacza neutralności, stawiając nas poza sprawą. Mediator musi 

nazywać po imieniu i potępiać niesprawiedliwość, identyfikując przyczyny niezgody. 

Staje się on jednoznacznie częścią tego procesu13. Jednocześnie musi otworzyć i 

pokazać winnym drogę, która prowadzi poza popełnione błędy. Pod auspicjami 

niestosowania przemocy można odgrywać tylko rolę mediatora. Nasza franciszkańska 

tradycja każe nam tępić niesprawiedliwość i podłoża niezgody i sporów. Stąd 

pochodzi nasz mandat do mediacji o pokój i przywrócenie ładu14. Nie przyjmujemy 

tego zadania tylko jako jednego z wielu w naszym franciszkańskim życiu, bo w 

rzeczywistości jest ono nierozłącznie związane ze sposobem życia Braci obok 

ubogich naszego świata, pozbawionych wszystkiego, ofiar wojny i głodu. Mówimy w 

ich imieniu, gdy staramy się o pokój, nadzieję i nową przyszłość; to jest nasz wkład 

do budowania demokratycznego świata. Brat, który pokłada swoje życie w Jezusie, 

obecnym w cierpieniach ludzi, współuczestniczy w życiu i męce Chrystusa w dniu 

dzisiejszym.  

 Coraz więcej ludzi mieszka na skraju  ubóstwa z powodu globalizacji naszych 

czasów, tracąc pracę i godność przez międzynarodowe interesy i zyski. Całe narody 

są marginalizowane i wysyłane na śmierć, ponieważ tereny, które zamieszkują są 

wykorzystywane przez niewielką liczbę osób zamożnych. Wielu z nich zginęło z 

powodu wojen fundamentalistycznych wszczynanych w imię Boga, podsycając 
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nienawiść i zapędzając cały świat do coraz głębszego kryzysu. Jako bracia nie 

możemy poprzestawać tylko na łasce modlitwy za wszystkich tych nieszczęśników. Z 

modlitwy musimy czerpać siłę, by zachowywać się zgodnie z naszym powołaniem i 

w miarę możliwości, spieszyć im z pomocą, bo cierpienia Chrystusa ukazują się w 

każdym z nich. Nie możemy milczeć w obliczu takiego spustoszenia i nic nie robić, a 

tylko patrzyć, zostawiając Bogu rozwiązywanie problemów. Bóg nas potrzebuje, 

szuka i oczekuje od nas działalności podobnej do jego syna Jezusa. A więc tym  

punktem węzłowym naszej duchowości staje się polityka. W naszym życiu 

duchowym, kontemplacji i modlitwie jesteśmy prowadzeni przez Ducha Pańskiego, w 

najprawdziwszym tego słowa znaczeniu, do przyjęcia pewnej postawy. Odwołując się 

do Ewangelii, głosimy sprawiedliwość, która nie tylko zapewnia nieszczęśnikom 

przetrwanie, ale oferuje godne życie, wolne od wszelkich zagrożeń. Pokój stanie się 

możliwy tylko w kontekście sprawiedliwości, w której nikt nie ponosi strat lub cierpi 

prześladowania, gdzie wszystko odbywa się na zasadach partnerstwa i równości praw 

i obowiązków. Pokój nie oznacza braku konfliktów i wojen, lecz mocną postawę do 

akceptacji i przyjęcia drugiego człowieka w swej inności, dając mu głos i miejsce we 

wspólnej przyszłości. 

 Takie podejście do życia pozostaje dla nas, Braci Mniejszych, wyzwaniem, 

ponieważ jego realizacja może prowadzić do form zniewolenia. Ktokolwiek 

zobowiązuje się w ten sposób na rzecz pokoju i sprawiedliwości, w rzeczywistości 

obniża poziom własnej obrony, stając się łatwym do zranienia. Ryzykuje się wiele, 

czasem  nawet własnym życiem. W tym przypadku jest to prawdziwie powołanie do 

uczestniczenia w cierpieniach Chrystusa, o których mowa w Piśmie. Wyniki takiego 

zobowiązania i cierpienia dla Ewangelii stokrotnie zaowocują w Królestwie Bożym.  

 

3. Ubóstwo i prostota fundamentem pokoju  

 Taki sposób naśladowania Chrystusa pokornego i ubogiego sprawia, iż 

prostota i ubóstwo stają się jako proroczy znak nowego świata i blaskiem Królestwa 

Bożego. Ubóstwo i prostota franciszkańskiej drogi życia tak na prawdę nie powinny 

być interpretowane w tym kontekście jedynie jako zrzeczenie się bogactwa, 

posiadania i władzy, ale jako forma wolności i niezależności, która pozwala 

rzeczywiście być posłańcami dobrej nowiny. Istnieje wiele poziomów ubóstwa i 

prostoty, które są fundamentem wolności. Ubóstwo działania bez posiadania, 

zwalniające nas z potrzeby ochrony nieruchomości. Ubóstwo jako brak pozycji i 
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wyrzeczenie się przywilejów, które uwalnia od strachu przed utratą statusu, tytułu, 

prestiżu. Trzeba zatem mieć bardziej zaufanie do Słowa Bożego niż do posiadania 

rzeczy duchowych lub materialnych. Ubóstwo i prostota naszego życia sprawiają, że 

my, jako Bracia Mniejsi, jesteśmy wolni od strachu, gdyż nie mamy nic do stracenia. 

Nie martwimy się o to, kim jesteśmy i co mamy15. Ponieważ nie musimy walczyć o 

nas i nasze dobra duchowe i materialne, nasz franciszkański sposób życia wyzwala 

nasze siły, do odważnego budowania na wartościach ewangelicznych, w obliczu 

możnych tego świata, do stojących na czele rządu i do wszystkich ludzi. Ubóstwo i 

prosty styl życia pozwala nam uniknąć kompromisów, by utrzymać majętność i 

zwalnia miejsce dla swobody i amplitudy działań, dzięki którym możemy zyskać 

szacunek i uznanie ludzi. Odejście od strachu przed utratą mienia, statusu, reputacji, 

przywilejów, ubóstwo daje nam przestrzeń i wiarygodność do kontynuacji pojednania 

w imię Jezusa Chrystusa, ukrzyżowanego. Wolność pozwala nam, Braciom 

Mniejszym, interpelować sumienia ludzi, zachęcając do zmian i otwarcia się na 

innych we wzajemnej akceptacji i życzliwości. Bez tej relacji wolności i służby 

pojednania, ubóstwo, o którym mówimy, pozostaje tylko krótkowzroczną ascezą bez 

nawiązania do realnego życia. 

Dlatego, jeśli szukamy prostszego życia jako wyrazu franciszkańskiego 

ubóstwa, musimy zadać sobie pytanie w jaki sposób możemy skorzystać z wolności, 

którą zdobywamy na służbie pojednania. Możemy wykorzystać tę wolność w służbie 

pojednania, informując w sposób jasny o rzeczywistych przyczynach antagonizmu i 

konfliktów. Możemy również przejść do leczenia otwartych ran niezgody. Jesteśmy 

wolni i gotowi do szerzenia przebaczenia i miłosierdzia dla tych, którzy zbłądzili. 

Oznacza to, przede wszystkim, by wrogowie zaczęli ze sobą rozmawiać, by 

dyskutując i rozważając o szkodach, wspólnie pokonali impas. W posłudze 

powinniśmy monitorować przesądy i nieprzemyślane opinie, zachowując otwartą 

możliwość wspólnej przyszłości w pokoju. Możemy zobowiązać się do podtrzymania 

pojednania, angażując wszystkie siły, gdyż wszyscy otrzymaliśmy ten dar od Boga w 

ofierze miłości Jezusa na krzyżu. 
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II. DOŚWIADCZENIA 

 Doświadczenia, które są związane z rozważaniem o sprawiedliwości i pokoju, 

wskazują na trzy wyjątkowe konteksty: rzeczywistość konfliktu etnicznego, kolejnym 

jest apartheid i trzeci, to niesprawiedliwości społeczne wobec „bezdomnych”, które są 

szczególną kategorią ubogich i emarginowanych. Z pewnością nie są to codzienne 

sytuacje dla naszych Wspólnot. Są to trzy fakty wskazujące na wyraźne przypadki 

niesprawiedliwości, przemocy, szczególnego okrucieństwa i wszelkiego rodzaju 

zakłóceń społecznych, rodzinnych i międzyludzkich. Bracia we wspólnych 

doświadczeniach dają świadectwo pokoju, który jest owocem pojednania, 

przebaczenia, sprawiedliwości i solidarności. Jest oczywiste, że nie jest to praca łatwa 

do wykonania, bo każda sytuacja jest bardzo skomplikowana. Budowanie pokoju i 

pojednania wymaga zaradzenia przyczynom konfliktów, niesprawiedliwości i 

odpowiedzialności, dotknięcia ran, by drogą edukacji i ewangelizacji tworzyć nowy 

porządek stosunków między stronami. Wymaga to także podjęcia wewnętrznej 

decyzji do spotkania ofiar i sprawców, by przezwyciężyć logikę zemsty i rozwiązań 

przemocy. Ponadto widzimy, że Bracia nie działają w osobności, ale współpracują z 

innymi projektami, z ludźmi dobrej woli, organizacjami zaangażowanymi w 

budowanie nowego ładu społecznego. 

 Bracia byli wierni charyzmatowi, za przykładem Franciszka i jego pierwszych 

towarzyszy, a także dziedzictwu tradycji franciszkańskiej. Fakt, że pozdrowienie 

pokoju dla Franciszka było objawieniem Pana, skłania nas do świadczenia, głoszenia i 

budowania pokoju. Głoszenie pokoju poprzez życie i posługę, witać ludzi 

pozdrowieniem pokoju, interweniować w sytuacjach konfliktowych, pracować na 

rzecz pokoju i pojednania od początku było cechą charakterystyczna ruchu 

franciszkańskiego. Dziedzictwo to zostało zachowane i wznowione w tradycji 

naszego Zakonu. 

 Trudno dziś znaleźć kontekst, w którym nie byłoby konfliktu, 

niesprawiedliwości, przemocy, podziału klas społecznych, grup etnicznych, rodzin i 

jednostek. W twórczej wierności tej funkcji naszego powołania i misji, gdziekolwiek 

możemy, musimy nadal świadczyć, głosić i działać na rzecz pokoju, pojednania, 

sprawiedliwości.  

 

1. Świadectwo pojednania w Rwandzie 

 Ludobójstwo, które miało miejsce w Rwandzie w 1994 roku, zebrało ponad 
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milion ofiar, w tym mojego ojca, brata i kilku krewnych, przyjaciół wielu i sąsiadów. 

Nasze domy i nasze dobra zostały całkowicie zniszczone. Ja, będąc już w klasztorze 

wraz z innymi braćmi, opuściłem kraj w szczycie ludobójstwa. Osobiście nie byłem 

spokojny, bo już wiedziałem, że mój ojciec i brat nie żyją. 

 W lipcu 1995 roku, po ludobójstwie wróciłem do Rwandy, aby ujrzeć głębie 

dramatu. To był trudny dla mnie moment. Dotrzeć do miejsca, w którym mieszkałem 

i zobaczyć, że nie pozostało z tego nic oprócz kurzu, w środku którego można było 

znaleźć jamę, do której mój ojciec został rzucony. Początkowo mieszkańcy nie chcieli 

się do mnie zbliżyć, bo myśleli, że przyjechałem tam z wojskiem by się zemścić (był 

to czas zemsty). Trzeba było więc spotkać się i porozmawiać z ludźmi: nie chciałem 

zemsty, chciałem spotkać ludzi, którzy zabijali. Niektórzy z nich byli już w więzieniu, 

inni zniknęli. Poprosiłem o zgodę na odwiedzenie ich w więzieniu. Niektórzy z nich 

byli starymi „przyjaciółmi”. Choć byli i tacy, którzy nie przyznawali się do 

przestępstwa, powiedziałem wszystkim, że popełnili oni grzech ciężki, a zatem jest 

potrzeba nawrócenia się, pokuty i pojednania z Bogiem, a dopiero potem z 

ocalonymi. Z mojej strony powiedziałem, że chcę im wybaczyć. Następnie 

zorganizowałem Mszę pogrzebową, godną mojego ojca, którą ofiarowałem za 

przebaczenie dla tych, którzy zranili moją rodzinę. 

 Jednak wyczuwało się, że tu i tam ujawniały się, nawet w naszej wspólnocie 

chrześcijańskiej, uczucia nienawiści i zemsty. Jednym z rozwiązań okazało 

stworzenie małych grup, w których obie grupy etniczne mogły spotkać się i otwarcie 

porozmawiać. Stworzyliśmy więc stowarzyszenie wdów ludobójstwa i kobiet, które 

miały mężów w więzieniu, podejrzanych o udział w masakrach. Na początku 

spotkania były trudne, ale stopniowo udało nam się stworzyć dobre podstawy do 

kontynuowania na drodze przebaczenia i pojednania.  

 Nawet w naszych wspólnotach rodziny franciszkańskiej dowiedzieliśmy się o 

przypadkach tak ciężkich, że w niektórych wspólnotach koegzystencja dwóch grup 

etnicznych było niemożliwa. Byliśmy zatem zmuszeni organizować spotkania, w 

których każdy członek został zaproszony do opowiedzenia tego, co przeżył podczas 

ludobójstwa i gdzie każdy mówił o tym, co było trudne do zaakceptowania. 

Ostatecznie udało nam się dojść do porozumienia. Ponadto organizowaliśmy 

doroczne spotkania, które kończą się marszem na rzecz pokoju i pojednania, do 

którego zapraszamy wszystkich chrześcijan. 

 Kończę mówiąc, że rząd od 2004 roku ustanowił sąd dla ludzi, który działa na 
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każdym wzgórzu, gdzie każdy człowiek ma do powiedzenia, co wie o ludobójstwie. 

Powoduje to wielki strach i wydaje się hamować proces pojednania. Nadal trzeba 

znaleźć odpowiedni język, aby wyjść z tego kryzysu. 

 

2. Prawda i Pojednanie w Południowej Afryce 

 W Południowej Afryce był ciężki okres od 1984 do końca ostracyzmu wobec 

ruchów narodowowyzwoleńczych i pierwszych demokratycznych wyborów. Był to 

czas nieufności, nienawiści, gwałtownych starć i brutalnych masakr - instrumentów, 

na których jest zbudowany despotyczny rząd prezydenta P.W. Botha. 

 Ten rząd przed upadkiem pod presją społeczności międzynarodowej, Kościoła 

i rzeszy ubogich, wdrożył ogromną kampanię propagandową przeciwko wszystkim 

swoim przeciwnikom politycznym. Ta kampania, koordynowana przez służby 

bezpieczeństwa, przewidywała stosowanie przemocy czarnych przeciwko czarnym, 

uzasadnione jako rodzaj etnicznej suwerenności. Wszystko to spowodowało rosnącą 

atmosferę podejrzliwości i nieufności wśród uciskanych, sprzyjając mentalności 

divide et impera (dziel i rządź). Był to czas ogromnych protestów, rozlewu krwi i 

licznych ofiar okrutnych rzezi. Robiono wszystko, aby zniechęcić  do idei 

ewentualnego „czarnego rządu” oraz wykazania, że czarni mieli wrogów również 

wśród swoich. Nawet psy nie szczekały w mieście, w obawie przed służbą 

bezpieczeństwa. Ale wraz z nienawiścią i gniewem wzrastał duch męczeństwa i 

patriotyzmu. 

 Równocześnie ze zmianą sytuacji, czyli końcem ostracyzmu ANC, 

początkiem różnych negocjacji oraz perspektywą rządu jedności narodowej pod 

przywództwem Nelsona Mandeli, była potrzeba stworzenia nowego wzorca 

postepowania i nowego języka politycznego. Jak mogli ofiara i prześladowca zasiąść 

przy jednym stole i wspólnie rządzić? Dlatego została stworzona komisja „Prawdy i 

Pojednania”. W ten sposób zaczął się bardzo powolny i bolesny proces, dla 

niektórych - tylko bezużyteczna strata czasu, dla innych - ważne ćwiczenie 

terapeutyczne, które stworzyło wspólną płaszczyznę do konfrontacji. Dla niektórych 

w rzeczywistości była to okazja, by zamknąć rozdział bolesnych prób z przeszłości, 

odkrywając los „zaginionych” krewnych oraz gdzie zostali pochowani. Dla innych 

zaś ta sama komisja była tylko kpiną z doświadczeń ludności afrykańskiej, ponieważ 

ci, którzy rozpętali te zbrodnie, prześladowania i masakry, nigdy nie należeli do 

komisji, a niektórzy z nich, jak P.W. Botha i dr Wouter Basson, zawsze byli jej 
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przeciwni, uważając to za hańbę. 

 Kościoły, w tym także franciszkańskie, zachęcały ludzi do udziału w procesie 

uzdrowienia proponowanej komisji „Prawdy i Pojednania”. W tym celu powstało 

wiele grup wsparcia, zarówno wewnątrz jak i na zewnątrz Kościoła. Często słyszało 

się slogan: „Uznanie przeszłości i nowy początek dla wszystkich”. 

 Wiele kościołów stało się fortecą nadziei i ikoną współczucia, zrozumienia, 

przebaczenia i pojednania dla wszystkich środowisk rasowych RPA. Kościół katolicki 

„Regina Mundi” w Soweto, gdzie pracują Misjonarze Oblaci, oraz św. Franciszka 

Ksawerego w Evaton i Nyolohelo, podobnie jak Kościół katolicki Emmanuela w Vaal 

Triangle, gdzie znajdują się franciszkanie, nadal otwierają drzwi, jak w latach 

apartheidu, by wspierać proces uzdrowienia, angażując Braci z różnych regionów do 

promowania pokoju, sprawiedliwości i pojednania. Soweto i Vaal Triangle były 

„najgorętszymi” punktami kraju. Dzieło Kościoła i Rady Kościołów Południowej 

Afryki, z franciszkanami na czele, została oparte na szerzeniu ducha pojednania i idei 

nowego początku dla wszystkich. Kościół i bracia zostali w ten sposób przywołani do 

przemyślenia swojego powołania i sposobu własnego zaangażowania społecznego 

oraz, by dać się ewangelizować przez ubogich.  

 Ten okres cechuje także rozwój „South African Black Priests Solidarity 

Movement” (Ruch solidarności czarnych kapłanów w RPA), który zachęca do 

pojednania wewnątrz samego Kościoła: pomiędzy biskupami i kapłanami, między 

księżmi białymi i czarnymi, jak również wśród samych czarnych księży. 

 Mając to wszystko na uwadze również bracia uświadomili sobie potrzebę 

procesu Prawdy i Pojednania także wśród nich. Uznano, iż najlepszym miejscem do 

przeżycia tego „procesu franciszkańskiego pojednania” może stać się centrum 

rekolekcyjne „La Verna”, wiele znaczące dla wszystkich Braci Południowej Afryki. 

Wiadomo już było, że ta twórcza i pozytywna konfrontacja, to dzielenie się prawdą 

ku pojednaniu, będzie trudne dla braci, jak to było dla innych. Istnieje wiele obszarów 

Afryki Południowej, które mają jeszcze przejść drogą Prawdy i Pojednania. W 

wywiadzie telewizyjnym Pan Adriaan Volk, były minister bezpieczeństwa, 

powiedział, że Prawda i Pojednanie było tylko pierwszym krokiem na drodze do 

zgody, drodze długiej i bolesnej, ale koniecznej.  

 By znaleźć praktyczne sposoby, żeby przyjąć trędowatych dni dzisiejszych, 

musimy pamiętać o naszej przeszłości i musimy przebaczyć, aby iść dalej. Słowa 

franciszkańskiej „prostej modlitwy”, są godnym podziwu podsumowaniem tego: „ 
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Panie, daj mi nie tyle być rozumianym ile rozumieć”. 

 

3. Szukać pokoju w konflikcie za Ziemię 

 Brazylia jest bogatym krajem z niezliczoną ilością biednych ludzi. Jedną ze 

strukturalnych przyczyn tego ubóstwa i ogromnej przepaść między garstką bardzo 

bogatych i tłumami bardzo biednych, jest koncentracja ziemi w rękach nielicznych. 

Dlatego cztery miliony rodzin bezrolnych chłopów lub posiadających odrobinę ziemi, 

pozostają na marginesie społeczeństwa, żyjąc w tragicznych warunkach. W ostatnich 

latach nastąpiła migracja ludności wiejskiej do wielkich miast, co w konsekwencji 

zwiększyło ilość baraków, bezrobocie i przemoc.  

 Od 1950 roku, epoki wyzwań stojących przed franciszkańskim biskupem 

Innocenzo Engelke, Kościół katolicki w Brazylii broni potrzeby reformy rolnej, będąc 

wiernym Słowu Bożemu, inspirując się  społecznym nauczaniem Kościoła, zachęca 

ubogich do organizowania się w obronie swoich praw do ziemi i godnego życia.  

 W tym kontekście kościelnym i społecznym znaczna grupa uczniów świętego 

Franciszka z Asyżu w Brazylii poczuła obowiązek dzielenia się własnym życiem i na 

rzecz biednych, wspierając, wyrażając swoją solidarność i życia wśród nich. 

Niektórzy bracia dołączyli się do społeczności, w której biedni żyją, dzieląc ich 

radości i nadzieje, smutki i niepokoje. 

 Braliśmy udział jako Bracia Mniejsi w walce biednych rolników o zdobycie i 

utrzymanie ziemi po osiedleniu się na niej. 

 Ta forma zaangażowania różni się od normalnej działalności Braci w 

parafiach, szkołach, pracach socjalnych i duszpasterskich, sanktuariach, misjach 

ludowych itp. W naszej pracy nieustannie doświadczamy sytuacji konfliktowych: 

wielcy potentaci i represyjne organy państwowe ustawiają się w obronie posiadłości, 

a Chłopskie Ruchy Społeczne mobilizują się i naciskają wznosząc wymagania. 

Stajemy po stronie najsłabszych a więc ponosimy także konsekwencje: oszczerstwa, 

rozprawy sądowe, prześladowania, groźby śmierci, brutalne represje, 

nieporozumienia. Staramy się rozwiązać ten problem z zaufaniem i otwartością na 

dialog z władzami, celem negocjowania rozwiązań. Jesteśmy zobowiązani do 

postawy pacyfistycznej, by dać świadectwo pokojowych rozwiązań. Zawsze 

potwierdzamy jednak naszą ewangeliczną i franciszkańską perspektywę utożsamienia 

się z biednymi, gdyż wiemy, że są ofiarami procesu historycznego, a my musimy być 

po stronie ofiar. 
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 W pewnych konfliktach, których nie można było uniknąć, byliśmy traktowani 

z przemocą. Nasze wybory nie zawsze były rozumiane nawet wśród braci, ponieważ 

naszym postawom przypisywano polityczne konotacje. Staraliśmy się zaakceptować 

te reakcje, wyjaśniając nasze nastawienia i motywację, a przede wszystkim, starając 

się zrozumieć bardziej, niż być rozumiani. 

 Podczas naszej integracji braliśmy udział w organizowanych demonstracjach, 

okupacji ziemi, strajkach głodowych i presji publicznej. Ubodzy, którzy należą do 

organizacji, są często przedmiotem procesów, ale jesteśmy z nimi zjednoczeni. 

Podzieliliśmy chwile wielkiej ofiary. W tych decydujących chwilach kładziemy na 

służbę nasz status jako braci, wspierając ich słuszną sprawę. Wielu z nas żyło w ich 

osiedlach, podróżując. Świętowaliśmy, modliliśmy się i udzielaliśmy sakramentów; 

staraliśmy się tworzyć wspólnoty wiary, centra ewangelizacji. Staraliśmy się 

pocieszać tych, którzy się smucą, radować się ich radością i osiągnięciami. 

Pomagaliśmy także w szkoleniu liderów działających w społeczeństwie i staraliśmy 

się przyczynić do wcielenia projektów poprawiających warunki społeczne i 

ekonomiczne małych gospodarstw rolnych, szczególnie w zakresie rozwoju pracy 

kooperatywnej. 

 Wiele z naszych obaw jest skierowanych do dzieci i młodzieży, dlatego jak 

najbardziej staraliśmy się promować edukację. Z wieloma młodymi ludźmi 

doświadczyliśmy ekstremalnych sytuacji, pomiędzy tworzeniem warunków do 

godnego i produktywnego życia, a byciem połkniętymi przez przestępczość, przemoc 

i handel narkotykami. 

 W ostatnich latach kładziemy szczególny nacisk na kwestie ochrony 

środowiska i edukacji ekologicznej, starając się dać przykład w naszych własnych 

domach na odnajdywanie i zachowanie „bioróżnorodności”, odzyskanie naturalnych 

nasion, dobre zarządzanie użycia wody, hodowanie agro-lasów i promowanie miłości 

do natury. 

 Naszą główną motywacją jest duchowość franciszkańska: 

§ miłość do Matki Ziemi i jej umiłowanych dzieci, chłopów, Indian, uchodźców, 

rybaków; 

§ solidarność z biednymi inspirując się miłością Franciszka do trędowatych;  

§ duchowość, która widzi Ukrzyżowanego w ukrzyżowanych naszych dni i 

widzi obraz Boga w urażonej wiele razy godności ludzkiej; 

§ nieustanne dążenie do integralności stworzenia i budowa pokoju nie jako 
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braku konfliktu, ale pokonania konfliktów w lepszych warunkach dla 

ludzkiego życia; 

§ interpolacja misyjna, to uczestniczenie w niebezpiecznych warunkach 

korzystania z zasobów, przyjmowanie przemieszczania się, jako okresowej 

zmiany miejsca zamieszkania, i jako formy towarzyszenia obozowiczom w ich 

wędrówkach i przymusowych zmianach miejsc. 

 Wiele pokus nas prześladuje. Nieraz czujemy ból upokorzenia, gniewu i 

oburzenia. Waga krzywd i niesprawiedliwości często nas wyczerpują. Walczymy ze 

sobą, by nasz gniew nie zamieni się w nienawiść,  próbując, z wielkim trudem, 

praktykować jedno z dwóch przykazań Jezusa o miłości do nieprzyjaciół. 

 Czasami mamy pokusę, aby myśleć, że jesteśmy lepsi od innych, że jesteśmy 

autentyczni i konsekwentni, możemy osądzać tych, którzy nas krytykują, potępiać 

tych, którzy nas nie rozumieją. Walczmy więc przeciwko tej pokusie, starając się 

przekonać samych siebie, że jesteśmy po prostu wrażliwymi narzędziami w rękach 

Pana, nośnikami sprzeczności i codziennych paradoksów.  

 Kolejna pokusa jest działanie na rzecz ludzi lub za ludzi, odmawiając im 

statusu podmiotowości, autorstwa własnej godności, popadając w paternalizm i 

nadopiekuńczość, podsycając uzależnienia od nas i od naszych pomysłów, działań i 

projektów. Staraliśmy się walczyć z tą pokusą umacniając naszą wiarę w zdolności i 

siły jedności, przezwyciężenie własnego ja, obecnego w każdym człowieku i w 

budowaniu relacji między równymi. 

 Staraliśmy się również praktykować wspólną rewizję, krytykę i samokrytykę, 

upomnienia braterskie i spotkania badawcze z ludźmi, porównywanie naszego życia 

ze Słowem Bożym i podstawowymi elementami pierwotnego franciszkańskiego 

ducha. 

 Możemy potwierdzić, że doświadczyliśmy wiele radości, szczerego i 

autentycznego przebywania wśród biednych i słabych, opuszczonych, pogardzonych i 

znajdujących się na marginesie życia. 
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III. AKTUALIZACJA 
 

Dla rozwoju osobistego 

a.  Przypomnienie wszystkich doświadczeń kontaktu z biednymi, sytuacje 

niesprawiedliwości, konfliktów, by zobaczyć jakie znaczenie miały one w 

naszym życiu i osobistej formacji. Podobnie jak przypomnienie 

wszystkich prób personalnego zaangażowania na rzecz pokoju, 

sprawiedliwości i pojednania, oraz zobaczyć skutki tego w głoszeniu 

Ewangelii świadectwem i słowem. A jakie jest twoje dotychczasowe 

doświadczenia w tym zakresie? 

b.  Więcej niż raz osobiście medytować nad tekstami biblijnymi i tymi 

franciszkańskimi, dla indywidualnego rozwoju świadomości powołania i 

misji Brata Mniejszego, dając świadectwo i pracując na rzecz pokoju, 

sprawiedliwości i pojednania. 

c.  Kierując się wytycznymi dokumentów Zakonu i Kościoła, dotyczących 

zaangażowania na rzecz pokoju, sprawiedliwości i pojednania, jakie 

świadectwo oferuje twoja braterska wspólnota, lokalna i prowincjalna, 

oraz Kościoła lokalny? Jakie byłyby twoje konkretne i możliwe 

propozycje w tym zakresie? 

 

Dla spotkań Wspólnoty braterskiej  

Wspólnota może zastanowić się nad powyższym tematem w jednym lub kilku 

lokalnych Kapitułach, lub w czasie dni skupienia lub nauki. Proponujemy 

schemat, który może być realizowany w ciągu jednego dnia lub kilku spotkań. 

 

A.  Modlitewna lektura Słowa Bożego: 5,1 do 11 Mt 

§ W czasie zwrotu z modlitwą, oprócz modlitwy osobistej, można wspólnie 

przeczytać Psalm 85 (84). 

§ Na zakończenie, można zapoznać się z postulatami CPO Bahia (por. n. 5 

tekstów franciszkańskich) i zobaczyć, jakie mogłyby być konkretne działania, 

środki i możliwości działania Wspólnoty braterskiej do kwalifikacji 

ewangelizacji poprzez świadectwo, słowo i prace na rzecz pokoju, 

sprawiedliwości i pojednania. 
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B.  Rewizja życia  

1.  Gwardian lub Moderator spotkania proponuje kilka dni wcześniej osobistą 

 lekturę tego rozdziału. 

2.  Spotkanie rozpoczyna się odpowiednim śpiewem i modlitwą.  

3.  Można przeczytać jeden z przedstawionych franciszkańskich tekstów. 

4.  Jeden z braci, wcześniej wybrany przez gwardiana, może zrobić krótką 

 prolegomenę do tematu podkreślając podstawowe elementy refleksji i 

 doświadczeń. Pozostali bracia mogą przyczynić się do wzbogacenia debaty, 

 dzieląc się innymi doświadczeniami, których członkowie bractwa 

 doświadczyli lub doświadczają. 

5. Zobaczyć wspólną rzeczywistość przeżywaną przez Wspólnotę: jakie są 

 sytuacje konfliktowe, sprzeczności i przemocy między ludźmi, rodzinami, 

 grupami społecznymi, religijnymi, kulturowymi? Jakie są sytuacje 

 niesprawiedliwości?  Zobaczyć przyczyny i dynamikę sytuacji. 

6. Jak Wspólnota braterska przeżywa wewnętrznie pokój, sprawiedliwość i 

 pojednanie? 

7. W jaki sposób Wspólnota:  działa na rzecz pokoju, pojednania i 

 sprawiedliwości w swoim kontekście? W jakim stopniu przejawia się w 

 działalności ewangelizacyjnej? 

8. Czy istnieją w tym kontekście ugrupowania lub ruchy pracujące na rzecz 

 pokoju, sprawiedliwości i pojednania? Jaka jest forma ich współpracy z 

 Wspólnotą? 

9. Jakie są starania i pośrednictwa do permanentnej formacji i edukacji na rzecz 

 pokoju, sprawiedliwości i pojednania we Wspólnocie i kontekście, w którym 

 egzystuje? 

 

C. Znaki i gesty pokoju i sprawiedliwości 

Ważne jest, by znaki i gesty wynikały z modlitewnej lektury i rewizji życia 

Wspólnoty. Oferujemy tu kilka możliwych propozycji: 

§ Przygotowanie z wiernymi ze wspólnoty kościelnej, z parafii lub istniejącymi 

instytucjami, jednego dnia w roku na rzecz pokoju, w sposób kreatywny: 

poprzedzony przez Triduum, przez post i modlitwę, spotkania i medytacje; 

angażując młodych ludzi, szkoły, organizacje społeczne, kościoły i inne 



	
   47	
  

konfesje; pewne akty ekumeniczne lub międzyreligijny; dzielenie się  

świadectwami na rzecz pokoju, sprawiedliwości i pojednania, na zakończenie 

podejmując  konkretne zobowiązanie. 

§ Wspólnota braterska może zainteresować się konkretną sytuacją 

niesprawiedliwości, przemocy, marginalizacji osób, rodzin, grup społecznych 

i etnicznych; podtrzymywać kontakty; zapoznawać się bezpośrednio z 

sytuacją osób i wybrać skuteczny sposób ewangelicznej i duszpasterskiej 

działalności, z udziałem społeczności kościoła i nawiązując współpracę z 

innymi strukturami. 

§ Poszukiwanie odpowiedniej edukacji według duchowości franciszkańskiej, by 

stawić czoła wewnętrznym konfliktom wspólnoty i środowiska, w którym się 

żyje i pracuje. Na pewno istnieje pomoc w tym zakresie w każdym języku. 

 

D. Modlitwa 

Panie, Boże pokoju, który stworzyłeś ludzi jako obiekt Twojej życzliwości, aby stali 

się krewnymi Twojej chwały, błogosławimy Cię i dzięki Tobie składamy: boś wysłał 

nam Jezusa, Twojego Syna umiłowanego, ustanowiłeś Go poprzez tajemnicę Jego 

Paschy, Twórcą wszelkiego zbawienia, źródłem wszelkiego pokoju, więzią każdego 

braterstwa. 

 

Dziękujemy Ci za pragnienia, wysiłki, osiągnięcia, które Twój Duch pokoju pobudził 

w naszych czasach, abyśmy zamienili nienawiść na miłość, nieufność na zrozumienie, 

obojętność na solidarność. 

Otwórz jeszcze bardziej nasze dusze i serca na konkretne potrzeby miłości wszystkich 

naszych braci, byśmy mogli coraz bardziej stawać się twórcami pokoju. Pamiętaj, 

Ojcze miłosierdzia, o wszystkich tych, którzy cierpią i umierają w czasie tworzenia 

świata bardziej braterskiego. Niechaj dla ludzi każdej rasy i każdego języka przyjdzie 

Twoje królestwo sprawiedliwości, pokoju i miłości. Niech ziemia wypełni się  Twoją 

chwałą. Amen (Papież Paweł VI). 
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DO ROZWAŻENIA 
 

Słowo Boże 

1.  Oto mój Sługa, którego podtrzymuję, Wybrany mój, w którym mam 

upodobanie. Sprawiłem, że Duch mój na Nim spoczął; On przyniesie 

narodom Prawo. Nie będzie wołał ni podnosił głosu, nie da słyszeć krzyku 

swego na dworze. Nie złamie trzciny nadłamanej, nie zgasi knotka o 

nikłym płomyku. On niezachwianie przyniesie Prawo, nie zniechęci się ani 

nie załamie, aż utrwali Prawo na ziemi, a Jego pouczenia wyczekują 

wyspy. Tak mówi Pan Bóg, który stworzył i rozpiął niebo, rozpostarł 

ziemię wraz z jej plonami, dał ludziom na niej dech ożywczy, i tchnienie 

tym, co po niej chodzą: „Ja, Pan, powołałem Cię słusznie, ująłem Cię za 

rękę i ukształtowałem, ustanowiłem Cię przymierzem dla ludzi, 

światłością dla narodów, abyś otworzył oczy niewidomym, ażebyś z 

zamknięcia wypuścił jeńców, z więzienia tych, co mieszkają w ciemności” 

(Iz 42 1-7). 

2.  Jezus widząc tłumy, wyszedł na górę. A gdy usiadł, przystąpili do Niego 

Jego uczniowie. Wtedy otworzył swoje usta i nauczał ich tymi słowami: 

 „Błogosławieni ubodzy w duchu,  

albowiem do nich należy królestwo niebieskie. 

 Błogosławieni, którzy się smucą, albowiem oni będą pocieszeni. 

 Błogosławieni cisi, albowiem oni na własność posiądą ziemię. 

Błogosławieni, którzy łakną i pragną sprawiedliwości,  

albowiem oni będą nasyceni. 

Błogosławieni miłosierni, albowiem oni miłosierdzia dostąpią. 

Błogosławieni czystego serca, albowiem oni Boga oglądać będą. 

Błogosławieni, którzy wprowadzają pokój, albowiem oni będą nazwani 

synami Bożymi. 

Błogosławieni, którzy cierpią prześladowanie dla sprawiedliwości, albowiem 

do nich należy królestwo niebieskie. 

Błogosławieni jesteście, gdy [ludzie] wam urągają i prześladują was, i gdy z 

mojego powodu mówią kłamliwie wszystko złe na was. Cieszcie się i radujcie, 

albowiem wasza nagroda jest w niebie. Tak bowiem prześladowali proroków, 

którzy byli przed wami.[…] 
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Bo powiadam wam: Jeśli wasza sprawiedliwość nie będzie większa niż 

uczonych w Piśmie i faryzeuszów, nie wejdziecie do królestwa niebieskiego” 

(Mt 5,1-11.20). 

 

Dokumenty kościoła 

1. Pokój nie jest jedynie brakiem wojny ani też nie może być zmniejszony 

wyłącznie w celu ustabilizowania równowagi przeciwstawnych sił, ani nie jest 

efektem despotycznych rządów, ale jest właściwie nazwany „dziełem 

sprawiedliwości”. Jest owocem porządku w społeczności ludzkiej stworzony 

przez jej założyciela, który musi być spełniany przez ludzi gorąco dążących do 

sprawiedliwości coraz bardziej doskonałej. Ponieważ w rzeczywistości 

wspólne dobro ludzkości jest regulowany, w swojej istocie przez odwieczne 

prawo, ale podlega, wraz z postępem czasu, w odniesieniu do zasadniczych 

wymogów ciągłym zmianom, pokój nigdy nie był osiągnięciem stałym, lecz 

ciągle musi być budowany. Ponieważ ludzka wola jest słaba i zraniona przez 

grzech, osiągnięcie pokoju wymaga od każdego stałej kontroli namiętności i 

nadzoru legalnej władzy.  

  Jednak to nie wystarczy. Ten pokój nie może być uzyskany na ziemi, 

jeśli dobro ludzi nie jest chronione, jeśli ludzie nie mogą się swobodnie i ufnie 

podzielić z bogactwem swoich umysłów i talentów. Stanowcza wola szacunku 

dla innych ludzi i narodów i ich godności oraz wytrwała praktyka ludzkiego 

braterstwa są absolutnie niezbędne dla budowania pokoju. W ten sposób pokój 

jest owocem także miłości, wykraczając poza granice, które może zapewnić 

zwykła sprawiedliwość. 

  Pokój na ziemi rodzi się z miłości do bliźniego, jest symbolem i 

skutkiem pokoju Chrystusa, który pochodzi od Ojca. Rzeczywiście, Syn 

Jednorodzony, Książę Pokoju przez krzyż pojednał wszystkich ludzi z 

Bogiem, przywracając jedność wszystkich w jednym narodzie i jednym ciele, 

niszcząc nienawiść poprzez swoją śmierć, a przez chwałę zmartwychwstania 

szerząc w sercach ludzi Ducha miłości. 

  Dlatego wszyscy chrześcijanie są powołani do „świadczenia prawdy w 

miłości„ i przyłączenia się do wszystkich kochających pokój ludzi, by modlić 

się o jego realizacje. 

  Poruszeni przez tegoż Ducha nie możemy nie pochwalać tych, którzy 
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rezygnują z przemocy w obronie swoich praw, korzystając z tych środków 

obrony, które są dostępne dla wszystkich, nawet najsłabszych, o ile można to 

zrobić bez uszczerbku dla praw i obowiązków innych osób lub społeczności 

(GS 78). 

2. Zjednoczenie z Chrystusem urzeczywistnia się w sakramencie, który uzdalnia 

również do wprowadzenia nowości w stosunkach społecznych: „«mistyka» 

tego sakramentu ma charakter społeczny”, bowiem „zjednoczenie z 

Chrystusem jest jednocześnie zjednoczeniem z wszystkimi, którym On się 

daje. Nie mogę mieć Chrystusa tylko dla siebie; mogę do Niego należeć tylko 

w jedności z wszystkimi, którzy już stali się lub staną się Jego”. W związku z 

tym konieczne jest wyjaśnienie relacji pomiędzy tajemnicą eucharystyczną i 

zaangażowaniem społecznym. Eucharystia jest sakramentem komunii 

pomiędzy braćmi i siostrami, którzy godzą się na pojednanie z Chrystusem. 

On to z żydów i pogan uczynił jeden lud, burząc mur nienawiści, jaki ich 

dzielił. Tylko ciągłe dążenie do pojednania pozwala na godne przyjmowanie 

Ciała i Krwi Pańskiej. Chrystus poprzez pamiątkę swojej ofiary wzmacnia 

komunię wśród braci, a w szczególności przynagla tych, którzy są w 

konflikcie, by przyspieszyli pojednanie, otwierając się na dialog oraz 

budowanie sprawiedliwości. Nie ma wątpliwości, że warunkiem budowania 

prawdziwego pokoju jest przywrócenie sprawiedliwości, pojednania i 

przebaczenia. Z tej świadomości rodzi się wola przemienienia również 

niesprawiedliwych struktur, aby przywrócić na nowo szacunek dla godności 

człowieka, stworzonego na obraz i podobieństwo Boga. Poprzez 

podejmowanie tej odpowiedzialności Eucharystia staje się w życiu tym, co 

oznacza w celebracji. Jak mogłem już stwierdzić, nie jest zadaniem Kościoła 

udział w walce politycznej, aby zbudować społeczeństwo bardziej 

sprawiedliwe; niemniej jednak, Kościół nie może i nawet nie powinien 

pozostawać na marginesie walki o sprawiedliwość. Kościół „musi włączyć się 

w nią przez argumentację rozumową i obudzić siły duchowe, bez których 

sprawiedliwość, domagająca się zawsze wyrzeczeń, nie może utrwalić się i 

rozwijać”. 

  W perspektywie odpowiedzialności społecznej wszystkich chrześcijan, 

Ojcowie synodalni przypomnieli, że ofiara Chrystusa jest tajemnicą 

wyzwolenia, która nas przynagla i ciągle prowokuje. Zwracam się więc z 
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apelem do wszystkich wiernych, by rzeczywiście działali na rzecz pokoju i 

sprawiedliwości: „Kto zaś uczestniczy w Eucharystii, powinien angażować się 

w budowanie pokoju w naszym świecie, naznaczonym przemocą i licznymi 

wojnami, a dziś w szczególny sposób przez terroryzm, korupcję ekonomiczną 

oraz wykorzystywanie seksualne”. Wszystkie te problemy rodzą z kolei inne 

upokarzające zjawiska, budzące żywe zaniepokojenie. Wiemy, że nie można 

stawić czoła tym sytuacjom w sposób powierzchowny. Właśnie na mocy 

tajemnicy, którą celebrujemy, trzeba demaskować okoliczności sprzeciwiające 

się godności człowieka, dla którego Chrystus przelał swoją krew, 

potwierdzając w ten sposób ogromną wartość każdej pojedynczej osoby (Scar 

89). 

3. Przez swą odważną i proroczą inicjatywę Jan Paweł II wybrał sugestywny 

scenariusz miasta Asyżu, powszechnie znanego ze względu na postać 

świętego Franciszka. W rzeczywistości, Biedaczyna ucieleśnił we wzorowy 

sposób błogosławieństwo wypowiedziane przez Jezusa w Ewangelii: 

„Błogosławieni, którzy wprowadzają pokój, albowiem oni będą nazwani 

synami Bożymi” (Mt 5, 9). Świadectwo, które okazał w swoim czasie sprawia, 

że stał się naturalnym punktem odniesienia dla osób, które także dzisiaj 

propagują ideały pokoju, szacunku dla przyrody i dialogu między ludźmi, 

między religiami i kulturami. Pamiętajmy jednak, jeśli nie chcemy zdradzić 

jego przesłania, które było radykalną decyzją Chrystusa, aby dać mu klucz do 

zrozumienia braterstwa, do którego powołani są wszyscy ludzie i w którym 

nawet nieożywione istoty - od „brata Słońca” do „ Siostry Księżyca” - w jakiś 

sposób uczestniczą. Dlatego chciałbym przypomnieć, że wraz z dwudziestą 

rocznicą modlitwy o pokój Jana Pawła II, przypada także osiemsetlecie 

nawrócenia Franciszka. Te dwie uroczystości wzajemnie oświecają się. W 

słowach skierowanych do niego przez Ukrzyżowanego z San Damiano - „Idź, 

Franciszku, odbuduj mój dom ...” - w jego wyborze radykalnego ubóstwa, w 

pocałunku trędowatego, w których wyrażają się jego nowe zdolności widzenia 

i miłowania Chrystusa w cierpiących braciach, zaczęła się ludzka i 

chrześcijańska przygoda, która nadal fascynuje tak wielu ludzi naszych 

czasów i czyni to miasto celem niezliczonych pielgrzymów (BENEDYKT XVI, 

Orędzie na XX rocznicę międzyreligijnego spotkania modlitwy o Pokój, 2 

września 2006).  
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Teksty franciszkańskie 

1. Pan objawił mi, abyśmy używali pozdrowienia: „Niech Pan obdarzy cię 

pokojem!” (T 23). 

2. Radzę zaś moim braciom w Panu Jezusie Chrystusie, upominam ich i 

zachęcam, aby idąc przez świat nie wszczynali kłótni ani nie spierali się 

słowami i nie sądzili innych. Lecz niech będą cisi, spokojni i skromni, łagodni 

i pokorni, rozmawiając uczciwie ze wszystkimi, jak należy. I jeśli nie zmusza 

ich oczywista konieczność lub choroba, nie powinni jeździć konno. Do 

któregokolwiek domu wejdą, niech najpierw mówią: Pokój temu domowi. I 

zgodnie ze Świętą Ewangelią mogą spożywać wszystkie potrawy, jakie im 

podadzą (2 Reg 3,10-14). 

3. Błogosławieni pokój czyniący, bo nazwani będą synami Boga. Ci przynoszą 

naprawdę pokój, którzy wśród wszystkich cierpień, jakie ich spotykają na tym 

świecie, dla miłości Pana Jezusa Chrystusa zachowują pokój duszy i ciała (Np 

15). 

4. Inne odniesienia do źródeł franciszkańskich: 1 Reg 14, 2 Cel 108 (Pokój w 

Arezzo); Kw 21 (Franciszek i wilk); Legp 44 (Pokój w Asyżu, między 

biskupem i burmistrzem). 

5. Bycie twórcami pokoju jest istotnym elementem naszego życia 

franciszkańskiego i naszej ewangelizacji świata. Sesja Plenarna apeluje do 

braci:  

1. Modlić się za ludzi, aby być w zgodzie z Bogiem i ze wszystkimi 

narodami; by modlitwa i post stały się częścią osobistych wysiłków 

na rzecz pokoju; wspieranie ruchów, na rzecz pokoju w naszym 

społeczeństwie i przynależeć do nich osobiście. 

2. Wspieranie pokojowych akcji na rzecz pokoju; wspierać sumienny 

protest przeciwko wojnie, zwłaszcza wojnie nuklearnej; stawać po 

stronie tych, którzy są więzieni za swoje przekonania i wysiłki na 

rzecz sprawiedliwości i pokoju. 

3. Rozwijać edukację pokoju, zwłaszcza dla młodych ludzi w naszych 

szkołach i seminariach. 

4. Szukać strategie wyeliminowania niesprawiedliwości w naszym 

gronie i żyć razem w pokoju w naszych Wspólnotach, mimo wielu 

różnic, jako świadkowie pokoju Chrystusa. 
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5. Angażowanie braci w pełnym wymiarze czasu na rzecz  

sprawiedliwości i pokoju tam, gdzie jest to możliwe i do 

wspierania tych braci, którzy są już zaangażowani w tę pracę w 

urzędach sprawiedliwości i pokoju Zakonu i Prowincji. 

6. Zabierać głos na rzecz praw nienarodzonych i tych, którzy się 

narodzili, lecz nie mają nadziei na przyszłość. 

7. Przeciwstawiać się wyraźnie wyścigowi zbrojeń i każdej broni 

jądrowej, która już została wyprodukowana (Bah 38). 

6.  Pokój rodzi się przede wszystkim dzięki modlitwie. Poprzez 

 kontemplację człowiek szuka z miłością Twarz swego Stwórcy, odkrywa w 

niej dobroć i odnajduje pierwotny kształt jednoczący w harmonijnej spójności 

całą rodzinę ludzką. Ten projekt, zakłócony  przez grzech, został przywrócony 

przez ofiarę Chrystusa z samego siebie. Od tego czasu Miłość Chrystusa 

przynagla nas i każe nam dawać siebie samych dla braci. Stała medytacja tych 

prawd spowodowała głębokie przemiany Franciszka i uczyniła go „posłańcem 

szczęśliwych  wieści” dla innych ludzi. Podobnie Klara była kobietą 

modlitwy par excellence, zjednoczona z Bogiem w kontemplacji i 

uwielbieniu; często oświecała Franciszka i jego naśladowców właśnie w ich 

 apostolstwie na świecie. 

   Ale modlitwa przynosi spokój także z innego powodu. Ona sama może 

stworzyć wewnętrzne warunki, dla których człowiek wie, jak otworzyć swe 

serce na innych. To w modlitwie człowiek poznaje, że potrzebuje pomocy, że 

jest ograniczony, zdolny do błędów, ale rozpoznaje w sobie również Syna 

Bożego i że jako taki, jest zdolny do dobra. A będąc zdolnym do dobra, 

rozpoznaje także w ludziach swoich braci. Zaufanie do zdolności do 

budowania dobra, nawet w niekorzystnych i negatywnych warunkach, jest 

zakorzenione w tym przekonaniu. Stąd również pochodzi konkretna wola 

operatywna, poważnie zdecydowana, by zejść na teren rzeczywistości. Nie bez 

powodu Ojciec Święty chciał wygłosić swoje wyznanie wiary na zakończenie 

spotkania modlitewnego w Asyżu: Modlitwa odżywia wiarę i czynną miłość 

człowieka. 

   W modlitwie wreszcie człowiek dowiaduje się czym rzeczywiście są 

dobra. Egoistyczne posiadanie bogactwa i obrony swoich przywilejów 

nieodwracalnie powoduje podziały między ludźmi. Dóbr duchowych jednak 
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nie staje się mniej, gdy są wspólne, a zatem nie muszą być chronione przy 

pomocy broni. Dopiero w świetle tych prawd, osobiście przyswojonych, każdy 

z nas staje się narzędziem pokoju (MINISTROWIE GENERALNI RODZINY 

FRANCISZKAŃSKIEJ, W duchu Asyżu, 16 kwietnia 1987). 

7. Podobnie w świecie ukrzyżowanym przez przemoc, wojny, przez 

fundamentalistów, przez niezgody i podziały, czujemy pilne zaproszenie 

Franciszka, by być w coraz większym stopniu w każdej części promotorami 

pokoju i narzędziami pojednania. Zacznijmy od tych, w których żyjemy i 

służymy: Wspólnoty braterskiej, lokalnej i narodowej. W ciągłym duchu 

rozeznania, kierując się stale przesłankami Ewangelii, staramy się 

współpracować z różnymi lokalnymi ruchami na rzecz pokoju, z instytucjami 

krajowymi i międzynarodowymi, w celu wspierania pokoju wśród różnych 

narodów, nacji, ras, kultur i religii (NZECh 163). 

8. Poprzez pielgrzymowanie przenikamy do kluczowych punktów, w których 

nasze społeczeństwo doświadcza poważnych nierówności i napięć, by być 

świadkami pokoju i sprawiedliwości: granice między różnymi religiami 

(chrześcijaństwo, judaizm, islam, buddyzm, hinduizm), podziały między 

bogatymi i biednymi, mocnymi i słabymi, niewolnikami i wolnymi, 

mężczyznami i kobietami. Wraz z wieloma mężczyznami i kobietami, którzy 

marzą o nowym świecie, chcemy być twórcami kultury nadziei i pokoju. Jako 

Bracia Mniejsi zobowiązujemy się otwierać tereny i budować nowe relacje, 

które respektuję naszą wspólną godność ludzką, wywodzącą się z Boga 

Stwórcy i przeznaczoną do spełnienia się w Chrystusie. Jesteśmy na drodze 

naznaczonej przez „ukrzyżowaną ludzkość” (NP 33). 

9. Wierni stanowi minoritas Bracia powinni nieść pokój bardziej życiem niż 

słowem, znajdując się w każdym miejscu będą wspierać pojednanie 

międzyludzkie i szacunek dla stworzenia, potępiając stanowczo wszelkie 

formy przemocy, niesprawiedliwości i oszustwa. Bracia nie powinni unikać 

żadnego wysiłku, by własnym życiem stawać się znakiem nowej ludzkości, 

idącej ku wolności i pokojowi (Priorytety na sześciolecie 2003-2009, 

Propozycja 8, s. 27). 

10. Pozostałe artykuły z Konstytucji omawiające ten sam temat w kontekście 

ewangelizacji i misji: 93 § 1, 96 § 2, 97 § 2, 98 § 2, 99. 
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Stale kształcimy się do sprawiedliwości i pokojowi 

1. Brat Mniejszy zaprasza wszystkich z życzliwością, bez wyjątku, kocha 

wszystkich ludzi, zwłaszcza ubogich i słabych, którym służy z matczyną 

troską, odrzuca przemoc, pracując na rzecz sprawiedliwości i pokoju oraz 

szacunku dla stworzenia (RFF 21) . 

2. Brat mniejszy stara się uwrażliwić i pracuje, by wyeliminować wszelkie formy 

niesprawiedliwości i nieludzkich struktur na świecie; podejmuje wyraźne 

kroki na rzecz ubogich, stając się rzecznikiem tych, którzy nie mają głosu, 

jako narzędzie sprawiedliwości i pokoju, i zaczynem Chrystusa na świecie 

(RFF 25). 

3. Brat Mniejszy, jako zwiastun pokoju, nosi ten dar w sercu i oferuje go innym; 

jest gotów wyrzec się wszystkiego, co jest sprzeczne z ludzką godnością i 

chrześcijańskimi wartościami (RFF 34). 
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3 

 
OBROŃCY STWORZENIA  

 
KONSTYTUCJE GENERALNE 

 

Art. 71 

Wpatrzeni w przykład św. Franciszka, bracia niech okazują postawę szacunku dla 

przyrody, zewsząd dzisiaj zagrożonej, tak aby na nowo była traktowana po bratersku 

oraz aby służyła wszystkim ludziom na chwałę Boga Stworzyciela. 

 

I. REFLEKSJE 

 

 1. Wielki aktualny problem  

 Wiemy, że na przestrzeni dziejów ludzkość całkowicie zmieniła ekosystem do 

tego stopnia, że niektóre zmiany są już nieodwracalne, jak w przypadku wylesiania, 

pogorszenia żywności, industrializacji, urbanizacji, rozwoju technik stosowanych, 

automatyzacji i nieracjonalnego wykorzystanie zasobów ludzkich. 

 Niszczenie środowiska, kontynuowane poprzez obecną politykę globalnej 

gospodarki i despotyczne technologie, stanowi poważne zagrożenie dla przetrwania 

ludzkości. Naukowcy powtarzają i wskazują, że spalanie paliw kopalnych, a także 

skażenia gleby, wody i powietrza przez zanieczyszczające nawozy chemiczne, 

doprowadzi do zniszczenia flory i fauny, a nieoczekiwana zmiana klimatu do stanu 

zagrożenie dla ludzkiego życia. 

 Zaawansowane społeczeństwo przemysłowe złamało równowagę ekologiczną 

Ziemi i dąży, jeśli nie znajdzie się remedium, do powszechnej ekologicznej śmierci. 

W specjalistycznych środowiskach jest w obiegu to straszne słowo: terricidio - 

zabójstwo ziemi. 

 Powody do obaw o ziemie i środowisko są następujące: zanieczyszczenia z 

gór, rzek, mórz i lasów; wyginięcie wielu gatunków flory i fauny; zmiany żywności; 

niebezpieczeństwa związane z bronią (broń chemiczna, biologiczna i masowego 
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rażenia); wyczerpywania zasobów naturalnych; globalne ocieplenie; zagrożenia 

biotechnologii (manipulacje i mutacje genetyczne, które powodują epidemie). 

 

 2. Przyczyny degradacji środowiska 

 Nie chcemy powodować nieuzasadnionej paniki, lecz tylko zaznaczyć 

istnienie tych kryzysów i nieprawości, związanych z degradacją naszego środowiska 

naturalnego i społecznego, alarmujące skutki których mają złożone, głębokie 

przyczyny, które muszą być rozwiązane. Często złożone są one z mieszanki 

politycznych i gospodarczych interesów zmierzających do zwiększenia zysków nawet 

kosztem racjonalności i sprawiedliwości. 

 Należy pamiętać bowiem, że w świecie współczesnym zarządzanie 

gospodarcze stało się przedmiotem szczególnej i samorządnej dyscypliny i stanowi 

bardzo złożoną rzeczywistość, która zasadniczo wykracza poza tradycyjne koncepcje, 

związane z administracją aktywów jednostki. Wraz z kapitalizmem gospodarka 

została przekształcona w system, który nie harmonizuje się w ogóle z koncepcją 

stworzenia jako miejsca pobytu człowieka, ponieważ uważa je raczej za źródło 

dochodu, czyli przedmiot eksploatacji. Emancypacja elementów gospodarczych 

innych struktur społecznych, takich jak rodziny lub grupy upośledzone społecznie, 

przyniosła ze sobą nową logikę, która jest cechą charakterystyczną rewolucji 

przemysłowej i jest główną przyczyną obecnego kryzysu ekologicznego.  

 Zarówno gospodarka kapitalistyczna jak socjalistyczna w rzeczywistości 

opiera się i korzysta ze wspólnego i wszechogarniającego motoru, którym jest 

industrializm, czyli dominacja przemysłu nad innymi działaniami gospodarczymi, i z 

tego powodu nie one są w stanie powstrzymać niszczenia środowiska przez 

ekologiczno-społeczną gospodarkę rynkową, w tym prawo korzystania z zasobów 

ludzkich i ich sprawiedliwy podział, jakby tego było wymagała racjonalność, etyka i 

prawa człowieka. 

 Jeśli natura choruje, to dlatego, że społeczeństwo jest chore. Tragiczne skutki 

eksploatacji natury przez wielkie kapitały wiążą się bowiem z tym, że prawie 80% 

ludzkości żyje w biednej południowej części świata, 1000 milionów ludzi żyje w 

skrajnym ubóstwie; 3 miliardy ludzi cierpi z powodu złego odżywiania; sześćdziesiąt 

milionów rocznie umiera z głodu i 14 milionów młodych ludzi poniżej 15 roku życia 

umiera rocznie z powodu chorób wywołanych głodem. W obliczu tego poważnego 

problemu ludzka solidarność praktycznie nie istnieje. Najbogatsze kraje nie 
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poświęcają nawet 0,7% PKB, wymaganych przez ONZ, na pomoc dla krajów 

najbiedniejszych. 

 Tak więc system ekonomiczny u początków światowego podziału między 

północą i południem doprowadził do eksploatacji przyrody: w bogatych krajach, z 

powodu konsumpcyjnego stylu życia, które wyczerpuje naturalne zasoby i produkuje 

taką ilość odpadów, że nie mogą zostać wchłonięte przez środowisko; w krajach 

biednych, aby spróbować zwalczyć nędzę, w której się żyje. 

 Istnieje więc potrzeba promowania globalnej gospodarki, która systematycznie 

zintegrowałaby pojedyncze komponenty naturalne, techniczne, polityczne, 

gospodarcze i kulturowe. Przyroda jest naszym wspólnym domem, domem 

wszystkich. Jednak podmioty społeczne nie mogą być wrogiem natury, ale powinny z 

nią integrować w zakresie poszanowania i ochrony zasobów naturalnych. Relacja 

człowiek-przyroda-społeczeństwo-technika-polityka-gospodarka musi być 

regulowana przez zasady subsydiarności, sprawiedliwości i obrony wspólnych 

wartości i zasobów Matki Ziemi. 

 Niszczenie przyrody i pustynnienie ziemi są wynikiem i odzwierciedleniem 

poważnego kryzysu etyki i wartości, kryzysu antropologicznego, moralnego, 

kulturowego i religijnego, spowodowanego przez osiąganie własnych interesów i 

egoizmów grupowych, wielkich kapitałów, ekonomicznego imperializmu i 

zbiorowego kolonializmu. 

 Prawdą jest, że ludzki umysł ma nieograniczone impulsy do przekraczania 

zjawiających się granic, ale właśnie dlatego poszukuje odniesień etycznych, 

społecznych, religijnych i antropologicznych. Cała nauka musi kierować się 

świadomością, że jest w stanie zastosować racjonalność, poprzez techniki, z korzyścią 

dla wszystkich. Niezwykle sugestywnie H. Bergson powiedział, że organ techniczny 

„czeka na suplement do duszy i że mechanika zażąda mistyki”. 

 

 3. Ekologia a Chrześcijaństwo 

 W kryzys natury jest zaangażowana również religia. Przez wiele lat oskarżana 

była o brak zainteresowania się ziemią, teraz natomiast jest krytykowana za 

nadmierne podkreślanie biblijnego imperatywu dominowania jej, powodując wiele 

katastrof ekologicznych i stając się odpowiedzialna za kryzys środowiska. 

 Obala to przesłanie Starego i Nowego Testamentu, które głosi, że wszystko 

zostało stworzone przez Bożą miłość, co szczególnie widać w akcie wyznania wiary 
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w pierwszym rozdziale Księgi Rodzaju i w całej literaturze mądrościowej i prorokach. 

Ta nauka jest fundamentem teologii stworzenia, gdzie związek człowieka z naturą jest 

rozumiany z perspektywy Stwórca-stworzenie. 

 Osoba, jak i wszystkie istniejące byty, jest stworzona przez Boga, wszyscy 

czerpiemy z Jego dobroci, a więc to ziemia i wszystkie rzeczy, które są na niej, nie 

należą do człowieka, ale do Boga. Z tego powodu „czyńcie sobie ziemi poddaną” nie 

powinno być rozumiane jako przepustka do wykorzystania i zniszczenia środowiska, 

ale jako boski rozkaz humanizacji przyrody, z miłością opiekując się nią tak, jak by to 

zrobił ogrodnik z ogrodem, który został mu powierzony. Wtedy pojawia się, jak 

śpiewa Psalm 104, dziękczynienie przepełnione zachwytem człowieka dla piękna i 

splendoru stworzenia. 

 Ponadto, Nowy Testament przedstawia naturę jako wielki dar Boży. Święty 

Paweł w Liście do Rzymian1 podkreśla uczuciowy związek, na dobre i na złe, między 

osobą a naturą. Stworzenie i odkupienie są głęboko związani, ponieważ to ten sam 

Bóg, który tworzy i odtwarza wszystkie istoty i rzeczy. Dla Pawła zbawienie 

człowieka i wszechświata wypływa z tego samego projektu spełniając się przez 

Chrystusa, który stał się człowiekiem, który umarł i zmartwychwstał. To 

zmartwychwstanie ciała jest również obecne w całej materialnej rzeczywistości 

kosmosu. 

 Konstytucja Gaudium et spes 2  tak się wyraża na ten temat: “Człowiek 

bowiem, stworzony na obraz Boga, otrzymał nakaz, aby czynić sobie ziemię poddaną 

z wszystkim co zawiera, ażeby rządził światem w sprawiedliwości i świętości a także, 

aby zwrócić Bogu siebie samego i cały wszechświat, uznając go za Stwórcę 

wszystkich rzeczy; tak by przez subordynację wszystkich rzeczy człowiekowi, 

chwalić imię Boga na całej ziemi”. Dlatego, niekontrolowane wykorzystywanie 

natury i dobrowolne jej niszczenie przez człowieka jest sprzeczne z planem Bożym. 

 

 4. Duch franciszkański a ekologia 

 Konstytucje Generalne odtwarzają troskę Zakonu o ochronę stworzenia. 

Artykuł 71 jest bardzo jasny: „Idąc śladami świętego Franciszka, bracia wykazują 

poczucie szacunku wobec przyrody, dziś zagrożonej ze wszystkich stron, aby stawała 

	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  
1	
  Zob. Rz 8,20-21.	
  
2	
  Zob. GS 34.	
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się w pełni braterska i użyteczna dla wszystkich ludzi, na chwałę Boga Stwórcy”. 

Tekst w swojej rzeczowości, wyraża istotną postawę wobec matki ziemi, i zaprasza 

do żywienia wobec niej uczucia szacunku. 

 To uczucie nie pozwala pozostać obojętnym w obliczu kataklizmów i 

prowadzi do aktywnego i odpowiedzialnego udziału wszystkich w ogromnych 

problemach środowiska. My franciszkanie w sposób szczególny powinniśmy mieć 

głęboką świadomość i angażować się w obronę wielkiego dzieła boskiego stworzenia. 

Czynić naturę „braterską i pożyteczną” jest imperatywem, który wymaga 

kreatywności, aby znaleźć nowe, praktyczne rozwiązania problemów środowiska 

naturalnego. Wymaga to, byśmy mieli wiedzę oraz poszukiwali odpowiednich 

środków działania. 

 Franciszkańskość jest z pewnością wyjątkowym systemem budowania relacji 

z Panem Bogiem, ale również konkretnym i specyficznym sposób bycia, bycia w 

świecie i koegzystencji z innymi. Wszystko to odbywa się w braterstwie 

uniwersalnym, gdzie relacje z rzeczami, roślinami i zwierzętami są przeżywane z 

miłością i współczuciem. Tak więc możemy mówić o prawdziwym „humanizmie 

franciszkańskim”, gdy relację ze światem przeżywamy w etyce odpowiedzialności, 

która zmierza do osiągnięcia pokoju nie tylko społecznego i międzyludzkiego, ale 

także w środowisku, czyniąc pokój  naprawdę powszechnym. 

1. Franciszek z Asyżu sympatyzował ze wszystkimi stworzeniami, 

oczywiście ze względu na skłonność naturalną oraz instynktowną i 

serdeczną sympatię, ale szczególnie z powodów teologicznych. W jego 

Pieśni Słonecznej istotnie chwali Pana za pośrednictwem swoich stworzeń, 

bo Jego  „noszą znaczenie”. W ten sposób Franciszek nie tylko cieszył się 

naturą, ale istotnie i uczuciowo był z nią zjednoczony, z podziwem czcząc 

wspaniałe dzieła Stwórcy. 

2. Myśl Bonawentury o przyrodzie i istotach żywych, w oparciu o ontologię 

miłości, prowadzi do humanistycznej postawy względem nich, do 

szacunku, jedności i braterstwa. Człowiek w swej istocie mediacją 

pomiędzy naturą a Duchem Świętym, jest mikrokosmosem, gdzie materia i 

duch harmonizują się w przedziwną choć jeszcze nie idealną syntezę. 

Człowiek dlatego nie może dominować lub manipulować stworzeniem, 

gdyż jest powołany, by mu przewodniczyć. Człowiek i natura spotykają 

się w tym samym teologicznym, kosmologicznym i egzystencjalnym 
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projekcie. 

3. Dla Jana Dunsa Szkota cały świat musi być postrzegany i interpretowany 

w świetle chrystocentryzmu inspirowanego przez św. Pawła, w którym 

wszystkie rzeczy ziemskie są postrzegane jako pełne znaczenia i niosące 

własne przesłanie. Dlatego skażenie natury, eksploatacja pól dla czystej 

spekulacji, marnowanie zasobów naturalnych, nieracjonalny i 

niekontrolowany konsumpcjonizm, jak każda forma agresji przeciwko 

naturze lub jakiejś jej części, jest atakiem na Boży plan stworzenia i 

powoduje zaburzenia w świecie, czego nieprzewidziane konsekwencje 

nieuchronnie odbiją się na osobie ludzkiej. 

Zarówno duchowość franciszkańska jak i myśl filozoficzno-teologiczna, w 

odpowiedzi na eksploatację środowiska i marnowanie zasobów mogą zaoferować 

dobre warunki do relacyjnej antropologii i etyki prostoty, umiaru i wstrzemięźliwości. 

Dla wrażliwości franciszkańskiej nie chodzi tylko o poznawanie i interpretowanie 

rzeczywistości, ale także o działanie. Życie również jest uważane za sakrament, a 

wszystko istniejące jest darem. Prowadzi to do szacunku zasobów naturalnych, do ich 

umiarkowanego i trzeźwego zastosowani, czerpania radości z prostych codziennych 

rzeczy, unikając tego, co zbędne i rozrzutne jako wyraz impertynencji. 

Jeśli konsumpcjonizm stał się stylem życia i niesie ze sobą nienasycone 

pragnienie pożarcia wszystkiego - rzeczy, przedmiotów, ludzi, wartości, książek, 

czasu, pomysłów i obrazów - konieczne jest dążenie do ascezy, jako formy wolności i 

odpowiedzialności. Surowość i umiarkowanie stają się w ten sposób nie tylko 

praktycznym sposobem przeżywania zobowiązań ubóstwa, ale także zasadą ekologii i 

solidarności.  

Wyrzeczenie się rzeczy materialnych Franciszka nie ma tonów gorzkich, 

agresywnych i mściwych, lecz przeżywane jest z pokorą i radością: „Pani święte 

Ubóstwo, Pan niech Cię strzeże z twą siostrą, świętą Pokorą” 3 . Dobrowolne 

odseparowanie się od rzeczy, prostota życia i wdzięczność za dar istnienia - są 

elementami szacunku dla stworzenia i wzorem współistnienia. Franciszkańska asceza 

jest wynikiem doskonałej radości. Kto jest szczęśliwy, ten świętuje. Kto świętuje, ten 

dzieli się. Kto dzieli się, ten czyni sprawiedliwość Stwórcy i jest uprzejmy dla 

wszystkich stworzeń. 
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  Pcn 2.	
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II. DOŚWIADCZENIA 

 

Pieśń Słoneczna w pismach Franciszka zajmuje ważne miejsce, jak również 

jego miłość do Boga i stworzenia we wczesnych biografiach. W związku z tym jego 

pierwsi towarzysze mówili: „Zawsze widzieliśmy go zachwyconym zewnętrznie i 

wewnętrznie względem niemal że każdego stworzenia - dotykał je, patrzył na nie z 

radością, tak że jego duch zdawał się poruszać po niebie, a nie na ziemi”4. 

Franciszek w sposobie bycia w świecie, nie posiada ani nie dominuje nad 

stworzeniami, ale wraz z nimi i traktuje je jako siostry, gdyż wszystkie one pochodzą 

z rąk Boga Ojca. Franciszek może być bratem stworzeń, czcić je szanować widząc w 

nich miłość do Stwórcy, ponieważ żyje w skrajnym ubóstwie, nie posiadając niczego. 

Ubóstwo w zasadzie uwalnia miłość od żądzy posiadania i otwiera na braterstwo. 

Wszystko to, co należy do naszej tradycji i duchowości jest zapisane w 

naszych Konstytucjach, podobnie jak i innych dokumentach Zakonu5. 

W wielkim kryzysie ekologicznym, którego doświadczamy, wyzwaniem jest 

dla nas dzisiaj przeżywanie naszej duchowości, przełożenie jej na etykę, humanizacje 

i regeneracje w działalności politycznej, która może zaradzić przyczynom degradacji 

środowiska. W jaki konkretny sposób Franciszkanie ukazują dziś „poczucie szacunku 

do przyrody, obecnie zagrożonej ze wszystkich stron, by stała się w pełni braterska i 

korzystna dla wszystkich ludzi, na chwałę Boga Stwórcy”6? 

Oczywiście, aby odpowiedzieć na to pytanie, musimy znać problematykę 

ekologii, aby przeciwstawić się proroczo różnym formom wyzysku, które niszczą 

naturę, co wynika z doświadczeń następujących po tej refleksji. To prowadzi nas, 

zwłaszcza w bogatych krajach, do sprawiedliwego i zrównoważonego stylu życia, w 

zgodzie z przesłankami Franciszkańskiego Centrum Odnowy Prowincji Santa Barbara 

(USA). Zaprasza nas do promowania ekologicznej edukacji, pracy dla organizacji 

społeczeństwa i gospodarki opartej na miarę człowieka i społeczności, a nie tylko dla 

interesu gospodarczego i konsumpcji, co postrzegamy w doświadczeniach naszych 

braci w Indonezji i Amazonii. 

Nawet w takich doświadczeniach postrzegamy, że ekologiczna troska 

	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  
4	
  Legp 51. 
5 Por. KG 1 §2. 
6 KG 71. 



	
   63	
  

prowadzi do relacji równości między narodami i kontynentami, relacji promującej 

każdą kulturę z respektem dla różnorodności. 

	
  
1. Życie “solidarne” ze środowiskiem 

Franciscan Renewal Center (FRC) w Scottsdale, Arizona, jest jednym z 

sześciu głównych ośrodków rekolekcyjnych w prowincji Santa Barbara i jest 

jedynym, który został zbudowany na pustyni. Świadomi, że „opieka” nad 

stworzeniem jest częścią naszej posługi, Bracia podjęli znaczący wysiłek, aby 

zrozumieć, jaki wpływ miała działalność fizyczna i biologiczna Centrum na 

środowisko, oraz jak dopasować go do tych potrzeb. I tak w 2004 roku nowy budynek 

kaplicy Najświętszego Sakramentu Świętej Klary otrzymał nagrodę Enviromental 

Excellence za kooptacje do krajobrazu i oszczędność energii. Podczas tego procesu 

ewaluacji wyznaczono również cele skierowane do dalszej poprawy oddziaływania na 

środowisko, na najbliższe osiem lat: krajobraz; wykorzystanie energii; recykling; 

izolowane okien i drzwi. 

 

Zmiany w krajobrazie 

Istniejący sad został przeprojektowany w „ogród uzdrowienia”, opierając się 

na projekcie permakultury 7 . Aby ograniczyć wzrost chwastów i szkodników 

zaprojektowano specjalną matę, która została umieszczona pod powierzchnią gleby. 

Zbudowano ponadto dwa kosze do kompostowania, które są zarządzane i 

kontrolowane przez pracowników i wolontariuszy. Została zastosowana dodatkowa 

ilość mulczowania8 i innych form okrywowych, aby zmniejszyć straty wody wskutek 

parowania. Ogród jest porządkowany każdej jesieni i wiosną przez dodawanie 

różnych ziół i warzyw. Temat „uzdrowienia” duchowego jest podejmowany w 

ogrodzie przez różne symbole. 

	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  
7	
  Permakultura = termin ten został stworzony w 1978 przez australijskiego ekologa 
Billego Mollisona, na skutek połączenia dwóch słów „stałe” i „rolnictwo”, do 
określenia ludzkich siedlisk i systemów produkcji żywności; jako sposób na 
wykorzystanie ziemi i budowanie żywych przestrzeni, które stara się w sposób 
harmonijny zintegrować; struktury niezbędne do życia ludzkiego, mikroklimaty, 
roślinność (zarówno wieloletnia jak i sezonowa), fauna, gleba i zaopatrzenia w wodę. 
Wszystko to w stałej produktywnej wspólnocie, przez relacje między powyższymi 
elementami i ich rolą w środowisku (red.). 
8  Mulczowanie = skoszona trawa jest rozdrabniana, pozostając na murawie, 
wspomagając tym rozkład oraz uwolnienie substancji odżywczych i wody do lądu 
(red). 
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Obok ogrodu, wewnątrz posiadłości, w ciągu tych ośmiu lat zostały posadzone 

krzewy, kaktusy i drzewa lokalne, odporne do klimatu pustynnego, zastępując rośliny, 

które wymagały wysokiego zużycia wody. Do tej pory zasadzono 26 drzew, 78 

krzewów i 179 kaktusy. Wiele drzew zostało strategicznie zasadzonych na 

południowej, południowo-zachodniej stronie budynków, aby chronić je przed 

słońcem, a tym samym zmniejszyć intensywne ciepło absorbowane przez budynki 

latem. 

Na tej posiadłości zostały zasadzone charakterystyczne kwiaty pustyni, które 

kwitną każdej wiosny bez potrzeby podlewania. Ponad 9000 metrów kwadratowych 

trawnika, zostało zastąpione przez roślinność pustyni o niskim zapotrzebowaniu na 

wodę. Duża powierzchnia trawy jest pozostawiona bez opieki przez większość roku, z 

wyjątkiem okresu uroczystości Centrum, i to uratowało ponad 500 000 litrów wody 

do nawadniania. 

 

Wykorzystanie energii 

W celu zmniejszenia kosztów energii klimatyzacji i chłodzenia, zostały 

zainstalowane w salach konferencyjnych i sypialniach jednostki klimatyzacyjne o 

wyższym stopniu oszczędności. Zostało dodanych pięć nowych świetlików do 

niektórych sal konferencyjnych, zastępując instalacje oświetlenia sufitowego. Aby 

jeszcze bardziej ograniczyć zużycie energii elektrycznej na terenie kampusu, żarówki 

zostały zastąpione świetlówkami. 

 

Recykling 

Udało nam się zdobyć trochę środków z recyklingu papieru i aluminium - 

prawie 6.000 dolarów US rocznie. By służyć wspólnocie zamówiliśmy pięć 

pojemników na papier i dwie na aluminium, do których zostali zaproszeni sąsiedzi, 

aby wyrzucać wszystko podlegające recyklingowi. Nawet makulatura z biur i sal 

konferencyjnych w Centrum Rekolekcyjnym zostaje umieszczona w pojemnikach do 

wspólnego recyklingu. 

 

Izolacja okien 

 Zostały dodane okna z podwójnymi szybami w części budynku przeznaczonej 

do modlitwy. Dzięki powłoce izolacyjnej na dachu tarasowym, zostały one bardziej 

zabezpieczone od wysokiej temperatury w lecie. Bojlery i kotły do wody zostały 
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zastąpione modelami bardziej energooszczędnymi. We wszystkich oknach i drzwiach 

posesji zastosowano powłokę wykonaną z materiału izolacyjnego dla dodatkowej 

ochrony przed upałem. Po południowej stronie budynku administracyjnego, aby 

umożliwić natychmiastowe zmniejszenie akumulacji ciepła, do okien zostały dodane 

żaluzje. 

 

3. Eco-duszpasterstwo w Indonezji 

 Początki 

 Franciszkańska służba eko-duszpasterska rozpoczęła swoją działalność w 

2000 roku we Flores w Indonezji. Stanowi integralną, ekologiczną część Komisji 

GPIC Prowincji Św. Michała Archanioła. Podstawową działalnością służby jest 

pomaganie rolnikom w zwiększaniu ich zdolności do uprawiania ziemi, dzięki czemu 

staje się ona bardziej wydajna a w konsekwencji przyczynia się także do poprawy ich 

sytuacji ekonomicznej. 

 Pracując z rolnikami, zespół eko-duszpasterski promuje stosowanie nawozów 

organicznych zamiast chemicznych. Nawozy mineralne, promowane przez rząd 

Indonezji od 1970 roku, zamiast wzrostu wydajności naraziły na szwank jakość gleby 

i zanieczyściły ekosystem z powodu pestycydów i innych chemikaliów. Nasze eko-

duszpasterstwo nie tylko promuje stosowanie nawozów organicznych, ale uczy 

rolników, jak wytwarzać nawóz, wykorzystując  substancje, które produkuje natura. 

 Oprócz rolnictwa ekologicznego, eko-duszpasterstwo zainicjowało programy 

ochrony wód i lasów. Zasoby te są niezbędne dla rolnictwa, aby i rolnicy nauczyli się 

o nie dbać, przygotowując okoliczne drzewa nasienne, które pomagają w ochronie 

zasobów. 

 Działalność służby eko-duszpasterskiej rozszerza się, ponadto w zakresie 

szkoły, gdzie grupa eko-duszpasterska pomaga uczniom rozwijać ogrody organiczne 

w swoich szkołach. Oni też się uczą, jak przygotować nawóz organiczny.  

 Komisja SPOS w Prowincji Św. Michała Archanioła jest odpowiedzialna za 

ten projekt, który został zapoczątkowany przez o. Michaela Peruhe Flores, którego 

zastąpił w październiku 2006 r. o. Ignacego Widiyaryoso. Służba ta miała wsparcie 

Sióstr Franciszkanek Misjonarek Maryi; Siostra Yohana jest członkiem zespołu eko-

duszpasterskiego. 
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Niektóre informacje o naszych grupach operacyjnych  

§ 20 grup rolników, składających z około 300 rolników. 

§ 11 grup pracują w gimnazjach i szkołach średnich w Manggarai i Flores. 

§ 33 grupy działają w  szkołach podstawowych. 

 

Informacja o centrum Eco-duszpasterskim 

§ Ma swą siedzibę w Pagal, Flores, gdzie Bracia mają klasztor i postulat. 

§ personel obejmuje 18 osób: 14 mężczyzn i 4 kobiety. 

§ biuro to centrum administracyjne, świadczące usługi informacyjne dla 

wszystkich grup. 

§ personel zespołu eko-duszpasterskiego tworzy mokre grunty do uprawy ryżu i 

suche do warzyw. 

§ hodowla zwierząt zapewnia stabilne dochody i jest wykorzystywana 

szczególnie do produkcji nawozu organicznego. 

§ Nasiona niektórych drzew z okolicy są produkowane do ochrony lasów i 

zasobów wodnych. 

 

Animacja i projekty edukacyjne 

§ Poprawa praktycznej wiedzy i zdolności operacyjnych pracowników.  

§ Założenie warsztatów dla nauczycieli i uczniów do promowania programu 

nauczania rolnictwa organicznego i ekologicznego, by stały się integralną 

częścią programu edukacyjnego w regionie Manggarai. Rząd analizuje te 

procedury i teraz będą one promowane w ramach programu szkolnego 

nauczania. 

§ Uczyć się i rozwijać zrozumienie lokalnej kultury, która jest w zgodzie z 

duchem franciszkańskim względem ekologii. Eko-duszpasterski zespół jest 

dobrze przyjmowany przez ludzi ze względu na jego zgodność z mądrością i 

kulturą. 

§ Pomagać niektórym lokalnym parafiom, a szczególnie ludziom młodym, w 

ochronie i zachowaniu zasobów lasów i wód.  

§ Zajmowanie się sprawami dyskryminacji kobiet oraz osób niepełnosprawnych. 

§ Zapoznawanie ludzi i dzieci wieku szkolnego z duchowością św. Franciszka 

(patrona ekologii). 

§ Przekonywanie rolników, że wiara chrześcijańska wzywa nas do podjęcia 
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opieki nad naturą. 

 

Współpraca 

§ Eko-duszpasterstwo współpracuje z innymi lokalnymi organizacjami 

pozarządowymi, które dostarczają ochotników do ekipy eko-duszpasterskiej. 

§ Współpraca z samorządem lokalnym w zakresie programów ochrony lasów i 

wód. 

§ Współpraca z Departamentem Edukacji na rzecz wsparcia rolnictwa 

ekologicznego poprzez wprowadzenie go do programu nauczania w szkołach 

podstawowych i ponadgimnazjalnych. 

§ Współpraca z Kościołem lokalnym, szczególnie z niektórymi księżmi, którzy 

mają szczególną wrażliwość dla uprawy ekologicznej i ekologii. 

§ Współpraca z innymi instytucjami religijnymi. 

§ Współpraca z Departamentem Przemysłu, który oferuje niektóre maszyny dla 

służby eko-duszpasterskiej. 

 

4. Bracia Mniejsi z Amazonii - strażnicy integralności stworzenia 

 

Wśród tubylców 

 W 1910 roku Bracia Mniejsi, Niemcy z Saksonii oraz z Prowincji „św. 

Antoniego” w Brazylii, zamieszkali wśród mniejszości tubylczej Munduruku. 

Pozostali tam aż do połowy lat czterdziestych, kiedy to zostali wygnani z Brazylii ze 

względu na wybuchu II wojny światowej. Aby zapewnić ciągłość tej obecności, w 

drugiej połowie lat czterdziestych przybyli Bracia z Prowincji Północno-

amerykańskiej „Najświętszego Serca Jezusa”, a w 1990 r. powstała Kustodia 

Świętego Benedykta w Amazonii. 

 W 1999 r. mieszkańcy Santarém zorganizowali się, by utwierdzić swoją 

tożsamość etniczną i bronić własne terytorium. W 2000 Munduruku wraz z tubylcami 

Santarém, wzięli udział w Marszu Autochtonów i Krajowej Konferencji w Coroa 

Vermelha / Bahia. 
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 Bracia Mniejsi w 2001 r. założyli nową wspólnotę braterską w mieście 

Jacareacanga, aby zajmować się grupami autochtonów mieszkających wzdłuż rzek. W 

tym samym roku rozpoczął się proces oceny obecności misyjnej Franciszkanów 

wśród Munduruku i Kustodia stworzyła Wędrowne Braterstwo Solidarności. 

 W kolejnych latach 2002 i 2003 powstał Franciszkańsko-Klariański Sojusz 

Misyjny, owoc weryfikacji dziewięćdziesięciu lat franciszkańskiego pobytu. W lipcu 

2003 roku jeden z Braci został delegowany ds. Koordynacji Kolegialnej CMI (Rada 

Misyjna do spraw ludności Miejscowej) Północy II, w sektorze szkolenia 

miejscowych przywódców i misjonarzy, którzy współpracują z ludnością tubylczą. 

 Wraz z upowszechnieniem Konstytucji z 1988 roku, ludności tubylczej zostały 

przyznane wszystkie prawa do swoich ziem i postanowiono, że w ciągu pięciu lat 

wszystkie istniejące ziemie rdzenne w Brazylii zostaną zarejestrowane, ale po 

dziewiętnastu latach, rząd federalny nie wywiązał się jeszcze z tego zobowiązania. 

 W 2005 roku Munduruku otrzymali jednak swoją ziemię przez dekret 

Prezydenta Brazylii i dzisiaj największym wyzwaniem jest przetrwanie ekonomiczne 

tysięcy rodzin Munduruku, z powodu braku żywności i dużego wzrostu ich populacji. 

 Bracia pracują głównie w sektorach promujących samodzielność i edukację 

polityczną, sakramentalną, liturgiczną, biblijną i katechetyczną. Działania te 

prowadzone są przy współpracy Sióstr Misjonarek Niepokalanego Poczęcia Matki 

Bożej, z CIMI i oczywiście z Munduruku, którzy walczą w obronie praw ludów 

tubylczych. 

 Szacunek dla przyrody i życie w harmonii z roślinnością, zwierzętami i 

ludźmi, typowe dla duchowości franciszkańskiej, są głęboko odczuwane przez 

autochtonów, którzy są mistrzami i ekspertami w dziedzinie sztuki życia razem. 

Natura jest siostrą i matką jednocześnie, tworząc w sobie relacje wewnętrzne, 

rodzinne i pełne szacunku. 

 

 Wśród mieszkańców wsi 

 Obecność Braci Mniejszych zaczęła się na początku lat pięćdziesiątych od 

szkoleń biblijno-katechetycznych, znanych jako „dobra nowina”; ostatnio 

przekształciły się one się w tygodnie katechetyczne. 

 Z tego procesu formacji powstały, szczególnie dzięki działalności wiejskich 

wspólnot chrześcijańskich, organizacje związków zawodowych i pracowników 
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wiejskich, którzy łączą Wiarę i Życie na drodze Kościoła w diecezji Santarém. Tu 

obecność Braci charakteryzuje się radością i prostotą serca. Rzeczywiście, wspaniałe 

relacje bytują nie tylko z przywódcami, ale ze wszystkimi rodzinami, które 

uczestniczą w życiu wspólnoty.	
  Praca fizyczna jako forma samodzielnego utrzymania 

i pielęgnacji matki ziemi celem pozyskania jej zanadrza rzeczy niezbędnych do 

nakarmienia własnych dzieci, są oznaką rodzicielskiej i delikatnej duchowości na 

glebie Amazonii, która jest zazwyczaj atakowana, by wykorzystać jej lasy, tak zwane 

„zielone złoto”. Pragnienie tego łatwego zarobkowania przynosi jednak dla 

mieszkańców tylko nieszczęście i jest przyczyną zubożenia. Poza tym, musimy 

pamiętać o dużych międzynarodowych koncernach górniczych, stanowiących kolejny 

przykład agresji „na łonie matki ziemi”, przez kopanie dużych kraterów w środku 

lasu, co w rzeczywistości jest przemocą wobec tubylców, uchodźców i osób 

mieszkających na brzegach rzeki. 

 

Wśród społeczności rybackiej 

Aż do połowy lat dziewięćdziesiątych Bracia Mniejsi byli włączeni do 

większości społeczności żyjących nad brzegami rzek, pomagając im organizować się 

w grupy a także tym, którzy żyją z połowów w walce o ochronę jezior i rzek. Prawo 

do ubezpieczenia na wypadek bezrobocia w suchych okresach roku jest bardzo 

ważnym osiągnięciem dla tej kategorii, ponieważ daje im szansę przeżycia. 

Utrzymanie rzek i jezior, walka z kłusownictwem, są formami ochrony 

środowiska. Ustawy i przepisy ustanowione przez tychże rybaków, poprzez różnego 

rodzaju spotkania ustawodawcze, są oznaką dojrzałości w świadomości ekologicznej, 

ale przede wszystkim alternatywą przeciw zorganizowanej agresji brazylijskiego 

rządu, takiej jak budowa obiektów hydro-elektrycznych sprzecznych z wynikami 

badań naukowych o Amazonii: woda i las produkują tlen do atmosfery. To nie 

przypadek, że Amazonia jest nazywana jednym z płuc świata. 

Praca Braci, a zwłaszcza ich wysiłki na rzecz tworzenia świadomości 

ekologicznej oraz promowania harmonijnego współistnienia wszystkich istot, są 

znakiem, że pragną być współpracownikami Stwórcy wszystkich stworzeń.
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III. AKTUALIZACJA 

 

Dla rozwoju osobistego 

Pomyśl o znanych ci realiach degradacji środowiska: zanieczyszczenie atmosfery, 

wody i gleby; wylesianie; zmiana klimatu; brak wody; odpady miejskie; utrata 

różnorodności biologicznej, itp. ... Co czujesz? Pomyśl o swojej postawie wobec 

tych rzeczywistości i o tym, co mógłbyś zrobić dla wspólnego dobra. 

Medytuj nad tekstami nauki społecznej Kościoła i zastanów się nad tym, co 

oferują one do wzrostu świadomości powołania do ochrony stworzenia. Jakie 

postawy i rzeczywiste zachowania, osobiste i wspólnotowe są sugerowane? 

Kapituła Generalna 2003 roku, w jednej ze swoich propozycji, mówi: „Kapituła 

Generalna zaprasza, by w sześcioleciu 2003-2009 z pomocą SPOS, wszystkie 

jednostki Zakonu: przeprowadziły badania naszego stylu życia i jego wpływ na 

stworzenie, przyjęły postawy bardziej odpowiedzialnego zachowania w stosunku 

do środowiska i wsparcia etyki środowiskowej”1. 

Każdy niech zbada w jaki sposób przyjął tę propozycję: czy bardziej niepokoi się 

o konsekwencjach swojego stylu życia na środowisko; czy zatroszczył się, aby 

dowiedzieć się o najważniejszych problemach ekologicznych i ich przyczynach; 

czy skłania się do podjęcia stylu życia bardziej ascetycznego ze względów 

ekologicznych. 

 

Dla spotkań Wspólnoty braterskiej 

A.  Modlitewna lektura Słowa Bożego: Rz 8, 18-25 

Pieśń Słoneczna i Psalm 104 mogą być przydatne na tę okazję i do 

dziękczynienia. 

 

B.  Rewizja życia  

W czasie Kapituły lokalnej lub w dniu skupienia Wspólnota powinna się 

zastanowić jak przeżywa szacunek dla natury i ten wymiar duchowości 

franciszkańskiej. 

Jako pomóc proponujemy następujący schemat: 

1. Gwardian lub Moderator spotkania proponuje kilka dni wcześniej 
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  NP, Propozycja 39a.	
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indywidualną lekturę tego rozdziału. 

2. Można rozpocząć spotkanie od wspólnego czytania lub śpiewania Pieśni 

Słonecznej. 

3. Moderator może zrobić krótkie wprowadzenie do tematu, przypominając 

główne aspekty refleksji i doświadczeń niniejszego rozdziału. Pozostali bracia 

mogą uwieloznacznić debatę dzieląc się innymi doświadczeniami, które 

przeżyli lub przeżywają. 

4. Wspólnota braterska powinna się zastanowić w jaki sposób przyjęła, co 

zrobiła w odpowiedzi na propozycję 39a. Kapituły Generalnej z 2003 r. i co 

jeszcze może zrobić. 

5. Bracia powinni rozważać o zużyciu energii elektrycznej, motoryzacyjnej, 

ogrzewania, wody, resztek jedzenia, papieru, rzeczy, które można poddać 

recyklingowi, ekologicznej żywności i / lub „sprawiedliwego handlu” ... i 

podjąć konkretną decyzję w celu poprawy życia z ekologicznego punktu 

widzenia. 

6. Spotkanie może zakończyć modlitwą dziękczynienia za wszystkie pozytywne 

pomysły, które się pojawiły oraz pieśnią końcową. 

 

C.  Znaki i gesty szacunku do natury 

Gesty i konkretne założenia, których Braterstwo się podejmuje, powinny rodzić 

się ze słuchania Boga przemawiającego do nas przez Pismo Święte i Magisterium 

Kościoła, naszych źródeł charyzmatycznych i realiów społeczno-polityczno-

gospodarczych, w których żyjemy. 

 

Proponujemy możliwe działania: 

1. Wspólnota  organizuje dzień skupienia na wsi, w tym spacer w duchu 

modlitwy, w lesie czy nad jeziorem ... by oglądać, słuchać, cieszyć się 

i podziwiać dobroć Boga. Dzielenie się na wspólnej modlitwie 

doświadczeniem przeżytym w czasie spaceru. 

2. Wspólnota braterska powinna obchodzić Światowy Dzień Ziemi (22. 

kwietnia) lub Światowy Dzień Ochrony Środowiska (5. czerwca), 

promowany przez ONZ na szczeblu międzynarodowym; organizować, 

wspólnie ze świeckimi, konferencje na temat franciszkańskiej 

odpowiedzi na problemy środowiskowe, odprawiając czuwanie 
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modlitewne w tej sprawie lub wspierając inne inicjatywy. 

3. Aby urzeczywistnić pragnienie życia w szacunku do stworzenia, 

surowości i oszczędności, Wspólnota  zobowiązuje się do wdrożenia w 

życiu codziennym prawa z sześciu „R”: 

§  Rozważyć nasz sposób życia, dając pierwszeństwo zaspokojeniu 

podstawowych potrzeb niż tych zbędnych. 

§  Restrukturyzować system gospodarczy, skupiając go na 

zaspokajaniu podstawowych potrzeb aniżeli tych zbędnych. 

§  Redukować zużycie zasobów do minimum. 

§  [Riutilizzare] Ponowne użycie celem przedłużenia żywotności 

materiałów. 

§  Recykling używanych produktów, włączając je powtórnie w 

realizację materiałów. 

§  Redystrybucja zasobów w egalitarnej formie w zakresie potencjału 

naszej planety do spełnienia naszych potrzeb. 

 

Jesteśmy świadomi, że przed wielkimi problemami, na które cierpi nasza 

planeta, to co sugerujemy może wydawać się paliatywne. Nie zapominajmy 

jednak, że zbawienie przyszło do nas, owinięte w pieluszki i złożone w 

żłobie 2 , a nawrócenie się naszego założyciela zrodziło się z uścisku 

trędowatego. 

 

D. Modlitwa (Pieśń słoneczna)  

Najwyższy, wszechmocny, dobry Panie, 

twoja jest sława, chwała i cześć,  

i wszelkie błogosławieństwo.  

Tobie jednemu, Najwyższy, one przystoją 

i żaden człowiek nie jest godny wymówić Twojego Imienia.  

Pochwalony bądź, Panie mój, ze wszystkimi  

Twoimi stworzeniami,  

szczególnie z panem bratem słońcem,  

przez które staje się dzień i nas przez nie oświecasz. 
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  Por. Łk 2,6.	
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I ono jest piękne i świecące wielkim blaskiem:  

Twoim, Najwyższy, jest wyobrażeniem. 

Pochwalony bądź, Panie mój, przez brata księżyc i gwiazdy,  

ukształtowałeś je na niebie jasne i cenne, i piękne.  

Pochwalony bądź, Panie mój, przez brata wiatr  

i przez powietrze, i chmury, i pogodę, i każdy czas,  

przez które Twoim stworzeniom dajesz utrzymanie.  

Pochwalony bądź, Panie mój, przez siostrę wodę, 

która jest bardzo pożyteczna i pokorna, i cenna, i czysta.  

Pochwalony bądź, Panie mój, przez brata ogień,  

którym rozświetlasz noc:  

a jest on piękny, i radosny, i krzepki, i mocny.  

Pochwalony bądź, Panie mój, przez siostrę naszą, 

matkę ziemię, która nas żywi i chowa,  

i wydaje różne owoce z barwnymi kwiatami i trawami.  

Pochwalony bądź, Panie mój, przez tych,  

którzy przebaczają dla Twej miłości  

i znoszą słabości i prześladowania.  

Błogosławieni ci, którzy je zniosą w pokoju,  

ponieważ przez Ciebie, Najwyższy, będą uwieńczeni.  

Pochwalony bądź, Panie mój, przez siostrę naszą  

śmierć cielesną, której żaden człowiek żywy uniknąć nie może.  

Biada tym, którzy umierają w grzechach śmiertelnych;  

Błogosławieni ci, których śmierć zostanie w Twej najświętszej woli, 

albowiem śmierć druga nie wyrządzi im krzywdy.  

Chwalcie i błogosławcie mojego Pana 

i dziękujcie Mu, i służcie  z wielką pokorą. Amen. 
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DO ROZWAŻENIA 
 

Słowo Boże 

1.  Stworzył więc Bóg człowieka na swój obraz, na obraz Boży go stworzył: 

stworzył mężczyznę i niewiastę (…) I rzekł Bóg: „Oto wam daję wszelką roślinę 

przynoszącą ziarno po całej ziemi i wszelkie drzewo, którego owoc ma w sobie 

nasienie: dla was będą one pokarmem. A dla wszystkiego zwierzęcia polnego i 

wszelkiego ptactwa w powietrzu, i dla wszystkiego, co się porusza po ziemi i ma 

w sobie pierwiastek życia, będzie pokarmem wszelka trawa zielona”. I stało się 

tak. A Bóg widział, że wszystko, co uczynił było bardzo dobre  (Rdz 1,27.29-31a).  

 A zasadziwszy ogród w Eden na wschodzie, Pan Bóg umieścił tam człowieka, 

którego ulepił. Na rozkaz Pana Boga wyrosły z gleby wszelkie drzewa miłe z 

wyglądu i smaczny owoc rodzące oraz drzewo życia w środku tego ogrodu i 

drzewo poznania dobra i zła.  [...]  

 Pan Bóg wziął zatem człowieka i umieścił w ogrodzie Eden aby uprawiał go i 

doglądał (Rdz 2,8-9.15). 

2. Bo stworzenie z upragnieniem oczekuję objawienia się synów Bożych. 

Stworzenie bowiem zostało poddane marności - nie z własnej chęci, ale ze 

względu na Tego, który je poddał - w nadziei, że również i ono zostanie 

wyzwolone z niewoli zepsucia, by uczestniczyć w wolności i chwale dzieci 

Bożych. Wiemy przecież, że całe stworzenie aż dotąd jęczy i wzdycha w bólach 

rodzenia. Lecz nie tylko ono,  ale i my sami, którzy już posiadamy pierwsze dary 

Ducha, i my również całą istotą swoją wzdychamy, oczekując przybrania za 

synów, odkupienia naszego ciała (Rz 8,19-23). 

3. I ujrzałem niebo nowe i ziemię nową, bo pierwsze niebo i pierwsza ziemia 

przeminęły, i morza już nie ma. I Miasto Święte - Jeruzalem Nowe ujrzałem 

zstępujące z nieba od Boga, przystrojone jak oblubienica zdobna w klejnoty dla 

swego męża. I usłyszałem donośny głos mówiący od tronu: „Oto przybytek Boga 

z ludźmi: i zamieszka wraz z nimi, i będą oni Jego ludem, a On będzie „Bogiem z 

Nimi”. I otrze z ich oczu wszelką łzę, a śmierci już odtąd nie będzie. Ani żałoby, 

ni krzyku, ni trudu już [odtąd] nie będzie, bo pierwsze rzeczy przeminęły”. I rzekł 

Zasiadający na tronie: „Oto czynię wszystko nowe” (Ap 21,1-5a). 
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Dokumenty Kościoła 

1.  Człowiek dzisiejszy zdaje się być stale zagrożony przez to, co jest jego 

własnym wytworem, co jest wynikiem pracy jego rąk, a zarazem - i bardziej 

jeszcze - pracy jego umysłu, dążeń jego woli [...].  

 Ów stan zagrożenia człowieka ze strony wytworów samego człowieka ma 

różne kierunki i różne stopnie nasilenia. Zdaje się, że jesteśmy coraz bardziej 

świadomi, iż eksploatacja ziemi, planety, na której żyjemy, domaga się jakiegoś 

racjonalnego i uczciwego planowania. Równocześnie eksploatacja ta dla celów 

nie tylko przemysłowych, ale także militarnych, niekontrolowany 

wszechstronnym i autentycznie humanistycznym planem rozwój techniki, niosą z 

sobą często zagrożenie naturalnego środowiska człowieka, alienuje go w stosunku 

do przyrody, odrywa od niej. Człowiek zdaje się często nie dostrzegać innych 

znaczeń swego naturalnego środowiska, jak tylko te, które służą celom doraźnego 

użycia i zużycia. Tymczasem Stwórca chciał, aby człowiek obcował z przyrodą 

jako jej rozumny i szlachetny „pan” i „stróż”, a nie jako bezwzględny 

„eksploatator”. 

 Rozwój techniki oraz naznaczony panowaniem techniki rozwój cywilizacji 

współczesnej domaga się proporcjonalnego rozwoju moralności i etyki. 

Tymczasem ten drugi zdaje się, niestety, wciąż pozostawać w tyle. I stąd też ów 

skądinąd zdumiewający postęp, w którym trudno nie dostrzegać również tych 

rzeczywistych znamion wielkości człowieka, jakie w swych twórczych zalążkach 

objawiły się na kartach Księgi Rodzaju już w opisie jego stworzenia (por. Rdz 1-

2), musi rodzić wielorakie niepokoje. Niepokój zaś dotyczy zasadniczej i 

podstawowej sprawy: czy ów postęp, którego autorem i sprawcą jest człowiek, 

czyni życie ludzkie na ziemi pod każdym względem „bardziej ludzkim”, bardziej 

„godnym człowieka”? Nie można żywić wątpliwości, że pod wielu względami 

czyni je takim. Pytanie jednak, które uporczywie powraca, dotyczy tego co 

najistotniejsze: czy człowiek jako człowiek w kontekście tego postępu staje się 

lepszy, duchowo dojrzalszy, bardziej świadomy godności swego człowieczeństwa, 

bardziej odpowiedzialny, bardziej otwarty na drugich, zwłaszcza dla 

potrzebujących, dla słabszych, bardziej gotowy świadczyć i nieść pomoc 

wszystkim? (RH 15). 

2.  Wśród niezliczonych sposobów, które miłosierdzie Boże otwiera przed ludźmi 

w poszukiwaniu prawdy, ta przebyta przez św. Franciszka jest chyba najbogatszą 
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w sugestie: pewne jest, że dziś św. Franciszek wywiera na wielu duszach 

atrakcyjność niekonwencjonalnego i przekonującego doświadczenia. Zwłaszcza 

franciszkanie muszą pamiętać to wszystko, kiedy ukazują się we współczesnym 

świecie. […] Ruch franciszkański ma wiele do powiedzenia współczesnej 

cywilizacji, a zwłaszcza krajów uprzemysłowionych, zdominowanych przez 

konsumpcjonizm i mało uważnych na cierpienia milionów istot, które umierają z 

głodu; dla tych, którzy zamiast budować pokój, zbroją się do wojny, i zamiast 

bronić natury, której Franciszek był kantorem wzniosłym i czystym, 

zanieczyszcza się ją, dopóki nie staje się wrogiem człowieka. To was 

franciszkanów, w pierwszej kolejności i jako takowych, dotyczy danie odpowiedzi 

na pytanie współczesnego człowieka, wychowując go do poprawnej wizji i 

godnego korzystania z rzeczy, pomoc w formacji sumienia, zgodnie z wewnętrzną 

gotowość jasny i zrównoważony. Twój skuteczną obecność w tym sensie, może 

znaczyć bardzo wiele na rzecz pokoju i postępu ludzkości i zwrotu autentyczne 

wartości chrześcijańskie. Jako synowie świętego ubóstwa ewangelicznego, 

człowieka pokoju, przyjaciela przyrody, jesteście najlepszymi odtwórcami 

przesłania Franciszka do ludzi z jego wieku, ponadczasowe przesłanie w sile 

odnawiania sumień i społeczności» (JAN PAWEŁ II, Przemówienie na Kapitule 

generalnej Braci Mniejszych Konwentualnych, 1989). 

3. Trzeba przy tym dodać, że prawidłowa równowaga ekologiczna jest niemożliwa 

do osiągnięcia, zanim nie zostanie rozwiązana sprawa strukturalnych form 

ubóstwa istniejącego na świecie. W wielu na przykład krajach na skutek nędznych 

warunków życia na wsi i rozdrobnienia ziemi rolnictwo stało się niedostatecznym 

źródłem utrzymania, a gleba uległa wyjałowieniu. Gdy ziemia nie wydaje plonów, 

rolnicy przemieszczają się z miejsca na miejsce, doprowadzając często do 

niekontrolowanego wycinania lasów, bądź przenoszą się do ośrodków miejskich 

gdzie brakuje infrastruktury i usług. Ponadto niektóre państwa o znacznym 

zadłużeniu niszczą swoje bogactwa naturalne, by nawet za cenę nieodwracalnych 

zmian w równowadze ekologicznej uzyskać nowe towary na eksport. Jednakże 

obciążenie winą wyłącznie ubogich za szkody, jakie swoją działalnością 

wyrządzają w środowisku naturalnym, jest niedopuszczalnym błędem w ocenie 

sytuacji. Ubodzy, którym ziemia została powierzona tak samo jak i wszystkim 

innym, potrzebują pomocy w przezwyciężaniu swojego ubóstwa. Pomoc wymaga 

odważnych reform strukturalnych oraz nowych układów w stosunkach między 
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państwami i narodami. [...] 

 Współczesne społeczeństwo nie znajdzie rozwiązania kwestii ekologicznej, 

jeśli poważnie nie zweryfikuje swojego stylu życia. W wielu stronach świata 

hołduje ono zasadom hedonizmu i konsumpcji, nie troszcząc się wcale o ich 

zgubne konsekwencje. Mówiłem już, że zły stan ekologii jest przejawem 

głębokiego moralnego kryzysu człowieka, bowiem brak poczucia wartości osoby i 

życia ludzkiego powoduje obojętność w stosunku do innych i do świata. 

Powściągliwość i umiar, dyscyplina wewnętrzna i duch poświęcenia winny 

panować w codziennym życiu, ażeby ogół nie musiał ponosić negatywnych 

konsekwencji niedbalstwa niewielu.  

 Istnieje więc pilna potrzeba kształtowania postawy odpowiedzialności 

ekologicznej: odpowiedzialności wobec siebie samych, odpowiedzialności wobec 

innych i  odpowiedzialności wobec środowiska. Kształtowanie takiej postawy nie 

może opierać się tylko na ludzkich uczuciach lub bliżej niesprecyzowanych 

ambicjach. Nie może mieć celów ideologicznych ani politycznych. Jego 

założeniem nie może być całkowita  negacja współczesnego świata lub złudne 

marzenie o powrocie do „raju utraconego”. Prawdziwe kształtowanie 

odpowiedzialnej postawy wymaga prawdziwego nawrócenia się w sposobie 

myślenia i postępowania. Na tym polu Kościoły oraz inne instytucje religijne, 

organizmy rządowe i nierządowe, a wręcz  wszystkie komponenty społeczeństwa 

mają do spełnienia ściśle określoną rolę (JAN PAWEŁ II, Orędzie na XXIII 

światowy dzień pokoju, 1990, 11.13). 

4. Aby rozwinąć głęboką duchowość eucharystyczną, zdolną znacząco wpłynąć na 

tkankę społeczną, trzeba, by lud chrześcijański, który składa dziękczynienie przez 

Eucharystię, miał świadomość, iż czyni to w imieniu całego stworzenia, starając 

się w ten sposób o uświęcenie świata i pracując intensywnie w tym celu. 

Eucharystia rzuca potężne światło na ludzką historię i na cały kosmos. W tej 

sakramentalnej perspektywie uczymy się dzień po dniu, iż każde kościelne 

wydarzenie ma charakter znaku, poprzez który Bóg się nam udziela i nas 

przynagla. W ten sposób eucharystyczna forma egzystencji może naprawdę 

sprzyjać autentycznej zmianie mentalności w odczytywaniu historii i świata. 

Wychowuje nas do tego sama liturgia, gdy kapłan podczas ofiarowania darów 

kieruje do Boga modlitwę błogosławieństwa i prośby dotyczącą chleba i wina, 

«owocu ziemi», «winnego krzewu» oraz „pracy rąk ludzkich”. Tymi słowami, 
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poza włączeniem całego ludzkiego trudu i aktywności w ofiarę złożoną Bogu, 

liturgia wzywa nas do uznania ziemi za stworzenie Boże, wytwarzające potrzebne 

nam pożywienie. Ziemia nie jest niezależną rzeczywistością, samą materią, którą 

nieodpowiedzialnie się posługujemy według ludzkiej pożądliwości. Ma ona 

miejsce w dobrym zamyśle Boga, według którego wszyscy jesteśmy powołani, 

aby stać się synami i córkami w jedynym Synu Bożym, Jezusie Chrystusie. 

Słuszne zatroskanie o warunki ekologiczne, jakie degradują naturę stworzoną w 

tak wielu częściach świata, znajduje pociechę w perspektywie chrześcijańskiej 

nadziei, która zobowiązuje do odpowiedzialnego działania na rzecz ochrony 

stworzenia. W związku pomiędzy Eucharystią a kosmosem odkrywamy bowiem 

jedność Bożego zamysłu i możemy pojąć głęboki związek pomiędzy stworzeniem 

i «nowym stworzeniem», zapoczątkowanym przez zmartwychwstanie Chrystusa, 

nowego Adama. Uczestniczymy w nim już obecnie na mocy Chrztu, i w ten 

sposób nasze chrześcijańskie życie, karmione Eucharystią, otwiera się na 

perspektywę nowego nieba i nowej ziemi, nowego świata, w którym nowe 

Jeruzalem zstępuje z nieba, od Boga, «przystrojone jak oblubienica zdobna w 

klejnoty dla swego męża» (Scar 92). 

 

Teksty franciszkańskie 

1. Będąc szczęsnym pielgrzymem, co spieszy się opuścić świat jako padół 

wygnania, niemało pomagał sobie tym, co jest na świecie. Mianowicie w 

stosunku do książąt ciemności używał go jako pole do walki, w stosunku zaś 

do Boga jako jak najbardziej przejrzyste zwierciadło dobroci. W każdym 

tworze podziwiał Mistrza, a wszystkie zdarzenia odnosił do Sprawcy. Cieszył 

się wszystkimi dziełami Pańskimi, a w przyjemnych widokach dostrzegał 

ożywiającą zasadę i przyczynę. W pięknych rzeczach poznawał 

Najpiękniejszego; bowiem wszystko, co dobre, wołało do niego: „Ten, który 

nas uczynił, jest najlepszy.” Po śladach wyciśniętych w rzeczach wszędzie 

szedł za ukochanym, ze wszystkiego robił sobie drabinę, prowadzącą do 

Tronu. Wszystkie rzeczy obejmował uczuciem niesłychanej pobożności, 

mówiąc do nich o Panu i zachęcając do chwalenia Go. Chronił lampy, 

świeczniki i świece, nie chcąc swą ręką gasić blasku, co jest skinieniem 

światła wiecznego. Z szacunkiem chodził po skałach, a to ze względu na tego, 

co zwie się Opoką. Kiedy trzeba było użyć owego wiersza: „Na skałę 
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wyniosłeś mię” (Ps 60,3), wtedy wypowiadał go z jeszcze większą czcią, 

mówiąc: „pod stopy Opoki wyniosłeś mnie”. Braciom drwalom zabraniał 

ścinać całe drzewo, żeby miało nadzieję odrośnięcia na nowo. Ogrodnikowi 

kazał dookoła ogrodu pozostawiać nieuprawne obrzeże, ażeby na nim w 

swoich porach zieleń ziół i piękno kwiatów głosiły Ojca wszystkich pięknych 

rzeczy. W ogrodzie polecił wydzielić działkę na pachnące zioła i kwiaty, 

ażeby patrzącym przywoływały na pamięć błogość wiekuistą. Robaczki 

usuwał z drogi, aby ich nie podeptano, a pszczołom kazał zakładać miód i 

najlepsze wino, by w czasie mrozu zimowego nie poginęły z głodu. Mianem 

brata nazywał wszystkie żyjątka, chociaż ze wszystkich rodzajów zwierząt 

przede wszystkim lubił zwierzęta łagodne. Któż zdoła to wszystko 

opowiedzieć? Tak więc owa „źródłowa” Dobroć, która w życiu przyszłym 

będzie „wszystkim we wszystkich” dla świętego już tutaj jaśniała jako 

„wszystko we wszystkim” (2 Cel 165). 

2. Aby z każdej rzeczy czerpać bodźce do miłości do Boga radował się ze 

wszystkich prac dzieła rąk Pana i przez te przedstawienie radości, sięgał do 

Powodu i Przyczyny, które dają życie wszystkiemu. 

  Kontemplował, w rzeczach pięknych, Najpiękniejszego i, idąc śladami 

wytłoczonymi w stworzeniach, podążał wszędzie za Umiłowanym. Ze 

wszystkich rzeczy robił sobie drabinę by sięgnąć Tego, który jest samym 

pragnieniem. 

  Z zapałem niespotykanej pobożności, w każdym z tych stworzeń, jak 

w strumieniu, delektował się ową źródłową Dobrocią, cicho zachęcając, na 

wzór  proroka Dawida, aby chwalić Boga, bo czuł jakby niebiańską harmonię 

we współbrzmieniu różnych cech i umiejętności, które dał im Bóg (1B 9,1). 

3. Inne odniesienia: 1 Cel 77.79.81; Legp 84. 

4. Oprócz kwestii, które dotyczą poszczególnych sektorów życia i ludzkiej 

aktywności, znajduje się jeden, w którym istnieje bardziej nagląca potrzeba 

współpracy bez granic. Jest to związek ze środowiskiem. Na tym polu 

ludzkość uświadamia sobie, że spowodowała szkody czasami nieodwracalne, i 

że rodzi się powszechna nadzieja do odwrócenia tego trendu, by chronić 

Ziemię przed skutkami zanieczyszczenia i zagrożeń ze strony energetyki 

jądrowej. Jednak nadal brakuje konkretnych odpowiednich powodów dla 

wsparcia tych wyborów. Konieczne jest zatem, że możemy przyczynić się do 
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oświetlania relacji między człowiekiem a naturą, zgodnie z planem Boga 

odnalezionym i głoszonym przez Franciszka: korzystania, a nie własności, 

szacunku, a nie wyzysku. Logika przemysłowej siły musi ustąpić jakości 

życia, czego coraz głośniej domagają się narody. Jest zatem konieczne, także 

dla nas, pokonania każdej zawinionej obojętności; wydaje się nie tylko 

pożądane, ale konieczne, skuteczne partnerstwo z wielkimi organizacjami, 

które są już zaangażowane w ochronę środowiska (MINISTROWIE GENERALNI 

RODZINY FRANCISZKAŃSKIEJ, W duchu Asyżu, 16 kwietnia 1987). 

 

Kształcimy się ciągle do ochrony stworzenia 

1. Mocne doświadczenie Boga jako Ojca i Dobra Najwyższego charakteryzuje 

życia świętego Franciszka, przyprowadzając go do postawy wdzięczności i 

uwielbienia dla Stwórcy za Jego cuda, mianując go bratem wszystkich ludzi i 

wszystkich stworzeń (RFF 37). 

2. Wszyscy bracia i kandydaci powinni być kształtowani, aby głosić dzieła 

pokoju i sprawiedliwości, aby zwyciężać zło dobrem, ukazując poczucie 

szacunku dla stworzenia, jako znak Stwórcy, zachęcając innych do budowania 

pokoju i ochrony stworzenia (RFF 86). 

Powyższa formacja chce zasugerować teologię franciszkańską, która reaguje na 

wyzwania naszych czasów: 

§ teologia Stworzenia, które alimentuje chwałę Stwórcy, uczy ludzi 

szacunku dla stworzenia i przynosi światło wiary do problemów 

ekologicznych naszych czasów; 

§ [...] (RFF 227). 

3. Choć człowiek chciałby manipulować stworzeniem, Brat Mniejszy, 

przykładem świętego Franciszka, znajduje w nim powód do chwały, w 

postawie szacunku czy nawet uległości. Taka postawa daje mu całkowicie 

unikalną perspektywy w podejściu i w badaniach nad stworzeniem (RS 49). 

Zakon zachęca braci, do studiowania nauk ścisłych, przyrodniczych i 

środowiskowych by ponownie odkryć „Stwórcę wszystkich rzeczy”, aby 

zobaczyć promienie blasku i dobroci Boga obecnego w Jego stworzeniach, aby 

sprzyjać „braterskim relacjom„ z nimi i przyczynić się do poprawy jakości życia 

i ochrony równowagi stworzenia (RS 50). 
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4 

 
NIECH NICZEGO NIE NABYWAJĄ  

NA WŁASNOŚĆ  

 
KONSTYTUCJE GENERALNE 

 

Art. 72 

§ 1. Jako pielgrzymi i obcy na tym świecie, bracia, wyrzekłszy się własności 

osobistej, niech nie nabywają na własność ani domu, ani miejsca, ani jakiejkolwiek 

innej rzeczy, zgodnie z Regułą. Dlatego samych siebie i wszystko to, czego używają 

do życia i pracy, niech poświęcają w ubóstwie i pokorze na służbę dla Kościoła i 

świata.  

§ 2.  Budynki, które wznoszone są dla braci, i wszystko to, co oni otrzymują lub co 

używają, niech będzie zgodne z ubóstwem, stosowne do warunków miejsca i czasu. 

§ 3.  Dobrami powierzonymi do użytku braci należy dzielić z ubogimi, według 

stosownych norm statutów partykularnych. 

 

Art. 73 

Prawo własności budynków i dóbr niezbędnych dla życia i działalności braci niech 

rzeczywiście należy do tych, którym bracia służą - albo do dobrodziejów, albo do 

Kościoła, albo do Stolicy Świętej. 

 

Art. 74 

§ 1.  Kandydat do Zakonu, posiadający dobra doczesne, niech przed profesją czasową 

zadysponuje nimi e ten sposób, że zachowując dla siebie ich własność, przekaże 

zarządzanie nimi oraz ich użytkowanie i korzystanie z dochodów komu zechce, 

dokumentem ważnym na cały okres trwania profesji czasowej, ale nie Zakonowi. 

§ 2.  Na zmianę tych dyspozycji ze słusznej przyczyny, jak również na podjęcie 

jakiegokolwiek aktu prawnego dotyczącego dóbr materialnych, potrzebne jest 

zezwolenie ministra prowincjalnego, zgodnie z przepisami statutów partykularnych. 
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Art. 75 

§ 1.  Na mocy ślubu ubóstwa, stosownie do Reguły, brat mający złożyć profesję 

uroczystą, musi przed profesją dokonać pisemnego zrzeczenia się własności 

wszystkich dóbr, które aktualnie posiada, i które mógłby nabyć drogą dziedziczenia 

koniecznego. To zrzeczenie się, które staje się ważne od dnia profesji, może być 

dokonane na rzecz tego, kogo kandydat sam wybierze. Najlepiej jednak, gdy dobra 

przekaże na rzecz ubogich. Nie wolno kandydatowi zatrzymywać czegoś w 

jakikolwiek sposób dla siebie. 

§ 2.  Żaden z braci, pod jakimkolwiek pretekstem, niech się nie waży nakłaniać 

mającego złożyć profesję, ażeby przekazał coś jemu lub Zakonowi. 

§ 3.   Statuty partykularne niech określają to, czego należy dokonać, aby zrzeczenie 

się dóbr przed profesją uroczystą miało od dnia profesji skutek prawny także wobec 

prawa cywilnego. 

    

I. REFLEKSJE 

 

 Zatrzymajmy się przede wszystkim przy artykule 72. Konstytucji 

Generalnych. W kilku zdaniach omówiono temat wyrzeczenia, który cechował wybór 

Franciszka i całej historii Zakonu do dnia dzisiejszego. Mowa jest o osobistym 

wyrzeczeniu się własności rzeczy, ale również o wspólnotowym wymiarze tegoż 

wyrzeczenia, które jest częścią naszego życia. Nalega wreszcie na praktyczny, niemal 

fizyczny wymiar zagadnienia: mówi się o budynkach i o tym, co Bracia „kupują i 

używają”. 

 W paragrafie pierwszym, po stwierdzeniu ogólnych zasad wyrzeczenia, 

stwierdza się jednak, że Bracia korzystają z rzeczy ”dla życia i dla pracy”: to 

korzystanie z rzeczy jest uzasadnione, jeżeli wykonane „w ubóstwie i pokorze, by 

służyć Kościołowi i światu”. Dlatego służenie Kościołowi i światu uzasadnia 

korzystanie z dóbr i razem wskazuje ich prawdziwy sens: są nie tylko dla nas, ale 

przede wszystkim dla tych, którym służymy. 

 Aby zrozumieć ten tekst, warto przypomnieć, co Franciszek mówi w swoim 

Testamencie: «Niech bracia wystrzegają się, aby wcale nie przyjmowali kościołów, 

ubogich mieszkań i wszystkiego, co się dla nich samych buduje, gdyby nie były 

[takie], jak przystoi świętemu ubóstwu, które przyrzekliśmy w regule, goszcząc tam 
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zawsze jako przybysze i pielgrzymi »1. 

 Nawet Franciszek pod koniec swego życia, uzasadnia wykorzystanie dóbr 

materialnych - „kościoły i biedne mieszkania i wszystko co się dla nich samych 

buduje” - mogą być przyjęte przez Braci wyłącznie, gdy spełniają one kryterium 

«świętego ubóstwa, które obiecaliśmy w Regule». Drugi akapit artykułu jest wiernym 

echem słów Franciszka. 

 

 1. Fundamenty takiej postawy 

 W języku franciszkańskim zaznacza się wybór ubóstwa jako życie „bez 

własności”. Reguła używa zwrotu do wskazania formy życia ewangelicznego2 i nasza 

formuła profesji wyraźnie mówi, że każdy Brat ślubuje „żyć w posłuszeństwie, bez 

własności i w czystości”. Zastanówmy się więc nad fundamentami, które podtrzymują 

tę decyzję, życia „bez własności”. 

 

a. Każde Dobro jest Bogiem 

 Życie bez niczego na własność wynika z przekonania, że wszelkie dobro jest z 

Boga, a zatem nic nie należy do mnie. Jak naucza Pismo Święte, często 

przypominając, że „ziemia należy do Boga” 3 , człowiek nie może uważać 

czegokolwiek za swój majątek, bo każde dobro należy do Boga. Jest to przekonanie 

często wyrażane przez Franciszka, który wielokrotnie oznajmia, że tylko Bóg „jest 

pełnią dobrą, wszelkim dobrem, całym dobrem, prawdziwym i najwyższym dobrem, 

który sam jeden jest dobry”4 i że wszystkie dobra należą do Niego, ponieważ „On, ma 

wszelkie dobro”5; Franciszek zaś mówiąc o dobrze odnosi się zarówno do dóbr 

duchowych jak i tych materialnych. Wśród dóbr duchowych możemy umieścić nasze 

naturalne obdarowania, nasze talenty i dobre rzeczy, które umiemy robić w życiu: 

niczego nie możemy sobie przypisać jako zasługę, ale we wszystkim, musimy uznać 

dary Boże. Podobnie jest z dobrami materialnymi, których używamy i które 

umieszczane są w naszych rękach, i które to dobra nie są naszą własnością, ponieważ 

są to dobra pochodzące od Boga i do Niego tylko należą w sposób  całkowity: 

	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  
1	
  T 24. 
2	
  2	
  Reg 1,1. 
3	
  Por. Kpł 25,23; Rdz 9,29; Pwt 10,14; Ps 24,1; 47,8; Iz 66,1. 
4	
  1	
  Reg 23,9; por. także 2LW 62; Np 7,4.8,3.12,2; MP 11; MpK 3; On 2.	
  
5	
  2	
  Reg 17,18.	
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człowiek otrzymał je jako administrator i nie może się uważać za ich właściciela. 

 Franciszek dobrze wie, że w tej kwestii łatwo się oszukać i uwierzyć, że ma 

się coś, ale ostrzega przed takim oszukiwaniem siebie samych: „i niczego nie macie w 

tym świecie ani w przyszłym. I uważacie, że długo będziecie posiadać próżności tego 

świata, lecz łudzicie się... I wszystkie bogactwa, i władza, i wiedza, i mądrość, o 

których sądzili, że mają, zostały im odjęte”6.  

 Należy pamiętać, że takie przekonanie jest również teoretyzowane przez 

teologiczną tradycję franciszkańską: Duns Szkot, w przeciwieństwie do Tomasza z 

Akwinu, twierdzi, że w stanie niewinności nie było norm własności, ani prawa 

naturalnego ani prawa Bożego; dopiero po grzechu pierworodnym stało się 

konieczne, by odróżnić to, co jest moje od tego co twoje7. Własność prywatna 

nastąpiła dopiero później, jako niezbędna konsekwencja grzechu, prawie jako środek 

uniknięcia większego zła, którego mogą doświadczyć ci słabsi ze względu na brak 

praw własności (warto zauważyć, że wyraźnie się mówi, że przez prawo ochrony 

własności chroni się tych najsłabszych przed uciskiem z rąk najsilniejszych). 

Oczywisty jest duży wpływ, w tym społeczny, wyżej wspomnianej doktryny, która 

kładzie nacisk na powszechne przeznaczenie dóbr i na „hipotekę społeczną” opartą na 

prawach własności, jak najbardziej  w zgodzie z najnowszą nauką społeczną 

Kościoła.	
  	
  

	
   Możemy również zauważyć, że to przekonanie, odnosząc się do dóbr, które są 

od Boga, nie tylko wspiera wybór życia bez niczego, ale czyni ten wybór gestem 

prawdy, bardziej niż ascetycznej cnoty: franciszkanin nie czuje się bohaterem, który 

zrzeka się tego co ma, dokonując gestu wielkiej i konkretnej odwagi, ale potrafi 

pokornie uznać prawdę o rzeczach, ponieważ w rzeczywistości Bóg jest prawdziwym 

właścicielem każdego dobra, a my możemy to tylko zaakceptować. I jak to często 

bywa, nawet w tym przypadku pokora jest po prostu prawdą. 

 

b. Ubodzy w relacjach z innymi 
 Franciszek z Asyżu jest uważany przez wszystkich ekspertem od ubóstwa, 

więc warto pamiętać, że w swoich Pismach kładzie on nacisk na łączenie ubóstwa 

szczególnie w stosunkach z innymi ludźmi: każdy może zrozumieć, czy naprawdę jest 

	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  
6	
  	
  1 LW 2,11-16. 
7  Por. IOANNES DUNS SCOTUS, Ordinatio, IV, distinctio 15, quaestio 2, nn.3-9. 
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biedny, nie tyle zastanawiając się ile dóbr posiada, ale przede wszystkim próbując 

dowiedzieć się, jak współdziała z innymi.  

 W związku z tym może być przydatne do przeczytania Napomnienie 14, które 

komentuje ewangeliczne błogosławieństwa: „Błogosławieni ubodzy w duchu, 

albowiem do nich należy królestwo niebieskie”. Interesujące jest to, że Franciszek nie 

odnosi tego oświadczenia ewangelicznego do ubóstwa materialnego, ale do relacji z 

innymi.	
   Twierdzi bowiem, że „wielu jest takich, którzy oddając się gorliwie 

modlitwom i obowiązkom, nękają swe ciała licznymi postami i umartwieniami, lecz z 

powodu jednego tylko słowa, które zdaje się być krzywdą do ich ciała, lub z powodu 

jakiejś rzeczy, której się ich pozbawia, wzburzają się i wpadają w gniew. Ci nie są 

ubodzy duchem”8. Prawdziwą próbą ubóstwa jest zatem relacja z innymi, kiedy to 

słowem lub czynem zostaje pozbawiony nawet małej rzeczy, którą uważam za 

własność. 

 W tym samym kierunku porusza się lakoniczne stwierdzenie Napomnienia 11: 

„Ten Sługa Boży wiedzie życie prawe, wolne od przywiązań, który się nie denerwuje 

i nie gniewa na nikogo”9. W tym przypadku, aby zrozumieć, co to znaczy żyć bez 

własności, Franciszek wskazuje na postawę „nie denerwuje i nie gniewa na nikogo”: 

jeszcze raz bieda tych, którzy żyją bez niczego na własność wiąże się z cierpliwą i 

pogodną relacją z innymi. Gniew i zamieszanie, stanowiące parę postaw, przed 

którymi Franciszek często stawia na baczności10, wykazują na głęboką postawę 

zawłaszczania, ponieważ gniew i zamieszanie spowodowane zachowaniem innych, 

pokazują, że uważam się za pana mojego brata, więc się gniewam, bo nie zachowuje 

się tak jakbym tego chciał. 

 Cytowaliśmy dwa Napomnienia Franciszka, ale możemy wymienić inne 

teksty jego Pism, z których wynika, że postawa tych, którzy żyją bez niczego na 

własność nie dotyczy tylko dóbr materialnych, ale również relacji z bliźnimi11. 

 Jest oczywiste jak to zrozumienie ubóstwa jest ściśle związane z mniejszością, 

o której mówimy także w innej części tej broszury; jest to alternatywne podejście do 

mentalności podboju i sukcesu za wszelką cenę, którą na codzień podaje nasza kulturę 

i w tym sensie jest to z pewnością postawa kontrkultury. 

	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  
8	
  Np 14,2-3. 
9 Np 11,3. 
10 Np 1,2-3. 27,2; 1 Reg 5,7. 10,4; 2 Reg 7,3; 2LW 44; Rad 15. 
11 Por. Np 5,5-8; 7; 8,3; 1 Reg 14; 17,4. 
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c. Restytucja 

 Dla Franciszka ubóstwo wiąże się z restytucją. W tym celu szereg znaczących 

wydarzeń, udokumentowanych przez pierwszych biografów12, wskazuje jasno, że 

oddanie płaszcza ubogim jest niczym innym jak restytucją, rozumianą jako 

sprawiedliwość: wyznaje on, że czułby się złodziejem, gdyby nie oddał tej odzieży 

dla tych, którzy są biedniejsi od niego. Nawet w swoich Pismach Franciszek często 

zachęca do „oddania każdego dobra Bogu”13 i do dziękowania Panu14: sama modlitwa 

dziękczynienia i uwielbienia w rzeczywistości jest formą restytucji. 

 Dla nas, braci, postawa restytucji jest odpowiednim kluczem do przeżywania 

jako bracia mniejsi działań pomocy ubogim i potrzebującym: nie jest to 

dobroczynność, która sprawia, że czujemy się lepsi od naszych braci, ale po prostu 

oddanie dóbr, które są od Boga, ubogim, którzy są wybrańcami Bożymi. Jak już to 

było powiedziane o stwierdzeniu, że dobro jest z Boga, nie mamy tu do czynienia ze 

szlachetnym gestem tylko prawdą. Jeśli dobro jest od Boga, Jemu i bliźnim powinno 

być zwrócone przez wzgląd na sprawiedliwość, nawet bardziej niż dobroczynność.  

 Spróbujmy pomyśleć w kategoriach restytucji także o niektórych 

najważniejszych propozycjach: na przykład, międzynarodowe umorzenie zadłużenia 

dla południowych krajów świata, o którym wiele mówiło się w roku jubileuszowym 

2000. Jesteśmy czasami kuszeni, żeby patrzeć na to jak na dobroczynność; natomiast 

chodzi tu o restytucję dóbr dla tych, do których one należały. To odniesienie do 

zwrotu może być bardzo przydatne w interpretacji relacji międzynarodowych. 

 Dla naszych działań na rzecz ubogich jest to stwierdzenie także prawdziwe 

również z ekonomicznego punktu widzenia: otrzymujemy od wielu dobroczyńców 

pieniądze, aby pomóc ludziom w potrzebie i wykorzystujemy te pieniądze w naszej 

działalności. Nawet w tych przypadkach jest to po prostu zwrot. 

 

 2. Nasze materialne ubóstwo  

 Wobec tego argumentu musimy uznać, że jest to temat delikatny i trudny, 

ponieważ nasze zwykłe życie nie wydaje się z reguły błyszczeć poprzez przez 

ubóstwo materialne. Jest to prawdą nie tylko w bogatym Zachodzie, gdzie jest dość 

	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  
12 Por. 2Cel 87.92. 
13 Por. Np 7,4. 11,4. 18,2. 28,1; 1Reg 17,17. 
14 Por. 1LK 7; 2LW 61; MP 11; 1Reg 17,18.	
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oczywiste, ale również w innych krajach świata wydaje się, że społeczny stan Braci 

jest na ogół wyższy niż osób biednych. 

 Aby uniknąć złudzenia i urojenia, w które łatwo wpaść, musimy najpierw 

przyznać, że nasza bieda jest zawsze nieco „anormalna” i że dla nas, braci, jak było to 

w przypadku Franciszka, nigdy nie stanowiła całkowitego braku wszelkiego 

bezpieczeństwa i niepewności: my, jak Franciszek, jesteśmy w rzeczywistości 

bezpieczni (także ekonomicznie), dzięki naszym braciom. Wiemy, że możemy liczyć 

na braci i to daje nam pewność, której biedni zazwyczaj nie mają.	
  Nie możemy jednak 

z tego zrezygnować, bo oznaczałoby to rezygnację z naszego życia w braterstwie, a  

wartość Wspólnoty braterskiej jest chyba ważniejsza niż ubóstwo. Ponadto, musimy 

przyznać, że często posiadamy wykształcenie i formację kulturową stanowiącą 

wielkie bogactwo, nawet jeśli nie materialne.	
  	
  

	
   Biorąc pod uwagę to założenie, możemy podsunąć kilka uwag: po pierwsze, 

musimy powiedzieć, że w naszym języku, a szczególnie w naszym życiu jako Bracia 

słowo ubóstwo - z którego nie możemy zrezygnować ze względu na wagę, którą 

wywarło na naszej historii - nie wskazuje na całkowity brak dóbr, lecz trzeźwe i 

niezbędne użycie rzeczy, etyki wystarczalności, która się przeciwstawia, na wiele 

sposobów, obecnemu zmaterializowanemu społeczeństwu.	
   Po drugie, może to 

sugerować ewentualną drogę do większego ubóstwa: jeśli chcemy stać się jeszcze 

bardziej biedni materialnie, powinniśmy zacząć dzielić się dobrami z ubogimi 

naszych czasów, a okaże się, że dzielenie się będzie dobrym sposobem, aby staliśmy 

się biedniejsi. Ta akcja odnosi się do zwrotu, o której wspominaliśmy, i solidarności z 

ubogimi - wierne wsłuchiwanie się w nasze franciszkańskie tradycje, które zawsze 

ostrzegały przed ryzykiem akumulacji: nie chcemy gromadzić majątku, ani pieniędzy, 

ani innych zasobów, ale raczej dzielić się nimi z braćmi, by wrócili do Boga.	
   Z 

drugiej strony, musimy pamiętać, że Franciszek w swoim życiu miał wybrał nie tyle 

ubóstwo, ile ubogich: mówienie o biedzie, w sposób abstrakcyjny, może sprowadzić 

nas na manowce dróg; mówienie o biednych i solidarności z ich życiem prowadzi do 

konkretnej i głównej intuicji Franciszka. 

 Wszystkie te rozważania oczywiście znajdują potwierdzenie (a może nie 

znajdują?) w odniesieniach gospodarczych, które nasi bracia kwestorzy przedstawiają 

na Kapitule, odnośnie wyborów które podejmujemy w odniesieniu do dóbr 

darowanych, wybór banków dla naszych depozytów, w wielu praktycznych aspektach 

naszego życia. 
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II. DOŚWIADCZENIA 

 

 Kiedy wracamy do sine proprio stajemy się świadomi, że „nic nie należy do 

nas, wszystko jest darem, który trzeba przyjąć podzielić się nim i zwrócić”15. Do tej 

„logiki daru”, którą mocno akcentuje Kapituła Generalna 2006 roku, można 

dynamicznie dodawać także nowy dyskurs o życiu bez własności. Przede wszystkim, 

bez rzeczy, które pozostają darem od Boga do dzielenia się w solidarności ze 

wszystkimi stworzeniami, termin sine proprio tylko oznacza wolność od 

podstawowego uwarunkowania, składającego się z naszego natarczywego i 

zachłannego ja, które pragnie zawładnąć wszystkim. W szczególności sine proprio 

odnosi się do darów otrzymanych w życiu i relacjach z innymi. W tym kontekście 

dojrzewanie ucznia, który dąży do naśladowania Chrystusa ubogiego i 

ukrzyżowanego, to właśnie staje się „ubogim w duchu”, uznając, że wszystko jest 

darem i powinno zostać zwrócone. Prawdą jest, że „my sami, na obraz Stwórcy, 

uznajemy się za odbiorców tego daru Boga: nie jesteśmy panami naszego życia, ale 

ciągle otrzymujemy go jako dar z góry. Mamy możliwość, aby obdarowywać sobą za 

darmo z innymi w podobny sposób, jak przez nieustanne oddawanie się Bogu”16. 

 Jeśli zamkniemy się między nami, będzie trudno zrozumieć i przeżyć sine 

proprio: biedni, „którzy są naszymi nauczycielami”17, uczą nas drogi. Ewangeliczna 

obecność pełnego zaangażowania braci w Kolumbii z osobami marginalizowanymi 

wskazuje na realną szansę uczenia się od ubogich i wyrażenia w nowy sposób naszej 

obietnicy życia bez niczego. 

 Zaś o tej nowej perspektywie relacji - z Bogiem, z samym sobą, z innymi, z 

rzeczami - możemy usłyszeć z doświadczenia naszych braci, którzy żyją rozproszeni 

pośród wielu narodów i kultur, a także między wyznawcami innych religii. Cicha 

obecność Braci w Libii, a w Turcji, szczególnie wśród muzułmanów, pokazuje siłę 

miłości, która staje się służbą tym ostatnim, pełna szacunku słuchania, pokojowej 

obecności. Podobnie dzielenie życia z chrześcijanami z Kościołów prawosławnych 

otwiera na wiedzę i spotkanie się z innymi, zmuszając do ogołocenia się z uprzedzeń i 

samoobrony. 

	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  
15 	
  Pan mówi do nas w drodze, Dokument Nadzwyczajnej Kapituły Generalnej. 
Alwernia–Asyż, 2006, 19. 	
  
16	
  Tamże	
  22.	
  	
  
17	
  KG 93 §1.	
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 Choć w zupełnie innym kontekście, obecność braci wśród tureckich 

imigrantów w Niemczech oferuje utopię pokonania barier, zburzenia nowych murów, 

które stawia Zachód, oraz przezwyciężenia nieufności i strachu, które zdarzają się 

wśród „dobrych” chrześcijan wobec innych. 

 Te doświadczenia mówią nam, że możemy odkryć sine proprio tylko w 

nowych relacjach z samymi sobą, z innymi, i między nami braćmi: ubóstwo, więc jest 

wskaźnikiem miłości i nadziei, która potrafi patrzeć poza i otworzyć się  na nieznane 

horyzonty wspólnoty. 

 
1. Wspólnota braterska z wysiedlonymi w Kolumbii 

 Sincelejo to małe miasteczko na karaibskim wybrzeżu Kolumbii z około 

350.000 mieszkańców, z których 64.000 zostało wysiedlonych, z powodu 

wewnętrznej wojny w Kolumbii. Ci ostatni osiedlili się na obrzeżach miasteczka, 

gdzie brakuje im podstawowych usług publicznych, a w szczególności wody pitnej. 

 W jednym z tych obszarów podmiejskich zamieszkała Wspólnota „San 

Damiano” Braci Mniejszych Franciszkanów Prowincji św. Pawła Apostoła  

Kolumbii, składające się z czterech braci, którzy zobowiązali się do czynienia 

prawdziwym imienia braterstwa, stale pamiętając słowa Jezusa do brata Franciszka: 

„idź, odbuduj mój dom, który, jak widać, jest w ruinie”18. 

 Odczytując ten fragment Tomasza z Celano bracia słyszą głos Pana, który 

teraz im mówi: „Bracia, odbudujcie mój Kościół, który jest w ruinie, naprawiając 

tkankę społeczną i projekty życie zniszczone na skutek przemocy, naprawcie 

marzenia, które wczoraj łączyły rolników i zwróćcie im nadzieję”. 

 Bracia wiedzą, że naprawa przechodzi przez nauki społeczne, dziedzinę 

psychiczno-społeczną i ustanowienie prawdziwie solidarnej mikro-ekonomii. Wiedzą 

też, że narzędzia te są bezużyteczne bez mocy Ducha Bożego, przyjętego i 

przeżywanego jak Franciszek i Klara, opisywane i praktykowane przez św. Tomasza 

Morusa w swojej słynnej Utopii.	
  	
  

	
   I dlatego grupa świeckich franciszkańsko-klariańskich, zjednoczonych w 

Fundacji, która nosi imię św. Tomasza Morusa, zaangażowała się w odbudowę. 

Franciszek i Klara wykonali swoje zadania ze świadomością, że nie chodzi tu o nową 

konstrukcję, ale o od-budowę tejże, której fundamenty zostały położone przez Jezusa. 

 Nawet bracia z San Damiano, osoby świeckie z fundacji św. Tomasza Morusa, 
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wiedzą, że od-budowują na solidnych fundamentach kultury ludzkiej, których 

korzenie tkwią w czasie, mądrości pradawnych tradycji rdzennej kultury Zenú, Afro-

Kolumbijczyków, którzy osiedlali się od czasów hiszpańskiej kolonii, metysów 

(dzieci tubylców i Hiszpanów) oraz „sambos” (dzieci czarnych i metysów).	
  

	
   „Sprawiedliwość i Pokój” mają okazję pocałować się ponownie, jak w 

psalmie, by można było po trochu, choć z trudem, wydobyć prawdę: 

niesprawiedliwości i okrutne morderstwa nazywane są wtedy po imieniu i otwierają 

drogę do pojednania.  

 W nadziei, że możemy jeszcze zobaczyć pokojową tęczę i afirmację godności 

każdej osoby, bracia ze Wspólnoty „San Damiano” i osoby świeckie z Fundacji 

franciszkańskiej św. Tomasza nadal będą kroczyć razem z tą cząstką  

Kolumbijczyków, z ofiarami przemocy i obcymi na własnej ziemi. 

 

2. Wikariat apostolski Benghazi-Libia 

 Wikariat apostolski w Benghazi, gdzie jestem od prawie dziesięciu lat, 

rozciąga się od Ras Lanuf, w Zatoce Sirte aż do miasta Tobruk, 120 km od granicy z 

Egiptem. 

 Bengazi jest głównym miastem tego regionu, który obejmuje Cyrenajkę, 

Siedzibę Wikariusza Stolicy Apostolskiej i centrum duszpasterskie całego wikariatu. 

W Bengazi znajduję się klasztor Bractwa Franciszkańskiego obok małego kościoła - 

dziś katedry biskupiej. Klasztor jest w rzeczywistości „domem kapłanów”, ponieważ 

od czasu do czasu zatrzymują się tam też księża innych zgromadzeń i kler 

diecezjalny. W rzeczywistości po rewolucji 1 września 1969 r. nie mamy żadnych 

innych lokali: wszystko - miejsca kultu, rezydencja biskupa i klasztory braci i sióstr - 

zostało skonfiskowane przez miejscowe władze. 

 Dziś żyjemy prawdziwie „sine proprio”: biskup nie ma domu ani własnej 

rezydencji, ale mieszka w lokalu znajdującym się w garażu w „Domu Kapłanów”, 

gdzie również mieszkają Bracia Mniejsi. Ze względów praktycznych i 

ekonomicznych żyje jak mnich. Wspólne czynności - modlitwy, posiłki ... - biskup 

dzieli z franciszkańsko-kapłańską Wspólnotą. 
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 Należy podkreślić również, że mały kościół-katedra i sąsiadujący z nim  „dom 

księży” nie należą do wikariatu ani zakonu, ale są własnością libijskiego rządu, 

przyznane nam „ad usum” po Kongresie muzułmańsko-chrześcijańskim w 1976 roku.	
  	
  

	
   Z tego powodu my - biskup, kapłani i bracia - czujemy się naprawdę 

„pielgrzymami i obcymi”! Ufając Opatrzności staramy się spełnić naszą misję i życie 

duszpasterskie w pokoju z władzami, będąc cichymi świadkami obecności Chrystusa i 

miłości Kościoła. 

 

3. Wspólnota franciszkańska	
  wśród Kurdów i Turków w Kolonii 

 W biednej dzielnicy miasta Kolonia (Niemcy) zwanej Vingst, dokąd 

przesiedlili się liczni emigranci pochodzący z Sycylii i z Turcji, pięciu Braci 

Mniejszych mieszka w budynku parafii od 1994 roku i pracuje wśród młodych 

Turków. W każdy czwartek i piątek (czasami sobota i niedziela) około czterdziestu 

młodych Turków spotyka się z jednym z braci, aby razem wykonać następujące 

czynności: piłka nożna lub inne sporty, ćwiczenia komputerowe i pomoc szkolna (w 

przygotowaniu do egzaminów). Czasami po spotkaniu chłopcy zostają, by zjeść 

razem obiad przygotowany przez Braci. Jeśli ktoś ma problem z policją i organami 

sprawiedliwości, grupa próbuje pomagać ludziom w potrzebie. Wszyscy młodzi 

ludzie to muzułmanie: jest pełne poszanowanie ich zwyczajów i ich uroczystości. 

Czasami mówi się o religii konfrontując przede wszystkim relacje pomiędzy islamem 

i chrześcijaństwem. Każdego roku organizuje się dwie wycieczki: jedna do miasta w 

Niemczech i druga do sąsiedniego kraju europejskiego, z udziałem około piętnastu 

chłopców/dziewcząt. Byliśmy już w Berlinie i Hamburgu, Amsterdamie, Paryżu i 

Rzymie, zwiedzając szczególnie zabytki i miejsca kultury. Wyjazdy przydały się 

bardzo w tworzeniu spójności grupy i wspieraniu wzajemnego zrozumienia i 

szacunku.  

 W Vingst jest też wielu uchodźców. Społeczeństwo ma bliskie kontakty z tymi 

ludźmi, dzieląc swoje życie i pomagając im w ich problemach, jak w przypadku 

trzech uchodźców kurdyjskich i jednego tunezyjskiego, którzy nie mając pozwolenia 

na  pobyt w Niemczech, mieszkają z Braćmi od kilku lat. Promowany przez Kościoły 

i inne zainteresowane osoby w Kolonii działa silny ruch na rzecz ludzi, którzy nie 

mają pozwolenia na pobyt. Hasłem tego ruchu to: „Żaden człowiek nie jest 

nielegalny”, z którym Bracia współdziałają starając się znaleźć dla nich 

zakwaterowanie. Tak jak pomogli oni kilku muzułmańskim studentom z Maroka 
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znaleźć miejsce do zamieszkania. Jeden z tych uczniów mieszkał z nami przez kilka 

tygodni, a następnie jego brat ożenił się z chrześcijańską dziewczyną, którą spotkał w 

naszej grupie młodzieżowej. Bracia zorganizowali i uczestniczyli w ich ślubie. 

 Kolonia jest stolicą wielu organizacji muzułmańskich. Wiele tureckich i 

bośniackich Muzułman mieszkają tutaj wraz z Arabami z Maroka, Algierii i Tunezji. 

Od 1982 roku bracia z Kolonii promują dialog chrześcijańsko-muzułmański, 

organizując z tymi ludźmi spotkania i modlitwy o pokój. W inicjatywach tych 

uczestniczyli również niektórzy należący do wspólnoty żydowskiej. W 1996 i 2006 

roku Bracia zaproponowali czuwania modlitewne muzułmanów, chrześcijan i żydów, 

by uczcić rocznicę „Ducha Asyżu”, zainicjowanego przez Jana Pawła II 27 

października 1986. Spotkanie odbyło się w katolickim centrum, niedaleko katedry w 

Kolonii, zwanym Domforum i pomogło stworzyć pozytywną atmosferę w zakresie 

duchowości trzech religii.  
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III. AKTUALIZACJA 

 

Dla rozwoju osobistego 

1. Każdy może zweryfikować te wytyczne Zgromadzenia: 

a) Bracia powinni dzielić się w miarę swoich możliwości życiem, historią i 

nadzieją z biednymi i marginalizowanymi, by dać się ewangelizować przez 

nich również. Bracia niech będą promotorami sprawiedliwości, heroldami i 

konstruktorami pokoju i pojednania, życiem i słowem, aby nieść prorocze 

znaki, tępić bez lęku wszystko to, co niszczy godność człowieka i stworzenia 

(Priorytety na sześciolecie 1997-2003, s. 8). 

b) Kontemplujmy Chrystusa, jedynego Pana, uwielbiajmy słuchać Jego Słowa, w 

takim stopniu, w którym słuchamy, miłujemy i jednoczymy się z biednymi. 

Miłość Chrystusa przynagla nas, aby dotrzeć do biednych, pójścia z nimi i jak 

oni: bez laski, bez torby, bez chleba ani pieniędzy, ani tuniki na zmianę.	
  

Miłość Chrystusa prowadzi nas do „trędowatych” naszych czasów, ubogich, i 

wzywa nas do bycia ubogimi pomiędzy ubogich, sługami wszystkich i 

uległymi wszystkim, cichego i pokornego serca. Miłość Chrystusa przynagla 

nas do prawdziwej mniejszości i życia „bez niczego na własność” (Priorytety 

na sześciolecie  2003-2009, s. 25-26). 

2. Przeprowadzić dokładną kontrolę tego, jak każdy przeżywa ducha „restytucji”, 

na przykład: czy jesteś gotów zostawić urząd, który obejmujesz zmienić 

Wspólnotę i zrezygnować ze swoich projektów? Jaki jest Twój stosunek do 

pieniędzy i rzeczy? Czy poziom naszego życia jest rzeczywiście bardzo blisko 

do najmniejszych jednostek społeczeństwa, w którym żyjemy? Jesteśmy w 

stanie podzielić się tym, co mamy? Jakie jest miejsce ubóstwa w „osobistym 

projekcie życia” i jaką rolę w nim pełni misja? 

 

Dla spotkań Wspólnoty braterskiej 

A. Modlitewna lektura Słowa Bożego: Mt 6,25-34 

§ Aby przyswoić sobie ducha ewangelicznego służby na rzecz 

najmniejszych, Wspólnota podejmuje modlitewną lekturę proponowanego 

fragmentu, mając na uwadze kontekst: ufność w Opatrzność jest wynikiem 

ufnej modlitwy dzieci (Mt 6,7-15: Ojcze nasz), towarzyszącego jej postu 

(Mt 6, 16-17: prostota życia), a nie osądzania  (Mt 7.1-5: miłosierdzie). 
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§ Św. Franciszek wzywa nas do przekształcenia słowa usłyszanego na 

modlitwie: „Lecz przez świętą miłość, którą jest Bóg, proszę wszystkich 

braci, tak ministrów, jak i innych, aby usunąwszy wszelkie przeszkody i 

odrzuciwszy wszystkie troski i kłopoty, czystym sercem i czystym 

umysłem jak najlepiej służyli Panu Bogu, kochali Go, czcili i wielbili; bo 

tego Bóg ponad wszystko pragnie” (1 Reg XXII, 26). 

 

B. Rewizja życia  

Podczas Kapituły lokalnej lub w czasie rekolekcji czy nauki Wspólnota rozważa, 

w jaki sposób przeżywa swoje „tu i teraz” sine proprio. Proponujemy sposób na 

przeżywanie tego momentu. 

1. Gwardian lub Moderator spotkania proponuje kilka dni wcześniej samodzielną 

lekturę tego rozdziału. 

2. Można rozpocząć spotkanie od wspólnego czytania fragmentu Mt 6,25-34 

oraz rozdziału VI Reguły. 

3. Moderator może wprowadzić temat krótko przywołując główne aspekty 

refleksji i zgłaszanych doświadczeń. Pozostali bracia mogą wzbogacić debatę 

dzieląc się z innymi doświadczeniami, które przeżyli lub przeżywają. 

 Oto kilka możliwych pytań: 

a. Biedny Bóg: czy trzeba zmienić obraz Boga? Jakie wzbudza w nas echa to 

wezwanie? Jakie opory? 

b. Jakie formy koegzystencji i spotkania są możliwe z ubóstwem, które jest 

wokół nas? 

c. Wspominamy i opisujemy spotkania z ludźmi i sytuacjami ubóstwa. 

4. Wspólnota braterska stawia przed sobą pytanie, jak zostało przyjęte i co 

zostało konkretnie zrobione w odpowiedzi na następujące wytyczne Zakonu: 

a. Projekt Braterskiego życia ustala kwotę pieniędzy, przez którą lokalna 

wspólnota braterska demonstruje swoją solidarność z potrzebującymi, 

i podejmuje niezbędne decyzje, by puste pokoje w naszych domach 

były dostępne dla potrzeb wszystkich ludzi, z uwzględnieniem 

niezbędnych prawnych środków ostrożności. 

b. Każdy Brat powinien się czuć wędrownikiem i być gotów zostawić 

pomysły, projekty, działania, urzędy i obiekty, które nie odpowiadają 
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naszemu powołaniu i misji Braci Mniejszych (Priorytety na 

sześciolecie 2003-2009, s. 26). 

c. Dla tych, którzy starają się iść za Jezusem, ubóstwo rodzi się z nadziei. 

Jest to zdolność do miłowania rzeczywistości. Ubogi przywraca 

godność rzeczom i uznaje je jako dar, tajemnicę, znak. Rzeczy mają 

być rozpoznawane, akceptowane, używane, promowane, dzielone, 

zwracane. W tym świetle możemy odczytywać i pogłębić w 

radykalności wiary przysięgę, by żyć sine proprio. 

5. Spotkanie można zakończyć modlitwą dziękczynienia za wszelkie dobro, 

które się otrzymało w trakcie spotkania oraz pieśnią końcową. 

 

C. Znaki i gesty, by żyć bez przywłaszczania sobie niczego 

Wspólnota powinna zastanowić się nad: 

1. Jak odzyskać lub wynaleźć faktycznie nowe formy życia sine proprio. 

2. Jak ocenić stosowanie i kumulowanie dóbr, poziomu codziennego życia, 

posiadania i używania prywatnego lub wspólnotowego pojazdów i innych 

środków technologicznych. 

3. Jak zrewidować skromność w ubraniu i wyżywieniu, korzystanie z 

pomieszczeń Domów, by przyjmować styl życia, który nie upokarza ubogich i 

nie stawia nas na poziomie klasy średniej. 

 

Modlitwa 

Gdzie jest miłość i mądrość, tam nie ma ani bojaźni, ani niewiedzy. 

Gdzie jest cierpliwość i pokora, tam nie ma ani gniewu, ani zamętu. 

Gdzie jest ubóstwo z radością, tam nie ma ani chciwości, ani skąpstwa. 

Gdzie jest pokój i rozmyślanie, tam nie ma ani zatroskania, ani roztargnienia. 

Gdzie jest bojaźń Pańska, która strzeże domu swego,  

tam nieprzyjaciel nie ma możliwości wejścia. 

Gdzie jest miłosierdzie i delikatność,  

tam nie ma ani zbytku, ani zatwardziałości serca (Np XXVII). 
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DO ROZWAŻENIA 
 

Słowo Boże 

1. On [młodzieniec] Mu rzekł: «Nauczycielu, wszystkiego tego przestrzegałem 

od mojej młodości».Wtedy Jezus spojrzał z miłością na niego i rzekł mu: 

«Jednego ci brakuje. Idź, sprzedaj wszystko, co masz, i rozdaj ubogim, a 

będziesz miał skarb w niebie. Potem przyjdź i chodź za Mną!» Lecz on 

spochmurniał na te słowa i odszedł zasmucony, miał bowiem wiele 

posiadłości. Wówczas Jezus spojrzał wokoło i rzekł do swoich uczniów: «Jak 

trudno jest bogatym wejść do królestwa Bożego». Uczniowie zdumieli się na 

Jego słowa, lecz Jezus powtórnie rzekł im: «Dzieci, jakże trudno wejść do 

królestwa Bożego <tym, którzy w dostatkach pokładają ufność>. Łatwiej jest 

wielbłądowi przejść przez ucho igielne, niż bogatemu wejść do królestwa 

Bożego». A oni tym bardziej się dziwili i mówili między sobą: «Któż więc 

może się zbawić?» Jezus spojrzał na nich i rzekł: «U ludzi to niemożliwe, ale 

nie u Boga; bo u Boga wszystko jest możliwe». Wtedy Piotr zaczął mówić do 

Niego: «Oto my opuściliśmy wszystko i poszliśmy za Tobą». Jezus 

odpowiedział: «Zaprawdę, powiadam wam: Nikt nie opuszcza domu, braci, 

sióstr, matki, ojca, dzieci i pól z powodu Mnie i z powodu Ewangelii, żeby nie 

otrzymał stokroć więcej teraz, w tym czasie, domów, braci, sióstr, matek, 

dzieci i pól, wśród prześladowań, a życia wiecznego w czasie przyszłym. Lecz 

wielu pierwszych będzie ostatnimi, a ostatnich pierwszymi» (Mk 10,20-31). 

2. Potem mówił [Jezus] do wszystkich: «Jeśli kto chce iść za Mną, niech się 

zaprze samego siebie, niech co dnia bierze krzyż swój i niech Mnie naśladuje! 

Bo kto chce zachować swoje życie, straci je, a kto straci swe życie z mego 

powodu, ten je zachowa. Bo cóż za korzyść ma człowiek, jeśli cały świat 

zyska, a siebie zatraci lub szkodę poniesie? (Lc 9,23-25). 

 

Dokumenty Kościoła 

1. Wezwanie do miłosierdzia 

Miłosierdzie bierze początek z komunii wewnątrzkościelnej, ale ze swej natury 

zmierza do posługi powszechnej, skłaniając nas do podejmowania dzieł czynnej i 

konkretnej miłości wobec każdego człowieka. [...] Jeśli nasze działania 

rzeczywiście mają początek w kontemplacji Chrystusa, to powinniśmy umieć Go 
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dostrzegać przede wszystkim w twarzach tych, z którymi On sam zechciał się 

utożsamić: «Bo byłem głodny, a daliście Mi jeść; byłem spragniony, a daliście Mi 

pić; byłem przybyszem, a przyjęliście Mnie; byłem nagi, a przyodzialiście Mnie; 

byłem chory, a odwiedziliście Mnie; byłem w więzieniu, a przyszliście do Mnie» 

(Mt 25, 35-36). Te słowa nie są jedynie wezwaniem do miłosierdzia: zawierają 

one głęboki sens chrystologiczny, który ukazuje w pełnym blasku tajemnicę 

Chrystusa. Te słowa, w nie mniejszym stopniu niż wierność prawdzie, są 

probierzem wierności Kościoła jako Oblubienicy Chrystusa. 

 Nie należy oczywiście zapominać, że nikt nie może zostać pozbawiony naszej 

miłości, jako że «Syn Boży przez wcielenie swoje zjednoczył się jakoś z każdym 

człowiekiem». Jednakże wedle jednoznacznych słów Ewangelii jest On w 

szczególny sposób obecny w ubogich, dlatego wobec nich Kościół winien 

stosować «opcję preferencyjną». Poprzez tę opcję dajemy świadectwo o kształcie 

miłości Boga, o Jego opatrzności i miłosierdziu i w pewien sposób nadal 

rozsiewamy w dziejach ziarna Królestwa Bożego, które sam Jezus pozostawił w 

czasie swego ziemskiego życia, wychodząc naprzeciw tym, którzy zwracali się do 

Niego z wszelkimi potrzebami duchowymi i materialnymi. 

 W naszej epoce wiele jest bowiem potrzeb, które poruszają wrażliwość 

chrześcijan. Nasz świat wkracza w nowe tysiąclecie pełen sprzeczności, jakie 

niesie z sobą rozwój gospodarczy, kulturowy i techniczny, który niewielu 

wybranym udostępnia ogromne możliwości, natomiast miliony ludzi nie tylko 

pozostawia na uboczu postępu, ale każe się im zmagać z warunkami życia 

uwłaczającymi ludzkiej godności. Jak to możliwe, że w naszej epoce są jeszcze 

ludzie, którzy umierają z głodu, skazani na analfabetyzm, nie mający dostępu do 

najbardziej podstawowej opieki lekarskiej, pozbawieni domu, w którym mogliby 

znaleźć schronienie? 

 Ten krajobraz ubóstwa może poszerzać się bez końca, jeśli do starych jego 

form dodamy nowe, dotykające często także środowisk i grup ludzi materialnie 

zasobnych, którym wszakże zagraża rozpacz płynąca z poczucia bezsensu życia, 

niebezpieczeństwo narkomanii, opuszczenie w starości i chorobie, degradacja lub 

dyskryminacja społeczna. Trzeba, aby w obliczu tej sytuacji chrześcijanin uczył 

się wyrażać swą wiarę w Chrystusa przez odczytywanie ukrytego wezwania, jakie 

On kieruje do niego ze świata ubóstwa. W ten sposób będzie można kontynuować 

tradycję miłosierdzia, która już w minionych dwóch tysiącleciach wyraziła się na 
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wiele różnych sposobów, ale która obecnie wymaga może jeszcze większej 

inwencji twórczej. Potrzebna jest dziś nowa «wyobraźnia miłosierdzia», której 

przejawem będzie nie tyle i nie tylko skuteczność pomocy, ale zdolność bycia 

bliźnim dla cierpiącego człowieka, solidaryzowania się z nim, tak aby gest 

pomocy nie był odczuwany jako poniżająca jałmużna, ale jako świadectwo 

braterskiej wspólnoty dóbr. 

 Winniśmy zatem postępować w taki sposób, aby w każdej chrześcijańskiej 

wspólnocie ubodzy czuli się «jak u siebie w domu». Czyż taki styl bycia nie 

stałby się największą i najbardziej skuteczną formą głoszenia dobrej nowiny o 

Królestwie Bożym? Bez tak rozumianej ewangelizacji, dokonującej się przez 

miłosierdzie i świadectwo chrześcijańskiego ubóstwa, głoszenie Ewangelii -- 

będące przecież pierwszym nakazem miłosierdzia -- może pozostać nie 

zrozumiane i utonąć w powodzi słów, którymi i tak jesteśmy nieustannie zalewani 

we współczesnym społeczeństwie przez środki przekazu. Miłosierdzie czynów 

nadaje nieodpartą moc miłosierdziu słów (NMI 49-50). 

 

2. Mierzyć się spojrzeniem Chrystusa 

Kościół oświecony tym paschalnym światłem wie, że sprzyjanie pełnemu 

rozwojowi wymaga, aby miarą naszego „spojrzenia” na człowieka było spojrzenie 

na Chrystusa. Nie można bowiem w żaden sposób oddzielić wychodzenia 

naprzeciw potrzebom materialnym i socjalnym ludzi od zaspokajania głębokich 

potrzeb serca. Należy to tym bardziej podkreślić w naszej epoce wielkich 

przeobrażeń, w której w sposób coraz bardziej żywy i palący czujemy, że 

spoczywa na nas odpowiedzialność za ubogich na świecie. Już mój czcigodny 

Poprzednik Papież Paweł VI trafnie określał skutki niedorozwoju jako 

umniejszenie człowieczeństwa. W tym sensie w encyklice Populorum progressio 

mówił o „brakach materialnych tych, którzy pozbawieni są życiowego minimum 

egzystencji i znajdują się w moralnym niebezpieczeństwie, jakie stwarza egoizm, 

tych, którzy podlegają ustrojowi ucisku pochodzącego czy to z nadużycia 

własności i władzy, czy z podstępnego wyzysku czy też z niesprawiedliwych 

transakcji”. Jako środek zaradczy na te przejawy zła Paweł VI zalecał nie tylko 

„wzrost poszanowania godności bliźniego, nastawienie na ducha ubóstwa, 

współpracę dla wspólnego dobra, wolę pokoju”, ale także „uznanie przez 

człowieka najwyższych wartości i Boga jako ich źródła i kresu”. W związku z tym 
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Papież bez wahania porównywał „przede wszystkim wiarę, dar Boga przyjęty 

przez ludzi dobrej woli i jedność w miłości Chrystusowej”. Tak więc Chrystusowe 

„spojrzenie” na tłumy nakazuje nam potwierdzić prawdziwe znaczenie owego 

„pełnego człowieczeństwa”, które — według Pawła VI — polega na „rozwoju 

całego człowieka i wszystkich ludzi”. Dlatego pierwszym wkładem, jaki Kościół 

wnosi w rozwój człowieka i ludów, nie są środki materialne czy rozwiązania 

techniczne, ale głoszenie prawdy Chrystusa, która kształtuje sumienia i uczy 

autentycznej godności osoby i pracy, sprzyjając kształtowaniu się kultury, która 

prawdziwie odpowiada na wszystkie pytania człowieka. Wobec strasznego 

wyzwania, jakim jest ubóstwo wielkiej części ludzkości, obojętność i zamknięcie 

się we własnym egoizmie stanowią niedopuszczalne przeciwieństwo „spojrzenia” 

Chrystusa (Benedykt XVI, Orędzie na Wielki Post 2006). 

 

3. Ubóstwo franciszkańskie 

Duch franciszkański żyje i kwitnie. I my jako pierwsi z niego korzystamy. A 

rodzącemu się pytaniu o przyczyny tej witalności i zgodności do warunków 

społecznych i duchowych naszych czasów, odpowiada apologia, właściwa waszej 

rodzinie zakonnej, oraz wielu waszym zwolennikom w dziedzinie kultury i życia 

chrześcijańskiego; apologia aktualności św. Franciszka, niezwykle silna 

najbardziej niespotykanymi argumentami: spośród wszystkich ubóstwo, które 

charakteryzuje Biedaczynę z Asyżu i każdego, kto chce być jego szczerym 

zwolennikiem. Tak, Franciszek jest aktualny, ponieważ jest Prorokiem Ubóstwa. 

Spytacie, dlaczego tak jest? Pokażcie ludziom współczesnym, którzy wydają się 

być przesiąknięci gospodarczym niepokojem, jak ubóstwo ducha ukazane w 

Ewangelii, może być wyzwoleniem ducha, osiągalnością królestwa rzeczy 

wyższych, uzasadnieniem prawdy i ostatecznym końcem życia, miłością Boga i 

bliźniego, edukacją do uznania, zdobycia (czy praca nie jest zdobyciem dóbr 

ekonomicznych? czy święty Franciszek nie uczynił ze swoich braci pokornych i 

gorliwych pracowników?), kształtowania i, powiedzmy, do korzystania i 

administrowania w dyskretny i uczciwy sposób tego niebezpiecznego bogactwa; 

edukacja nawet do zwykłej radości z rzeczy ziemskich jako znaku Bożej 

Opatrzności; i powiedzcie, dlaczego ostatecznie ubóstwo, o czym świadczą 

wielkie tragedie naszych czasów, może być początkiem, formą solidarności 

społecznej, które samolubne bogactwo natychmiast naraża, lub zaprzecza (PAWEŁ 
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VI, Przemówienie na Kapitule Generalnej OFM, 22 czerwca 1967).  

 

Teksty franciszkańskie 

Bracia zaś, którzy udają się wśród innowierców, mogą wśród nich w dwojaki 

sposób duchownie postępować. Jeden sposób: nie wdawać się w kłótnie ani spory, 

lecz być poddanymi wszelkiemu ludzkiemu stworzeniu ze względu na Boga i 

przyznawać się do wiary chrześcijańskiej. Drugi sposób: kiedy zobaczą, że tak się 

Panu podoba, niech głoszą słowo Boże, aby ludzie uwierzyli w Boga 

wszechmogącego, Ojca i Syna, i Ducha Świętego, Stworzyciela wszystkich 

rzeczy, w Syna Odkupiciela i Zbawiciela, i aby przyjęli chrzest i zostali 

chrześcijanami, ponieważ kto nie odrodzi się z wody i z Ducha Świętego, nie może 

wejść do królestwa Bożego (1 Reg 16, 5-7).  

 

Ciągle uczymy się żyć bez posiadania niczego 

1. Status mniejszości w naszym życiu jako Braci, winien być w związku z Bogiem, 

który w Braterstwie lub w relacji z innymi. Formacja, początkowa i permanentna, 

kształtuje Braci i kandydatów tak, że «w świat „z radością i weselem” idą, jako 

słudzy wszystkich, cisi i pokornego serca» (RFF 77). 

2. Wartość ewangelicznego ubóstwa, życie sine proprio, jest jednym z istotnych 

elementów naszej duchowości i powołania. Formacja - początkowa i permanentna 

- nie może nie poprawić różnych aspektów, dbając o należyte, aktualne i wrażliwe 

ukazanie tego, co stanowiło dla św. Franciszka, «dziedzictwo, który prowadzi ... 

do ziemi żyjących» (RFF 78). 

3. Ewangeliczne ubóstwo nie może być autentycznie rozumiane bez osobistej relacji 

z „Chrystusem ubogim i ukrzyżowanym”. On utożsamia się z najmniejszymi i 

grzesznikami, przez Wcielenie wyzbywa się siebie samego, by przyjąć postać 

sługi, w Eucharystii każdego dnia przychodzi pokornie do nas, aby przyłączyć się 

do ubóstwa każdego człowieka. Dopiero to doświadczenie będzie mogło ożywić 

w Bracie Mniejszym i kandydacie ten dynamizm radosnego zwrotu dóbr i 

wolności, solidarności i przyjaźni z ubogimi, który określa jego franciszkańskie 

poświęcenie (RFF 79). 
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5 

 
UBODZY WŚRÓD UBOGICH  

 
KONSTYTUCJE GENERALNE 

 

Art. 66 

§ 1.  Aby dokładniej naśladować uniżenie Zbawiciela i wyraźniej je ukazywać, 

bracia niech dzielą życie i dolę ludzi, którzy nie mają społecznego uznania, 

zawsze przebywając wśród nich jako mniejsi; przez to swoje położenie 

społeczne mają przyczyniać się do nadejścia Królestwa Bożego. 

§ 2. Bracia, zarówno jako wspólnota braterska i poszczególni jej członkowie, niech 

prowadzą taki sposób życia, aby nikogo nie odsuwać od siebie, zwłaszcza 

tych, którzy pod względem społecznym i duchowym należą zwykle do 

marginesu. 

 

Art. 69 

§ 1. Stając w obronie praw ludzi uciskanych, niech bracia, wyrzekając się czynów 

przemocy, stosują takie środki, które dostępne są także dla najsłabszych.  

 

Art. 72 

§ 3. Dobrami powierzonymi do użytku braci należy dzielić się z ubogimi, według 

stosownych norm statutów partykularnych. 

 

Art. 78 

§ 1. Ponieważ Reguła zezwala braciom na wybór takich prac, które wydają się 

bardziej pożyteczne, w zależności od czasu, miejsca i potrzeb, należy dać 

pierwszeństwo tym pracom, w których bardziej wyraźne staje się świadectwo 

życia franciszkańskiego. W szczególny sposób powinien być uprzywilejowany 

aspekt solidarności i posługi wobec biednych. 
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Art. 82 

§ 1. Wszyscy bracia niech używają pieniędzy na sposób ludzi ubogich oraz w 

solidarnej odpowiedzialności wobec wspólnoty, „jak przystoi sługom Bożym i 

uczniom najświętszego ubóstwa”. 

§ 3. Bracia, a zwłaszcza ministrowie i gwardiani, niech bacznie unikają 

jakiegokolwiek gromadzenia pieniędzy, mając zawsze przed oczyma potrzeby 

ubogich. 

	
  
 

I. REFLEKSJA 

 

1. Solidarność z ubogimi 

 Franciszek często mawiał do braci: „Nigdy nie byłem złodziejem. Chcę 

powiedzieć, że z jałmużny, która jest dziedzictwem biednych, brałem zawsze mniej 

niż potrzebowałem, aby nie zabierać tej części przeznaczonej dla ubogich. W 

przeciwnym razie byłaby to kradzież”1. To logion lub „powiedzenie” Franciszka, 

przytoczone przez Legendę z Perugii i uznane przez ekspertów za autentyczne, 

wyraża to, co dzisiaj można określić jako głębokie poczucie solidarności z ubogimi. 

Było to wyrazem myśli edukacyjnej dla Braci, w której Franciszek określa sam siebie 

jako biednego między „innymi biednymi”. Co mu było dane (a w konsekwencji 

innym braciom) było oceniane w świetle potrzeb innych biednych, których to 

potrzeby były traktowane priorytetowo w stosunku do swoich własnych potrzeb. 

Zostało to przedstawione jako kwestia sprawiedliwości: działać inaczej byłoby 

„kradzieżą” tego, co należy się przez prawo dziedziczenia „innym biednym ludziom”. 

 W Konstytucjach Generalnych zwraca się dużą uwagę na zasoby dostępne dla 

Braci i ich stosunek z sytuacją ubogich: „dobra, które są powierzone braciom, zgodnie 

z uzasadnionym nakazem Statutów partykularnych, powinny być rozprowadzane na 

rzecz ubogich”2. 

 Ten rozdział subsydium ma na celu zrozumieć jak powinno być postrzegane 

przez Braci dzielenie się: tym, co jest dane braciom, należy również ubogim. Ta 

samoświadomość wśród ubogich jest krokiem naprzód ku temu, co moglibyśmy 

nazwać „Solidarnością z biednymi”.	
  Konkretnie wyraża również nasze zobowiązanie 
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  Legp 111. 
2 KG 72 § 3.	
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do życia sine proprio, „bez niczego, co należy do nas”, zawsze pamiętając, że są inni, 

których potrzeby są rozpatrywane wraz lub nawet przed własnymi potrzebami. 

Kolejne spojrzenie na niektóre z naszych podstawowych tekstów może nam pomóc 

wyjaśnić inne wymiary tego stylu życia opartego na Ewangelii. 

 Znaczący opis braci w kontekście relacji z ubogimi znajduje się w rozdziale 

IX Reguły Niezatwierdzonej: „I jałmużna jest dziedzictwem i prawem ubogich, które 

nabył dla nas Pan Jezus Chrystus. I bracia, którzy trudzą się zbieraniem ofiar, 

otrzymają wielką nagrodę i dają okazję do nagrody ofiarodawcom. Zginie bowiem 

wszystko, co ludzie zostawią na tym świecie, zginie, lecz za miłość i za złożenie 

jałmużny otrzymają nagrodę od Pana”3. 

 Przesłanie wyraża się w sposób zdecydowany, z konsekwencjami natury 

prawnej. Pan Jezus Chrystus nabył spadek, prawo lub „sprawiedliwość” (iustitia) i 

przekazał go spadkobiercom czyli biednym. W tym kontekście argumentacja ma na 

celu zachęcić braci do pokonania wstydu prosząc o jałmużnę, jednocześnie torując 

drogę do zrozumienia miejsca pauperes, według Franciszka i pierwszej Wspólnoty 

braterskiej. 

 Bracia „niech idą błagać” (pro vadant elemosyniis), by zaspokoić potrzeby 

swoje a także innych w miejscach, gdzie mieszkają i służą, także w hospicjach i 

leprozoriach. Bracia stosują się do prawa (iustitia) dziedzictwa biednych jako 

spadkobierców Chrystusa, prawa, które aplikują do siebie i innych biednych. 

 W tym samym rozdziale IX Reguły Niezatwierdzonej opisuje kategorie osób, 

które przylegają do słowa „niedostateczny” w XIII wieku. Bracia powinni radować, 

kiedy żyją (conversantur) pomiędzy: 

§ viles: tymi którzy mało znaczą (często wiąże się z upośledzeniem fizycznym 

lub społecznym); 

§ despectas personas: tymi, na których się patrzy z góry, czyli niskiego wzrostu; 

§ pauperes: w sensie „nieproduktywni”, samoniewystarczalni, ludzie w 

potrzebie; 

§ debiles: osoby kruche (niepełnosprawne, chore, z zaburzeniami umysłowymi, 

charakteru, panowania, itp.); 

§ infirmos: osoby słabe (wątli, delikatni, chorzy, niedołężni); 

§ leprosos: trędowaci; 
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  1Reg XI, 8-9.	
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§ juxta viam mendicantes: żebrzący „na ulicach”, „na obrzeżach dróg” (zwykle 

z powodu jakiejś niepełnosprawności)4. 

 Na tej liście różnych kategorii ubogich, którzy współuczestniczą w sytuacji 

„naszego Pana Jezusa Chrystusa, Syna żywego Boga Wszechmogącego”, który był 

pauper i hospes (obcym, gościem) i „żył z jałmużny razem z Najświętszą Dziewicą  i 

swoimi uczniami”5. Przebywanie wśród ubogich jest przebywaniem z Jezusem i jego 

naśladowcami. 

 Ta wyraźna terminologia przypomina nam o naszym pochodzeniu na 

podobnym dokładnym wyznaczaniu naszego specyficznego kontekstu. Dzisiaj ogólny 

termin „ubodzy” w wielu językach ma znaczenie tylko ekonomiczne jako brak 

dostępu do środków finansowych; a niektóre osoby uważane za „biedne” w 

Średniowieczu nie byłyby uważane za takowe w naszych czasach.	
  Dzisiaj osoby z 

niepełnosprawnością fizyczną mogą nie być w niestabilnej sytuacji ekonomicznej; 

osoby z chorobą Hansena (trąd) w niektórych krajach mają dostęp do zabiegów, które 

kontrolują implikacje choroby; cudzoziemiec może mieć znaczące zasoby społeczne 

we własnym kraju zamieszkania, lub może być całkowicie bezbronny; dzisiejsi 

pielgrzymi do odległych regionów mogą mieć większe środki finansowe niż 

większość innych. 

 Wszystko to wyraźnie wskazuje na potrzebę zrozumienia naszej 

rzeczywistości tak, aby uniknąć biernego powtarzania gestów Franciszka, pewnego 

„fundamentalizmu franciszkańskiego”, który nie uwzględnia zmieniającej się 

rzeczywistości ubogich od 13. do 21. wieku. Jeśli mamy być „solidarni” z ubogimi 

naszych czasów, my również, tak jak Franciszek i Bracia, którzy wraz nim spisali 

Regułę, musimy konkretnie opisać kim są ci ludzie w naszym regionie i naszym 

kraju.	
   Wymaga  to starannego rozeznania naszej rzeczywistości społecznej, która 

występuje w pracy Braci w rozdziale IX Reguły Niezatwierdzonej. W chwili kiedy 

będziemy świadomi tego, kim jest „ubogi” z nazwiska i z twarzy, zrobimy pierwszy 

krok w kierunku tego, co nazywamy „solidarnością”. 

 Kim są dzisiejsi biedni? W niektórych miejscach są to imigranci, często osoby 

nie mające statusu prawnego; uchodźcy, którzy uciekli z domów z powodu konfliktu; 

ci, których zmusza się do pracy za grosze bez legalnej ochrony ich praw. W wielu 
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  Reg IX,2.	
  
5	
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  Reg IX,5-6.	
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krajach świata biednymi są kobiety bez dostępu do ochrony socjalnej - statusu 

posiadanego wyłącznie przez mężczyzn. Kim są ubodzy w miejscu, w którym dziś 

przeżywamy nasze powołanie franciszkańskie? Odpowiedź na to pytanie jest 

pierwszym ważnym krokiem w kierunku solidarności z nimi6. 

 

2. „Doskonałość ewangeliczna” a solidarność 

 Jednym z fragmentów Ewangelii zachowanych w Regule pomimo zmian, 

jakie poniósł na przestrzeni lat, jest znana rada Jezusa skierowana do bogatego 

młodzieńca: „Jeśli chcesz być doskonały, idź, sprzedaj, co posiadasz i rozdaj ubogim, 

a będziesz miał skarb w niebie. Potem przyjdź i chodź za Mną!”7. 

 Takie nastawienie, stosowane przez Franciszka, Bernarda z Quintavalle, Pietro 

Cattani, Klarę, i wielu innych, miało dwie konsekwencje: umieściło to Franciszka i 

jego towarzyszy dobrowolnie z ubogimi; a jednocześnie pobudziło ich do dzielenia 

się własnymi dobrami z biednymi. Zgodnie z logiką cytowanego powyżej fragmentu, 

był to krok w kierunku przywrócenia ubogim prawa do ich dziedzictwa, ich iustitia. 

 Przez wieki, zwłaszcza w sporach na temat ubóstwa Zakonu, centralność tego 

prawa zmalała, ponieważ ubóstwo Braci było postrzegane jako cel sam w sobie. 

Logika „sprzedaży i dystrybucję na rzecz ubogich” została zastąpiony przez ascetyzm 

„zniesienia rzeczy materialnych”, przez poszukiwanie rezygnacji. Nacisk przesunął 

się z „potrzeby ubogich” na „uświęcenie siebie”. Oryginalna intuicja, zachowana w 

tekście Reguły, straciła wiele na swojej wadze do okolicznego świata ubogich. 

 Ruchy reformatorskie Zakonu są zazwyczaj mierzone przez kryterium 

ubóstwa Braci, czasami w formie radykalnej. Jednak nie zabrakło udziału na rzecz 

społecznego stanu ubogich. W wielu przypadkach relacja braci z ubogimi została 

ograniczona do opieki charytatywnej w celu zaspokojenia podstawowych potrzeb 

codziennej egzystencji. Ale to nie wystarczy. Reguła życia ukazuje nam perspektywę 

solidarności 8 . W rzeczywistości wspaniałym przykładem były także kazania 

Bernardino ze Sieny przeciw nieuczciwym interesom od pożyczek, założenie 

lombardów Monti di pietà jako źródła nisko oprocentowanej pożyczki na rzecz 

ubogich i podobnych inicjatyw. 

 

	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  
6	
  Por. KG 96 §1. 
7 Mt 19,21; Łk 18,22. 
8 Por. KG 97 §2. 
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3. Ubodzy zawsze z nami? 

 Nastawienie braci, tak jak dla wielu innych w Kościele, było częściowo 

spowodowane przez pewne niezrozumienie Pisma Świętego, a szczególnie przez 

jeden problematyczny fragment. W Ewangelii Mateusza Jezus jest opisany podczas 

obiadu w domu Szymona trędowatego9. W trakcie posiłku, pewna kobieta namaszcza 

go drogocennym olejkiem co wywołuje dezaprobatę uczniów, którzy twierdzą, że olej 

mógł zostać sprzedany, a dochód rozdany ubogim. Jezus rzekł do nich: „zawsze 

ubogich macie u siebie, lecz Mnie nie zawsze macie”10. 

 Ten tekst jest często wykorzystywany jako usprawiedliwienie dla bierności 

względem biednych, jakby ich obecność była po prostu z góry założona. Ale słowa 

Jezusa w Ewangelii Mateusza zostały zaczerpnięte z Księgi Powtórzonego Prawa: 

„Ubogiego bowiem nigdy nie zabraknie w tym kraju. Dlatego ja nakazuje: otwórz 

szczodrze rękę swemu bratu uciśnionemu lub ubogiemu w swoim kraju”11. Kontekst 

jest podobny jak w kwestii odpuszczenia długów, które miało miejsce co siedem lat 

podczas obchodów roku jubileuszowego. Praktyka jubileuszu ma za zadanie kierować 

wspólnotę do ostatecznego stanu, który jest opisany kilka wersów wcześniej: „Ale u 

ciebie nie powinno być ubogiego, Pan bowiem pobłogosławi ci w ziemi, którą Pan, 

Bóg twój, daje ci w posiadanie”12. 

 Słowa Jezusa w Ewangelii Mateusza wskazują na namaszczenie jako 

niezwykły gest - „zrobiła to dla mojego pogrzebu” - podczas gdy zwyczajne 

zainteresowanie uczniów skupia się na potrzebach biednych, szeroko opisanych w 

poprzednim rozdziale Ewangelii („wszystko, co uczyniliście to jednemu z tych braci 

moich najmniejszych, Mnieście uczynili”)13. 

 Nasze Konstytucje proszą braci dzielić się tym, co otrzymują na „rzecz 

ubogich”14. Inne fragmenty rozdziału IV mówią podobnie15. Otwiera to drogę do 

udziału w takiej formie życia społecznego, w której każdy korzysta z majątku lub 

	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  
9	
  Por. Mt 26,6-13.	
  
10	
  Mt 26,11; por. Mk 14,7; J 12,8.	
  
11	
  Pwt	
  15,11. 	
  
12	
  Pwt 15,4-5. 	
  
13	
  Mt	
  25,40.	
  
14	
  KG	
  72 §3.	
  
15«Bracia, a zwłaszcza ministrowie i gwardiani, niech bacznie unikają jakiegokolwiek 
gromadzenia pieniędzy, mając zawsze przed oczyma potrzeby ubogich» (KG 82 §3). 
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spadku danego przez Boga i że „nikt z was” będzie w potrzebie, podczas gdy inni 

będą cieszyć się bogactwem. Oznacza to, że słowa Jezusa o ubogich powinny być 

rozumiane nie jako aprobata niesprawiedliwego systemu społecznego, ale jako 

odniesienie do szerszego planu Bożego, przedstawionego w Piśmie Świętym, w 

którym nikt nie może być pozbawiony godnego ludzkiego życia.	
   «Idź, sprzedaj 

wszystko, rozdaj ubogim»: te lapidarne słowa Jezusa skierowane do bogatego 

młodzieńca, słowa, które miały znaczący oddźwięk w sercu bogatego młodzieńca 

Franciszka, zapraszają tych, którzy „chcą być doskonali” podjęcia wąskiej i trudnej 

drogi, która prowadzi jednak do życia w większej obfitości: życia z i wśród ubogich16. 

 

4. „Solidarność” w dokumentach Kościoła 

 Termin używany najczęściej w ostatnich czterech dekadach, by opisać sposób 

widzenia dysproporcji rzeczywistości społecznej i gospodarczej to „solidarność z 

ubogimi”. Druga Konferencja Ogólna Ameryki Łacińskiej w 1968 r. dokumencie 

„Ubóstwo Kościoła”17, upowszechniła tę ekspresję.	
  Słowo „solidarność” zostało już 

wykorzystane wcześniej w sensie ogólnym przez Jana XXIII i Pawła VI w 1961 roku 

w 1967 18 . W 1991 roku Jan Paweł II określił ją dokładniej jako „jedną z 

fundamentalnych zasad chrześcijańskiej wizji politycznej i społecznej”19, rozwijając 

temat traktowany wcześniej. Pisał bowiem w Sollecitudo rei socialis: „[...] Chodzi 

nade wszystko o fakt współzależności pojmowanej jako system determinujący 

stosunki w świecie współczesnym, w jego komponentach: gospodarczej, kulturowej, 

politycznej oraz religijnej, współzależności przyjętej jako kategoria moralna. Na tak 

rozumianą współzależność właściwą odpowiedzią — jako postawa moralna i 

społeczna, jako „cnota” — jest solidarność. Nie jest więc ona tylko nieokreślonym 

współczuciem czy powierzchownym rozrzewnieniem wobec zła dotykającego wielu 

osób, bliskich czy dalekich. Przeciwnie, jest to mocna i trwała wola angażowania się 

na rzecz dobra wspólnego, czyli dobra wszystkich i każdego, wszyscy bowiem 

jesteśmy naprawdę odpowiedzialni za wszystkich.”20. 

 

	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  
16	
  Por. KG 66 §1; 97 §§1-2. 
17 Dokument Drugiej Konferencji XIV Ameryki Łacińskiej z Medellín. 
18 JAN XXIII, MM 23; PAWEŁ VI, PP 48. 
19 JAN PAWEŁ II, CA 10. 
20 JAN PAWEŁ II, SRS 38. 



	
   108	
  

5. Solidarność i uprzejmość 

 Bardziej niż bierne przyjmowanie egzystencji biednych w dzielnicach, w 

których żyjemy, w naszych wspólnotach, naszych Kościołach, solidarność oznacza 

aktywne przyjęcie ubogich z identyczną grzecznością, która zazwyczaj jest 

rezerwowana dla osób wysokiej rangi społecznej. Jeśli stosowana konsekwentnie, 

uprzejmość ta umożliwia Braciom zbliżenie się do ubogich, postrzeganych nie jako 

zagrażający lub wyobcowani, ale opierając się na więzach zależności, wzajemnego 

zaufania i ufności21. 

 Jednakże ta solidarność również porusza się w szerszym kontekście, polityki 

społecznej i instytucji: ustawodawstwo niesprawiedliwe i dyskryminujące, 

niewłaściwe praktyki pracy, słaby dostęp do usług zdrowotnych i brak prawnej 

ochrony podstawowych praw człowieka. „Służyć ubogim” w tym znaczeniu może 

oznaczać zarówno zapewnienie potrzeb („bezpośrednie połączenie”) i inne „usługi”, 

które pracownicy (Bracia) mogą zaproponować pracodawcom (biednym): bronić ich 

interesów; angażować innych do wspierania ich roszczeń; korzystając z portali 

społecznościowych otwartych dla braci (kościelnych, rządowych, handlowych, 

naukowych) mających na celu promowanie programów korzystnych dla interesów 

biednych22. 

 Bycie „w solidarności z biednymi” oznacza przetłumaczenie, słowami i 

czynami zrozumiałymi dla współczesnych, absolutnie niezbędnej intuicji, znajdującej 

się w sercu Reguły, a mianowicie, że zostaliśmy powołani do „doskonałości 

Ewangelii Świętej”, doskonałości, która daleka jest od odseparowania się od ubogich 

naszych czasów, która wzywa do współzależności i wzajemnego wzbogacania się z 

ubogimi, co umożliwi nam dołączyć się do wybrańców „naszego Pana Jezusa 

Chrystusa, Najświętszej Maryi Panny i jego uczniów”. 

 

 

 

 

	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  
21	
  «Bracia, zarówno jako wspólnota braterska i poszczególni jej członkowie, niech 
prowadzą taki sposób życia, aby nikogo nie odsuwać od siebie, zwłaszcza tych, 
którzy pod względem społecznym i duchowym należą zwykle do marginesu» (KG 66 
§2). 	
  
22	
  Por. KG 69 §1; 97 §2; 96 §2.	
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II. DOŚWIADCZENIA 

 Teologia katolicka w swoim nauczaniu na temat organizacji społeczeństwa 

ludzkiego zawsze promowała wspólne dobro; jej charakterystyczną doktryną jest to, 

że dobra ziemskie zostały pierwotnie stworzone dla każdego. Własność prywatna jest 

ważna, ale jest przedmiotem „społecznego kredytu”, czyli jest wewnętrzną funkcją 

społeczną, opartą i wynikającą z zasady powszechnego przeznaczenia dóbr. Ostatnio, 

w odpowiedzi na niektóre teorie skrajnego indywidualizmu i kolektywizmu, Kościół 

zaczął używać terminu „Solidarność”. Jest on używany dla podkreślenia koncepcji 

człowieka jako istoty społecznej i samego społeczeństwa jako organicznej i 

współdziałającej, w kontekście nowoczesnego uprzemysłowionego społeczeństwa. W 

swoich pismach Jan Paweł II zwraca uwagę na cnotę solidarności, zauważając, że nie 

jest to jedynie nieokreślone uczucie współczucia, ale silna i mocna i trwała 

determinacja zaangażowania się na rzecz dobra wspólnego. 

 W Konstytucji z 1987 rok, Zakon wyraźnie zdecydował się potwierdzić 

koncepcję solidarności, zachęcając Braci do przeżywania współczucia i poświęcenia 

Franciszka dla ubogich i zepchniętych na margines naszego czasu, wielokrotnie 

okazując „solidarność z ubogimi”. W pewnym sensie prawdą jest, że bracia zawsze 

mieli do czynienia z biednymi. Współczesne społeczeństwo wymaga jednak, by 

zainteresowanie zostało rozszerzone na inne poziomy w celu naprawienia zła, grzechu 

i strukturalnej niesprawiedliwości, które stały się typowe dla naszej kompleksowej 

organizacji społecznej. Obok troski o codzienne potrzeby ludzi ubogich i 

emarginowanych, jesteśmy wezwani, aby odczytywać znaki czasu celem obrony 

dobra wspólnego poprzez działania skuteczne i skoordynowane. Konstytucje 

zapraszają nas do wyjścia poza zwykłe dzielenie się dobrami materialnymi, 

zapraszając do życia wśród ubogich23, do ochrony ich praw24, do korzystania z 

naszych zasobów w ich sprawie25 i współpracować z organizacjami socjalnymi do 

ustanowienia sprawiedliwego społeczeństwa26. 

 Eksperymenty proponowane w tej części zawierają trzy różne odpowiedzi 

Braci na sytuacje wykluczenia i ubóstwa. Bracia w Tajlandii podjęli wyzwanie 

przeciwko jednej z plag naszych czasów, AIDS. Nie idąc w sprzeczności z 

	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  
23	
  Por. KG 66 §1; 97 §1. 
24 Por. KG 69 §1. 
25 Por. KG 72 §§1.3; 97 §2. 
26 Por. KG 96 §2. 
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doświadczeniem Franciszka z trędowatym, Bracia zdecydowali otworzyć swoje serca 

na ubogich i emarginowanych w tym kraju, szukając środków do spełnienia ich 

materialnych i duchowych potrzeb.	
   Bracia w Brazylii, również w odpowiedzi na 

potrzeby ubogich i marginalizowanych w ich kraju, zorganizowali szereg programów 

do rozwiązywania najpilniejszych potrzeb ludności i do wywarcia nacisku na politykę 

tak, by zostały przyjęte ustawy prawne do kontrolowania podstawowych struktur, 

które są przyczyną takiej nędzy i ubóstwa.	
   Bracia we Włoszech, poprzez 

rozwiązywanie strukturalnych problemów ubóstwa oraz w oparciu o lektury znaków 

czasu, postanowili oferować się „jak w kategoriach zasobów finansowych i żywności, 

tak i czasu i dostępności”. Trzy doświadczenia pokazują jak we franciszkański sposób 

można rozwiązać konkretne problemy, ze współczuciem i inteligencją, szukając dobra 

wspólnego wszystkich naszych braci i sióstr.	
  Należy pamiętać, że istnieje wiele takich 

praktyk w Zakonie, pośród których znaczące miejsce zajmuje kuchnia dla ubogich, 

która jest częścią Międzynarodowego Kolegium San Antonio, przy Uniwersytecie 

Antonianum w Rzymie. 

 

1. Hospicjum św. Klary Franciszkańskiej Fundacji w Tajlandii 

 To był prawdziwy zaszczyt móc pracować tu, w Hospicjum św. Klary w 

Tajlandii od początku 2002 roku. W tym okresie codziennie relacje z osobami 

umierającymi na AIDS dotknęły nas głęboko, i chciałbym rozważyć każdy z tych 

doświadczeń jako „kroplę”, która jak każda z miliarda kropel tworzących ocean jest 

potrzebna, aby tworzyć całość. To jest jak z Ewangelią: jeśli żyjemy wiarą, 

doświadczamy łaski Bożej w każdym momencie naszego życia. 

 Sytuacja AIDS w Tajlandii jest straszna. Dotarliśmy tam w imieniu Zakonu 

Braci Mniejszych, aby głosić Ewangelię swoim życiem według charyzmatu 

franciszkańskiego. Byliśmy więc zaangażowani w proces „Implantatio Ordinis” w 

Tajlandii i to nadaje sens naszemu istnieniu i obecności. Jesteśmy narzędziami Boga, 

powołani do wędrowania tą samą drogą jak i Biedaczyna z Asyżu: przez swoje życie 

biednego człowieka, przemawiał do ostatnich swojego czasu, zwłaszcza tych 

opuszczonych jak trędowaci. Kiedy jego wzrok utkwił na trędowatych, Franciszek 

zapomniał o sobie samym i stał się zdolny do przygarnięcia wyrzutków 

społeczeństwa swoich czasów. 

 Hospicjum św. Klary jest miejscem spokoju, optymizmu, miłości i opieki. By 

tu pracować trzeba zapomnieć o sobie, trzeba poświęcić się dla dobra innych, 
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zwłaszcza dla tych umierających na AIDS. Mieliśmy wiele doświadczeń z ludźmi, 

którzy przeszli przez hospicjum, ale chcę opowiedzieć o jednej, która dotknęła nas w 

sposób szczególny. 

 Na początku 2006 r. przyjęliśmy pana Chatri do hospicjum, które było 

powierzone naszej opiece. Przybywał ze szpitala w Bangkoku Watchira i my z 

zadowoleniem go przyjęliśmy. Oglądając jego dokumentację medyczną, zdaliśmy 

sobie sprawę, że przybył pod koniec swojej walki z AIDS. Zrobiliśmy co w naszej 

mocy, aby dbać o niego, będąc w pobliżu, chodząc z nim i przejmując się jego 

problemami. Byliśmy solidarni z jego dramatycznym losem, z depresją i słabościami. 

Nie zostawialiśmy go samego, ale razem z nim przemierzyliśmy ocean nadziei. Przez 

dwa miesiące jego oczy pozostawały zamknięte, następnie lekarze dawali mu środki 

antydepresyjne, więc wspólnie walczyliśmy, by pokonać depresję. Poprawa nadeszła 

przed czasem i pan Chatri mógł zacząć przyjmowanie leków antyretrowirusowych. Po 

kilku miesiącach wrócił do domu, spędził trochę czasu z rodziną w mieście Chiang 

Mai, a następnie wszedł do świątyni, aby stać się mnichem buddyjskim. To właśnie 

wtedy przypomniałem sobie, że gdy był z nami, często mówił: „Teraz jestem nową 

osobą”. A teraz nasza misja ma ciąg dalszy z innymi.  

 Po kilku latach pracy z nieuleczalnie chorymi na AIDS, zdałem sobie sprawę, 

że dbamy nie tylko ciało, nie walczymy z wirusem, ale naszym wyzwaniem dla tych, 

którzy pukają do naszych drzwi jest zmiana zachowania i stylu życia. Dziś można już 

ograniczyć szkody spowodowane przez AIDS dzięki nowym lekom i technologiom, 

ale my zapraszamy tych, którzy przychodzą do nas do pójścia dalej, by uzdrowić stare 

rany i leczyć złamane relacje z przeszłości, by nauczyć się przebaczać i przyjąć 

działanie łaski i miłosierdzia Boga w ich życiu. Zachęcamy naszych gości do wyjścia 

poza uzdrowienie ciała, aby szukać uzdrowienia ducha i swoich wewnętrznych ran. 

 Większość naszych pacjentów to buddyści, którzy mają okazję doświadczyć 

naszej miłości jako chrześcijan katolików. Pracujemy, aby pomóc im mieć nowe 

serce, nową mentalność. Leczenie opiera się na miłości do nich jako ludzi 

obdarzonych godnością dzieci Bożych. Współpracujemy z nimi, aby pomóc im 

odbudować ich wewnętrzne człowieczeństwo, co Franciszek nazywał „Kościołem 

wewnętrznym”. 

 

 

 



	
   112	
  

2. Franciszkańska posługa solidarności w Brazylii 

 Nadal rozbrzmiewa w naszych sercach wezwanie świętego Franciszka do 

naśladowania Jezusa Chrystusa. W tej filozofii życia czuliśmy bardzo mocno wartość 

solidarności. W szczególny sposób Franciszek zrozumiał, że przebywanie z żyjącymi 

na marginesie jest imperatywem ewangelicznym: pozostawia bezpieczeństwo za 

murami Asyżu, by żyć z „trędowatymi” i opiekować się przemijającym życiem. 

Napisał w swoim Testamencie: „Pokazałem im miłosierdzie”27. Nie był poruszony 

przez „litość”, ale przez współ-czucie: żyć w tej samej męce, bólu i cierpieniach jak 

inni.  

 Aby osiągnąć franciszkański inspiracji w działaniach społecznych, 

Franciszkańska Prowincja Niepokalanego Poczęcia NMP w Brazylii przez ponad pięć 

lat dokonała w SEFRAS (Franciszkańska Służba Solidarności), którego misją jest 

propagowanie solidarności z biednymi i marginalizowanymi, przyczyniając się do 

wykonywania obowiązków i integracji społecznej, franciszkańskiego sposobu 

przeżywania i głoszenia Ewangelii. Paradygmatyczny gest zmiany w społeczeństwie, 

przeprowadzony przez Franciszka ukierunkowuje całą pracę SEFRAS. 

 W wierności powołaniu Braci Mniejszych Franciszkańska Służba 

Solidarności ma na celu ochronę całego człowieka, bazując się na prawach człowieka 

i ekologii, począwszy od chrześcijańskich i franciszkańskich zasad. Staramy się 

pokonać nierówności społeczne, artykułując gotowość akceptowania żyjących na 

marginesie, promując tworzenie organizacji społecznych broniących praw ludności. 

Oprócz budowania przestrzeni dla pracy braci, uważamy projekty społeczne jako 

priorytetową formę materialnego i duchowego dzielenia się z ubogimi. 

 W propozycji skutecznej solidarności SEFRAS stara się przez pracę 

społeczną, przyczynić się do nadejścia Królestwa Bożego. Zobowiązania te uważamy 

za szczególną formę ćwiczeń eklezjalności, w sposobie przeżywania duchowości 

franciszkańskiej, w projektach duszpasterstwa kościoła lokalnego, a także dążąc do 

zwiększenia różnorodności, na drodze do ekumenizmu i dialogu międzyreligijnego. 

 Współczesna rzeczywistość społeczna, w której dominują wartości 

indywidualizmu i hedonizmu, wymaga alternatywnej propozycji. Stąd SEFRAS jest 

zwrócone ku franciszkańskim i chrześcijańskim wartościom, stara się być proroczym 

głosem do pokonania wykluczenia społecznego. 
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 Obecnie jest trzydzieści projektów rozprowadzonych w dwudziestu czterech 

wspólnotach braterskich w pięciu brazylijskich stanach, w których Franciszkańska 

Prowincja Niepokalanego Poczęcia NMP w Brazylii jest obecna. Zorganizowaliśmy 

projekty społeczne w różnych dziedzinach; warto wspomnieć dwa z nich: bezdomni i 

ekologia społeczna. 

 Do pracy z bezdomnymi mamy m.in. Franciszkańskie Centrum Rehabilitacji 

Społecznej, z siedzibą w klasztorze św. Franciszka w centrum San Paolo. W 

spełnianiu zasad minoritas i działań na rzecz ubogich, bracia przyjmują ducha 

gościnności, słuchania i wsparcia ludności, ciesząc się przebywaniem wśród nich. 

Poza codziennym posiłkiem, Centrum oferuje też zajęcia kulturalne i edukacyjne, 

starając się pomagać społecznej reintegracji osób, kwalifikacji zawodowej, tworzeniu 

pozytywnej tożsamości przez odzyskanie poczucia własnej wartości. 

 Oprócz tego centrum w San Paolo mamy hotel, w którym znajduje dom ponad 

400 osób dziennie oraz „fazendę„ w miejscowości Pato Branco, w stanie Paraná, 

gdzie bezdomni, ofiary alkoholu, wychodzą z nałogu poprzez społeczno-edukacyjne 

podejście, które kładzie nacisk na osobę, w perspektywie godnej pracy uprawy ziemi. 

 Drugi obszar jest społeczno-ekologiczny. W Vila Velha w stanie „Spirito 

Santo” mamy  Stowarzyszenie Zbieraczy z Vila Velha a w San Paolo Franciszkańską 

Służbę Wspierania Recyklingu. Oprócz świadomości ekologicznej poprzez recykling, 

obie grupy mają na celu zachęcanie i pomoc zbieraczom surowców wtórnych, 

promocja odpowiedzialności obywateli oraz poprawę jakości życia, co jednocześnie 

zwiększa dochód rodziny, w perspektywie ekonomii ludowej i solidarnej pracy. 

 W tych i innych inicjatywach SEFRAS może liczyć na wiele osób. Oprócz 

dwóch braci są zaangażowani w nim mężczyźni i kobiety: wolontariusze, pracownicy 

i inni franciszkanie, którzy pracują w różnych projektach. Staramy się inwestować nie 

tylko w szkolenie techniczne i zawodowe tych osób, ale także w formacje duchową o 

charakterze mistyczno-franciszkańskim. Zasady, które kierują naszą działalnością 

społeczno-solidarną to sprawiedliwość i pokój. Osoba, która zwraca się do nas w 

SEFRAS jest święta, tak jak każda osoba była dla św. Franciszka z Asyżu 800 lat 

temu. Wierzymy w utopię, w to że lepszy świat jest możliwy. 

 

3. Doświadczenie z Centrum św. Antoniego we Włoszech 

 Od powstania klasztoru św. Antoniego Mediolanie w 1873 roku, Bracia 

zawsze starali się odpowiedzieć na potrzeby ludzi pukających do ich drzwi. 
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 Stołówka i centrum charytatywne, który jest zbudowane obok niej, z 

pewnością są wynikiem tej wrażliwości na przeszłość naszego miasta i pracy wielu 

osób, które razem z braćmi chcieli spełnić tę rzeczywistość i nie przestają jej 

wspierać, aktywnie się weń angażując. 

 Nie mogę ukryć, jednak pewnego zakłopotania z powodu włączenia naszego 

doświadczenia w kontekst tego rozdziału Konstytucji Zakonu, tak wymagający i 

ważny. Nie ma wątpliwości, że jest to próba być trochę bliżej ubogich, ale jesteśmy 

na pewno bliżej do realizacji tego bycia „biednymi wśród biednych”, którego wymaga 

nasza profesja. 

 Powiedziawszy to, co powinno być natychmiast powiedziane, z większym 

spokojem mogę opowiedzieć coś o naszym Centrum charytatywnym. Zacznę od 

kluczowych aspektów, które odróżniają go od innych podobnych doświadczeń. 

 Centrum św. Antoniego powstało z prób stworzenia rzeczywistości 

charytatywnej, które zagwarantowałyby Braciom, wolontariuszom i innym ludziom, 

którzy w ten czy inny sposób będzie z niego korzystać miejsce przyjęcia, słuchania i 

wzrostu. Nasz ośrodek celowo pozostał o niewielkich rozmiarach i o łatwej 

organizacji z wielu powodów, nie tylko w celu umożliwienia Braciom, którzy się nim 

opiekują, nie ograniczać się wyłącznie do prowadzenia i zarządzaniu, ale także do 

aktywnego zaangażowania się w służbę, towarzysząc wolontariuszom w różnych 

działalnościach. Jest nas dwóch Braci opiekujących się centrum,  co pozwala nam 

również świadczyć bezzwłocznie i codziennie ewangeliczną i bardzo franciszkańską 

strategię życia we wspólnocie pracując i apostołując. Godziny pracy Centrum są tak 

ustalane, by nie kolidowały z innymi działaniami wspólnoty, abyśmy mogli 

uczestniczyć w modlitwie i innych wspólnych momentach. 

 Obok stołówki, w której mieści się sto osób, od 1993 roku powstały Centrum 

słuchania i garderoba, natomiast wieczorami odbywają się kursy języka włoskiego. 

 Struktura i działalność są otwarte i proporcjonalne do naszych rzeczywistych i 

potencjalnych możliwości: nie robi się wszystkiego, tylko niektóre rzeczy; usiłujemy 

jednak pracować w duchu słuchania i towarzyszenia osobom przychodzącym do nas, 

w poszukiwaniu własnej drogi; kiedy nie możemy bezpośrednio interweniować, 

korzystamy z lokalnych zasobów, umożliwiając współpracę z innymi organizacjami i 

urzędami. 

 W naszej służbie staramy się nie ograniczać wyłącznie do pomocy społecznej, 

ale w duchu świętego Franciszka, staramy się aby inni czuli się akceptowani, aby 



	
   115	
  

zbudować związek, który nie upokarza, jednocześnie zachęcając do wyrażania i 

realizacji własnych możliwości. 

 Aby nie utrudniać działalności charytatywnej naszego klasztoru, która zawsze 

wykonuje się w prostocie i przejrzystości, postanowiono odrzucić koronnych 

sponsorów i konwencje, by zrobić trochę, lub tyle, co jest możliwe dzięki hojności 

ofiarodawców indywidualnych, zarówno w kategoriach pieniędzy, żywności, czasu i 

dostępności. Wiele osób odpowiedziało i odpowiada na wezwanie Braci do 

osobistego zaangażowania się i wspierania tych usług skierowanych do ubogich. 

Powstał tak wielki ruch wolontariuszy, którzy na zmianę świadczą różne usługi, stając 

się ostoją i siłą napędową naszego Centrum. 

 Aby uruchomić ten „silnik” na pełnych obrotach, wolontariusze otrzymują 

odpowiednie narzędzia do wzrostu, do coraz większej świadomości jakie znaczenie 

służba ta może mieć w ich rozwoju ludzkim, społecznym i duchowym. Staramy się 

ukazać wolontariuszy nie tylko jako dawców usług, lecz w duchu, który nas cechuje, 

staramy się pomóc im na tej drodze, przez spotkania osobiste i formacyjne. 

 Próbowałem ilustrować rzeczywistość naszego centrum, wydobyć ducha 

franciszkańskiego, który go ożywia. Rozumiem, że przed nami jest jeszcze długa 

droga, dopóki ta rzeczywistość charytatywna stanie się w pełni zgodna z celem, na 

który została przeznaczona. 

 Kończę słowami S. Franciszka: „Bracia, zacznijmy służyć Panu, Bogu 

naszemu, ponieważ dotychczas uczyniliśmy zbyt mało”. 

 

	
  
III. AKTUALIZACJA 

 

Dla rozwoju osobistego 

Aby określić poziom solidarności z ubogimi, odpowiedz na następujące pytania: 

1. Czy masz przyjaciół wśród ubogich? 

2. Kim był ostatni biedny człowiek, który miał znaczny wpływ na Twoje życie? 

W jaki sposób? 

3. Jak traktujesz ubogich, którzy pukają do drzwi Twojego domu? 

4. W porównaniu do czasu poświęconego na wiadomości, jaki procent Twojego 

czasu poświęcasz na zrozumienie i przeanalizowanie problemów biednych? 

5. Czy zastanawiasz się i starasz się rozumieć rzeczywistość z punktu widzenia 
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ubogich? 

6. Jeśli chodzi o dzielenie się zasobami z ubogimi, na ogół oznacza to wspólne 

pieniądze. Jednak każdy z nas ma fundusze na wydatki osobiste, wynajem itp. 

Ile z tych pieniędzy oddajesz ubogim? 

7. Czy są biedni ludzie w miejscu, w którym mieszkasz? Jak dużo czasu z nimi 

spędzasz? 

8. Czy utrzymujesz kontakty i wspierasz organizacje / społeczne ruchy na rzecz 

ubogich? 

 

Dla spotkań Wspólnoty braterskiej  

Modlitewna lektura Słowa Bożego (Mt 25,31-46) 

Wspólnota franciszkańska spotyka się, by dzielić się swoją wiarą, słuchając i 

rozważając Słowo Boże (powinny to być małe grupy, jeśli wspólnota jest duża). 

Jednym z podstawowych elementów życia Jezusa była jego troska o biednych i 

wyłączonych, oraz dzielenie się z nimi. Franciszek naśladował ten aspekt misji 

Jezusa idąc w ślad za Ewangelią. Spotkanie zaczyna się od odpowiedniej pieśni; 

dwukrotnie jest czytany fragment Mt 25:31-46, z przerwą pomiędzy lekturą. 

Wreszcie, następuje dzielenie się z innymi osobistą modlitwą i medytacją, 

zwracając szczególną uwagę na możliwość czynnego wyrażania swojej wiary. 

 

A. Rewizja życia 

1. Kilka dni przed zebraniem Gwardian, lub Moderator spotkania zachęca braci 

do osobistej lektury tego rozdziału. 

2. Spotkanie może się zacząć od czytania Kpł 19,9 do 10 lub innego właściwego 

fragmentu Pisma świętego. 

3. Moderator może zacząć od krótkiego przedstawienia tematu i doświadczeń. 

Inni Bracia mogą kontynuować dyskusję  dzieląc się innymi doświadczeniami, 

które doświadczyli lub doświadczają. 

4. Wspólnota może przeanalizować jak są postrzegane artykuły Konstytucji o 

solidarności i co jest robione, aby ją zrealizować. 

5. Wspólnota braterska może dyskutować na temat nowych sposobów 

realizowania  solidarności. Należy również rozwinąć ideę „restytucji”, która 

powstała w związku z obchodami osiemsetlecia. 

6. Spotkanie może zakończyć się modlitwą wdzięczności za wszystkie dary 
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otrzymane trakcie spotkania oraz pieśnią końcową. 

§ Wybrać film przedstawiający ubóstwo i jego skutki upewniając się, że 

wszyscy bracia ze Wspólnoty mieli okazję go zobaczyć. Planowanie 

spotkania lub wykorzystanie części Kapituły lokalnej do refleksji na temat 

wiadomości i prowokacji wynikających z filmu. 

§ Dać Braciom okazję do zastanowienia się, w jaki sposób „odczytują znaki 

czasu” oraz znaleźć „eksperta”, z dużym doświadczeniem na ten temat, by 

poprowadził spotkanie. 

 

B. Znaki i gesty, które wyrażają solidarność z ubogimi 

Każdy znak lub konkretny gest, który Wspólnota franciszkańska może rozważyć 

powinien być wynikiem refleksji na temat Słowa Bożego, nauki Kościoła, 

naszych źródeł franciszkańskich i kontekstu społeczno-polityczno-gospodarczego 

w którym żyjemy. Oto kilka przykładów. 

1. Ustanowienie partnerstwa z jednostką sióstr w biednej dzielnicy miasta lub 

wsi, lub w innym kraju. 

2. Rozważyć możliwość zapewnienia miejsca dowolnej organizacji, która 

pracuje z biednymi, być może odstępując nie używane budynki. 

3. Pobudzać braci i ludzi świeckich należących do wspólnoty, by podjęli projekt 

lokalny, który wyraża solidarność z biednymi, oraz opracować program walki 

ze stresem. 

4. Poszukiwanie sposobów wspierania szkoleń/formacji ludności lokalnej w 

dyscyplinach skierowanych na badania mechanizmów, które powodują 

zubożenie społeczeństwa. 

 

Modlitwa 

Boże,  

Ojcze miłosierdzia,  

Daj nam ducha miłości, 

Ducha Twojego Syna.  

Daj nam oczy do widzenia potrzeb i cierpienia braci; 

zaszczep w nas światło twego słowa,  

aby pocieszać strapionych i uciśnionych:  

spraw, abyśmy w dobrej wierze służyli ubogim i cierpiącym.  
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Twój Kościół jest żywym świadectwem prawdy i wolności,  

sprawiedliwości i pokoju,  

że wszyscy ludzie powinni być otwarci na nadzieje nowego świata.  

Przez Chrystusa Pana naszego. Amen. 

(Modlitwa eucharystyczna, VC). 

 

DO ROZWAŻENIA 
 

Słowo Boże 

1. Nie będziesz gnębił i nie będziesz uciskał cudzoziemców, bo wy sami byliście 

cudzoziemcami w ziemi egipskiej. Nie będziesz krzywdził żadnej wdowy i sieroty. 

Jeślibyś ich skrzywdził i będą Mi się skarżyli, usłyszę ich skargę, zapali się gniew 

mój, i wygubię was mieczem i żony wasze będą wdowami, a dzieci wasze sierotami. 

Jeśli pożyczysz pieniądze ubogiemu z mojego ludu, żyjącemu obok ciebie, to nie 

będziesz postępował wobec niego jak lichwiarz i nie karzesz mu płacić odsetek. Jeśli 

weźmiesz w zastaw płaszcz twego bliźniego, winieneś mu go oddać przed zachodem 

słońca, bo jest to jedyna jego szata i jedyne okrycie jego ciała podczas snu. I jeśliby 

się on żalił przede Mną, usłyszę go, bo jestem litościwy (Wj 22,20-26). 

2. Kiedy żąć będziecie zboże ziemi waszej, nie będziesz żął aż do samego skraju pola i 

nie będziesz zbierał kłosów pozostałych na polu. Nie będziesz ogołacał winnicy i nie 

będziesz zbierał tego, co spadło na ziemię w winnicy. Zostawisz to dla ubogiego i dla 

przybysza. Ja jestem Pan, Bóg wasz! (Kpł 19,9-10). 

3. Czyż to jest post, jaki Ja uznaję, dzień, w którym się człowiek umartwia? Czy 

zwieszanie głowy jak sitowie i użycie wora z popiołem za posłanie - czyż to nazwiesz 

postem i dniem miłym Panu? Czyż nie jest raczej ten post, który wybieram: rozerwać 

kajdany zła, rozwiązać więzy niewoli, wypuścić wolno uciśnionych i wszelkie jarzmo 

połamać; dzielić swój chleb z głodnym, wprowadzić w dom biednych tułaczy, 

nagiego, którego ujrzysz, przyodziać i nie odwrócić się od współziomków (Iz 58,5-7). 

4. Gdy Syn Człowieczy przyjdzie w swej chwale i wszyscy aniołowie z Nim, wtedy 

zasiądzie na swoim tronie pełnym chwały. I zgromadzą się przed Nim wszystkie 

narody, a On oddzieli jednych [ludzi] od drugich, jak pasterz oddziela owce od 

kozłów. Owce postawi po prawej, a kozły po swojej lewej stronie. Wtedy odezwie się 

Król do tych po prawej stronie: „Pójdźcie, błogosławieni Ojca mojego, weźcie w 

posiadanie królestwo, przygotowane wam od założenia świata! Bo byłem głodny, a 
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daliście Mi jeść; byłem spragniony, a daliście Mi pić; byłem przybyszem, a 

przyjęliście Mnie; byłem nagi, a przyodzialiście Mnie; byłem chory, a odwiedziliście 

Mnie; byłem w więzieniu, a przyszliście do Mnie”. Wówczas zapytają sprawiedliwi: 

„Panie, kiedy widzieliśmy Cię głodnym i nakarmiliśmy Ciebie? spragnionym i 

daliśmy Ci pić? Kiedy widzieliśmy Cię przybyszem i przyjęliśmy Cię? lub nagim i 

przyodzialiśmy Cię? Kiedy widzieliśmy Cię chorym lub w więzieniu i przyszliśmy do 

Ciebie?” A Król im odpowie: „Zaprawdę, powiadam wam: Wszystko, co uczyniliście 

jednemu z tych braci moich najmniejszych, Mnieście uczynili” (Mt 25,31-40). 

5. Jeden duch i jedno serce ożywiały wszystkich wierzących. Żaden nie nazywał swoim 

tego, co posiadał, ale wszystko mieli wspólne. Nikt z nich nie cierpiał niedostatku, bo 

właściciele pól albo domów sprzedawali je i przynosili pieniądze [uzyskane] ze 

sprzedaży, i składali je u stóp Apostołów. Każdemu też rozdzielano według potrzeby 

(Dz 4,32.34-35). 

 

Dokumenty Kościoła 

1. By zejść do faktów i struktur w tym podwójnym dążeniu, poczyniono postępy w 

formułowaniu praw człowieka i międzynarodowych porozumień w poszukiwaniu ich 

zastosowania. Jednakże różne formy dyskryminacji - etniczne, kulturowe, religijne, 

polityczne - nieustannie pojawiają się ponownie. Zbyt często, w rzeczywistości, 

prawa człowieka są nadal ignorowane, jeśli nie wyśmiewane, czyli szacunek do nich 

jest ich tylko formalny. W kilku przypadkach ustawodawstwo nie odpowiada 

zmieniającej się rzeczywistości. Konieczne, nie wystarcza do utworzenia 

prawdziwych relacji sprawiedliwości i równości. W nauce miłości, Ewangelia uczy 

nas szczególnego szacunku względem ubogich i ich szczególnej sytuacji w 

społeczeństwie: ci bardziej uprzywilejowani powinni wyrzekać się niektórych swoich 

praw, by udostępniać swoje dobra innym. Rzeczywiście, jeśli poza normami 

prawnymi brakuje głębszej logiki szacunku i służenia innym, nawet równość wobec 

prawa może służyć jako alibi dla rażących dyskryminacji, wyzysku i pogardy. Bez 

ponownej edukacji do solidarności, nadmierne przywiązywanie wagi równości może 

stanowić podstawy do indywidualizmu, w którym każdy ubiega się o jego własne 

prawa, uciekając od obowiązków dobra wspólnego (OA 23). 

2. Raz jeszcze należy przypomnieć typową zasadę chrześcijańskiej nauki społecznej: 

dobra tego świata zostały pierwotnie przeznaczone dla wszystkich. Prawo do 

własności prywatnej jest słuszne i konieczne, ale tej zasady nie niweczy. Ciąży 
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bowiem na własności „hipoteka społeczna”, czyli uznaje się jako jej wewnętrzną 

właściwość funkcję społeczną, mającą swoją podstawę i uzasadnienie właśnie w 

zasadzie powszechnego przeznaczenia dóbr. Nie można też w zaangażowaniu na 

rzecz ubogich pomijać owej szczególnej formy ubóstwa, jaką jest pozbawienie osoby 

ludzkiej podstawowych praw, w szczególności prawa do wolności religijnej, a także 

prawa do inicjatywy gospodarczej (SRS 42). 

3. Na narodach bogatych spoczywa poważna odpowiedzialność moralna za te narody, 

które nie mogą same zapewnić sobie środków swego rozwoju lub którym 

przeszkodziły w tym tragiczne wydarzenia historyczne. Jest to obowiązek 

solidarności i miłości; jest to również zobowiązanie sprawiedliwości, jeśli dobrobyt 

narodów bogatych pochodzi z zasobników, za które nie zapłacono sprawiedliwie. 

Pomoc bezpośrednia stanowi właściwą odpowiedź na pilne, nadzwyczajne potrzeby, 

wywołane na przykład klęskami żywiołowymi, epidemiami itd. Nie wystarczy jednak 

ani naprawienie poważnych szkód, które wypływają z sytuacji niedostatku, ani stałe 

zaspokajanie potrzeb. Należy także reformować międzynarodowe instytucje 

gospodarcze i finansowe, by bardziej sprzyjały sprawiedliwym stosunkom z krajami 

słabiej rozwiniętymi. Należy wspomóc wysiłek krajów ubogich dążących do rozwoju 

i wyzwolenia. Zasada ta domaga się zastosowania w sposób szczególny w dziedzinie 

rolnictwa. Rolnicy, zwłaszcza w krajach Trzeciego Świata, stanowią przeważającą 

część ubogich (KKK 2439-2440). 

4. Walka z ubóstwem znajduje silną motywację w opcji – lub preferencyjnej miłości – 

Kościoła na rzecz ubogich. W całym swoim nauczaniu społecznym Kościół nie 

przestaje również podkreślać swoich innych podstawowych zasad: przede wszystkim 

zaś zasady powszechnego przeznaczenia dóbr. Stale potwierdzając zasadę 

solidarności, nauka społeczna skłania do podejmowania działań dla „dobra 

wszystkich i każdego, wszyscy bowiem jesteśmy naprawdę odpowiedzialni za 

wszystkich”. Zasadzie solidarności, także w walce z ubóstwem, powinna zawsze w 

porę towarzyszyć zasada pomocniczości, dzięki której można pobudzać ducha 

inicjatywy, stanowiącej fundament wszelkiego rozwoju społeczno-gospodarczego w 

samych krajach ubogich. Na ubogich należy patrzeć „nie jako na problem, ale jako na 

tych, którzy mogą się stać podmiotami i czynnymi twórcami nowej i bardziej ludzkiej 

przyszłości dla całego świata” (Kompendium nauki społecznej Kościoła, 449). 
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Teksty franciszkańskie 

1. Mnie, bratu Franciszkowi, Pan dał tak rozpocząć życie pokuty: gdy byłem w 

grzechach, widok trędowatych wydawał mi się bardzo przykry. I Pan sam wprowadził 

mnie między nich i okazywałem im miłosierdzie. I kiedy odchodziłem od nich, to, co 

wydawało mi się gorzkie, zmieniło mi się w słodycz duszy i ciała (T 1-3). 

2. Wielkie u niego współczucie dla chorych, wielka troska o ich potrzeby. Jeżeli kiedy 

dobrzy ludzie świeccy przysyłali mu smaczniejsze wiktuały, jako że był jak 

najbardziej potrzebujący, to jednak dawał je innym chorym. Doznania wszystkich 

cierpiących przeżywał jak własne; a tam, gdzie nie mógł pomóc inaczej, przynajmniej 

słowami wyrażał współczucie. W dni postne sam jadał, by chorzy nie wstydzili się 

jeść. Ani nie wstydził się chodzić za mięsem dla chorego brata po publicznych 

placach miejskich (2Cel 175). 

3. A ponieważ strach pomaga, aby zrozumieć lekcję, zstąpiła na niego ręka Pańska i 

pomoc prawicy Wielkiego uderzyła jego ciało długimi chorobami, by jego dusza 

przygotowała się do namaszczenia Duchem Świętym. 

Kiedy odzyskał siły fizyczne, nabył, jak to było w jego zwyczaju, porządne ubranie, i 

spotkał kiedyś rycerza, szlachetnego, ale biednego i źle ubranego, i serdecznie litując 

się nad jego nędzą, wraz rozebrał sią i kazał mu włożyć jego ubrania. Tak więc, 

jednym gestem, wykonał podwójnego aktu pobożności, ponieważ ukrył wstyd 

szlachetnego rycerza, a ulżył niedolę biednego człowieka (1B 1,2). 

4. Dzisiaj egoizm, rasizm, ucisk, wojna podzieliła narody. Ale ziarno nadziei na nowe 

życie można zobaczyć w tych grupach, które sprzyjają solidarności, zwłaszcza na 

szczeblu międzynarodowym, oraz ruchach promujących prawa człowieka, 

ekumenizmu, związki zawodowe, solidarność pomiędzy młodymi ludźmi i praktyczne 

dzielenie się dobrami z ludnością krajów rozwijających się. 

 Taka solidarność w dzieleniu się życiem i pracą cechuje rodzinę, a ludzie, jako 

dzieci jednego Boga w niebie, tworzą jedną rodzinę i wszyscy są braćmi i siostrami. 

Jezus stał się naszym bratem, aby zjednoczyć wszystkie rzeczy w niebie i na ziemi. 

On zaprasza być częścią naciskiem rodziny Bożej naszych starań jest właśnie w celu 

zapewnienia takiej rodziny.  

 Franciszek wzorował swoje życie na Jezusa i naśladował go w postrzeganiu 

wszystkich ludzi i stworzeń jako rodzinę. Widział w tych, którzy szli w Jego ślady 

jako dar od Pana, a Pan sam wyjawił Franciszku, że powinni żyć jak bracia. 

 Kiedy ludzie spotykali braci, rozpoznawali w nich ludzi Bożych, których 
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cechowało uczciwe postępowanie, uśmiechnięta twarz, wzajemny szacunek, 

życzliwość i miłość. Własnym życiem dawali świadectwo o Dobrej Nowinie. Nie 

tylko wierzył i głosił, ale, co ważniejsze, razem z ludźmi doświadczali wartości 

Ewangelii Jezusa Chrystusa w ich życiu. Jeśli teraz naprawdę chcemy 

ewangelizować, musimy zapewnić, by ludzie widzieli w każdym z nas te same 

wartości, które były tak oczywiste w życiu naszych pierwszych braci. 

 Nasz sposób życia jako wspólnoty może i powinien być przykładem dla 

świata, tak spragnionego wspólnoty, który spogląda w przyszłość z nadzieją na 

społeczeństwo nowe i bardziej humanistyczne (Bah 19-23). 

 

Kształcimy się ciągle do bycia ubogimi wśród ubogich 

1. Do pójścia za Chrystusem, „który dla nas stał się ubogim na tym świecie”, Bracia 

powinni wyzbyć się radykalnie siebie samych i wszystkiego, i żyć jako mniejsi 

„wśród biednych i słabych”, z radością głosząc błogosławieństwa wszystkim. Brat 

Mniejszy stopniowo nabiera osobistego pragnienia dzielenia się wszystkim, co 

ma, jako sługa i do dyspozycji każdej ludzkiej istoty z miłości do Boga, żyjąc 

skromnie, pracowicie i trzeźwo (RFF 10). 

2. By dostosować się do Pana naszego Jezusa Chrystusa „który uniżył samego 

siebie, stawszy się posłusznym aż do śmierci”, Bracia Mniejsi uważają mniejszość 

kluczowym elementem ich szczególnego powołania, przeżywając ją wiernie w 

ubóstwie, pokorze i łagodności wśród ludzi ubogich, bez władzy ani przywilejów. 

 Brat Mniejszy odkrywa swoją mniejszość i całkowitą zależność od Boga, 

źródła wszelkiego dobra, by żyć jako pielgrzym i obcy, pogodzony i spokojny, 

przyjazny, brat i do służenia wszelkiemu stworzeniu (RFF 22). 

3. Solidarność z ubogimi powinna być rzeczywiście doświadczana jako forma 

„restytucji”, nie tylko dzięki aktywnemu zaangażowaniu i odpowiedzialności w 

życiu codziennym - w pracy, nauce, rzeczywistej dostępności świadczonych 

usług, w wierności zobowiązaniom, które wymagają poświęcenia - ale również 

poprzez rzeczywiste doświadczenie dzielenia się z ubogimi naszych czasów, 

dzięki obecności wśród nich - pracowitej, modlitewnej, widocznej, pokornej i 

szczęśliwej (RFF 83). 
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6 

 
PRACUJĄCY GORLIWIE I SUMIENNIE 

 
KONSTYTUCJE GENERALNE 

Art. 76 

§ 1.  Bracia, jako prawdziwi ubodzy, ożywieni duchem i przykładem św. Franciszka, 

niech uważają pracę i służbę za dar Boży. Stąd też niech się okazują mniejszymi, 

których nikt nie musi się lękać, ponieważ on pragną służyć, a nie panować.  

§ 2. Uznając, że praca jest zwyczajnym i podstawowym sposobem zapewnienia sobie 

tego, co jest konieczne do życia, wszyscy i poszczególni bracia niech służą i pracują 

„wiernie i pobożnie”, unikając lenistwa, „nieprzyjaciela duszy”. 

 

Art. 77 

§ 1.  Bracia niech kształtują w sobie stałe przyzwyczajenie do pracy. Mogą także 

uprawiać swój zawód, „jeśli to nie szkodzi zbawieniu duszy i może być wykonywane 

uczciwie”. 

§ 2. Do żadnej pracy, także wykonywanej przez długi czas, bracia niech się nie 

przywiązują jako do swojej własnej; niech natomiast będą zawsze gotowi do 

opuszczenia miejsca i dzieł rozpoczętych oraz do podjęcia nowych koniecznych 

zadań. 

 

Art. 78 

§ 1.  Ponieważ Reguła zezwala braciom na wybór takich prac, które wydają się 

najbardziej pożyteczne, w zależności od czasu, miejsca i potrzeb, należy dać 

pierwszeństwo tym pracom, w których bardziej wyraźne staję się świadectwo życia 

franciszkańskiego. W szczególny sposób powinien być uprzywilejowany aspekt 

solidarności i posługi wobec biednych. 

§ 2.  To, co jest potrzebne do życia, nie powinno być ani celem pierwszorzędnym, ani 

jedynym kryterium w wyborze prac; co więcej, bracia niech będą gotowi do pełnienia 

swojej posługi bez zapłaty. 
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Art. 79   

§ 1.  W wyborze jakiejkolwiek pracy lub posługi należy brać pod uwagę, w wymiarze 

lokalnym lub prowincjalnym, zarówno wymogi życia braterskiego, z którego żaden z 

braci nie powinien się wyłączać, jak również zdolności osobiste. Każda praca 

powinna być pojęta i wykonana ze współodpowiedzialnością całej wspólnoty, 

zgodnie ze wskazaniami statutów partykularnych. 

§ 2.  Jako zapłatę za swoją pracę bracia niech pokornie przyjmują to, co jest dla nich 

konieczne. Wszystko, cokolwiek nabywają własnym staraniem, albo ze względu na 

Zakon, albo co im przysługuje z tytułu pensji, zapomogi lub ubezpieczenia, jest 

nabywane dla wspólnoty. 

 

Art. 80 

§ 1.  W naszych braterskich wspólnotach prace domowe niech będą wykonywane 

przez samych braci, i to przez wszystkich, o ile jest to możliwe. 

§ 2.  W przypadku przyjmowania innych ludzi do pracy dla braterskiej wspólnoty 

należy sprawiedliwie zachować przepisy prawa cywilnego. 

 

Art. 81 

Kiedy wynagrodzenie za pracę i inne środki nie wystarczają na utrzymanie 

wspólnoty, bracia niech udadzą się do stołu Pańskiego i „z ufnością niech proszą o 

jałmużnę” według norm statutów. 

 

Art. 82 

§ 1.  Wszyscy bracia niech używają pieniędzy na sposób ubogich oraz w solidarnej 

odpowiedzialności wobec wspólnoty, „jak przystoi sługom Bożym i uczniom 

najświętszego ubóstwa”. 

§ 2.   W używaniu pieniędzy bracia niech będą całkowicie zależni od ministrów i 

gwardianów, nie tylko prosząc o odpowiednie zezwolenia, ale także sumiennie 

rozliczając się z otrzymanych i wydanych pieniędzy. 

§ 3. Bracia, a zwłaszcza ministrowie i gwardiani, niech bacznie unikają 

jakiegokolwiek gromadzenia pieniędzy, mając zawsze przed oczyma potrzeby 

ubogich.
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I. REFLEKSJA 

 

 Z historycznego ujęcia praca ludzka miała różne interpretacje teologiczne, 

filozoficzne, polityczne, ekonomiczne, etyczne itp. Nie jest to czas na szczegółową 

ani na syntetyczną analizę wielu różnych systemów. Musimy tylko przypomnieć 

podział między pracą intelektualną (nauki wyzwolone) i manualną, który nastąpił, 

zwłaszcza w tak zwanym świecie zachodnim i przyległych szerokościach 

geograficznych. Podział, który przez długi czas, kondycjonował społeczną i 

ekonomiczną strukturę, ale dzięki doktrynie praw człowieka i rozwoju nowoczesnej 

nauki i techniki, został w znacznym stopniu przezwyciężony, chociaż w dziedzinie 

polityki społecznej nadal ocenia się ludzi za rodzaj pracy, którą wykonują. Jeśli 

dodamy wartość ekonomiczną, społeczna różnica jest jeszcze większa, gdyż zwiększa 

ona za każdym razem różnicę między bogatymi i biednymi w krajach tak zwanego 

pierwszego świata w stosunku do tych z trzeciego lub czwartego świata, jak również 

wewnątrz każdej z tych społeczności. Sytuacja pogarsza się gdy weźmiemy pod 

uwagę rosnące zjawisko bezrobocia i częściowego zatrudnienia, który zmusza 

miliony ludzi w różnych obszarach geograficznych i kulturowych do emigracji do 

innych krajów w poszukiwaniu lepszych warunków życia. 

 W Starym Testamencie praca w pierwszej kolejności, jest przedstawiona jako 

aspekt lub cecha godności ludzkiej 1 , ale po grzechu pierworodnym nabywa 

negatywności wysiłku2 i obejmuje możliwość nieuczciwego wykorzystywania przez 

innych3. W Nowym Testamencie św. Paweł przedstawia pracę jako sposób unikania 

lenistwa, by nie stać się ciężarem dla społeczeństwa4.	
   Jezus zaś daje nam najlepszą 

orientację nadając pracy poprawną wartość, nie czyniąc z nas więźniów 5 . 

Magisterium Kościoła ze swej strony aż do II Soboru Watykańskiego, i począwszy od 

wizji bardzo duchowej, nie oferuje znacznych elementów do zrozumienia pracy, która 

jest postrzegana jako narzędzie ascezy i pokuty. Od Soboru Watykańskiego II, który 

ustanawia nowy związek człowieka z naturą; praca jest stwórczym dziełem Boga i 
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  Por. Rdz 1,31; 2,3. 
2	
  Por.	
  Rdz 3,16-19.	
  
3	
  Por. Np	
  5,11-12; Jr 22,13.	
  
4	
  Por. 2 Tes 3,6-8. 
5	
  Por.	
  Łk 9,25. 
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Zbawiciela6. Człowiek w tej perspektywie realizuje się w wymiarze solidarności z 

innymi w relacji sprawiedliwości i miłości. Jan Paweł II rozwija w swojej encyklice 

Laborem exercens koncepcję bardziej systematycznie, kompleksowo i spójnie, 

nauczanie o godności pracy ludzkiej, szanując i doceniając różnorodność jej 

przejawów. 

 Pierwsi Franciszkanie nie opracowali teorii pracy. Wraz z Franciszkiem 

ograniczali się do pracy jak ówcześni biedni, aby zaspokoić swoje podstawowe 

potrzeby a nie zwiększać bogactwo czy chwałę Asyżu, jak to proponował traktat 

miasta z 1210. Zdawali sobie sprawę, że praca jest darem od Boga i ponadto zmuszało 

ich to do kontaktu z ubogimi i zepchniętymi na margines ludźmi owych czasów. 

 W tej chwili nie ma nawet systematycznej franciszkańskiej teorii pracy, choć 

bez wątpienia byłoby to konieczne, ponieważ w przeciwnym wypadku grozi to 

ryzykiem wsparcia firmy, która czyni go narzędziem wyzysku lub zwykłym towarem, 

a nie sposobem wyzwolenia i realizacji wszystkich ludzkich energii. Taka teoria 

utrzyma nas przy interesach pracowników, którzy chcą poprawić swoje warunki 

życiowe. 

 

1. Praca w Pismach św. Franciszka  

 Jak wskazują niektóre źródła, zwłaszcza Reguła niezatwierdzona i Reguła 

zatwierdzona7, dla Braci było jasne, gdzie było miejsce pracy: na zewnątrz lub 

wewnątrz domu; rodzaj pracy: zawód, który się zna; sposób pracy: z wiernością, 

pokorą i godnością; i jej cel: by otrzymać rzeczy niezbędne do życia. Oznaczało to, że 

bracia mieli narzędzia niezbędne do ich rzemiosła8. Ale ponad rodzaj pracy, miejsce, 

gdzie ja wykonujesz i jej cel, Franciszek podkreśla pewne wartości, które muszą jej 

towarzyszyć, wśród nich są: mniejszość, pokora i wywłaszczenie się, z którego można 

żyć i dzielić się z ubogimi. Jest to również powód, dla którego Franciszek poprosił 

Braci, którzy nie korzystają z urzędu lokaju, ani kanclerza i innych prac, które 

wymagają formy dominacji. Jeszcze bardziej zdecydowanie ostrzega ich, aby nie 

podejmować się służby, które tworzą skandale lub które niszczą ich dusze9. 

 Wśród prac, które wykonują Bracia, rozróżniamy rzemieślnicze, opiekę nad 
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  Por. GS 76.	
  
7	
  	
  Por.	
  1	
  Reg 7; 2 Reg 5.	
  
8	
  Por.	
  1	
  Reg 7,9.	
  
9	
  Por.	
  1	
  Reg 7,1-2.	
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chorymi, oraz prace rolnicze itp. Wraz z przybyciem do Wspólnot Braci kleryków, 

praca zaczęła się różnicować; niektórzy na przykład zaczęli szczególnie poświęcać się 

apostolstwu, kierownictwu duchowemu, spowiedziom itp. 

 

 Później dzieło nabrało sensu mistyczno-ascetycznego. Przez to bracia 

wyzbywali się lenistwa, nieprzyjaciela duszy; i trzeba było wykonywać bez 

wyłączania „ducha modlitwy i pobożności”10. Bez wątpienia franciszkańska praca nie 

jest inspirowana radykalną ascezą, ani pragnieniem niezmierzonego zysku. 

 Warto również zauważyć związek między pracą i żebractwem. W cytowanych 

tekstach Franciszek uważa pracę „płatną” jako pierwsze i główne źródło utrzymania 

Braci, a dopiero później mówi o jałmużnie, to znaczy, gdy z pracy nie uzyskuje 

wystarczająco na życie11. To napięcie między światem pracy i żebractwa, wiele razy, 

było źródłem wielkiego konfliktu i podziału wewnątrz Zakonu, podczas gdy w myśli 

Franciszka nie powinno być żadnej opozycji, ale tylko podporządkowanie tego 

drugiego sposobowi utrzymania na pierwszym. 

 Pod koniec jego życia w swoim Testamencie12 Franciszek wraca do tematu 

pracy ręcznej wspominając, że pracował ręcznie i będzie nadal to robić. Czego 

również wymaga od swoich braci, więc kto nie zna żadnej pracy, musi się jej 

nauczyć. Taki sposób mówienia o pracy mówi nam, że Braterska wspólnota w 1226 

roku przeżywała wewnętrzny kryzys, z pewnością spowodowany przez niektórych 

Braci intelektualistów, który mieli pozycję społeczną, lub tych, którzy po prostu nie 

chcieli pracować. Jest to więc czas, aby pójść służyć Panu jak w czasach pierwszej 

Wspólnoty. Zatem praca, niezależnie od typu, jest głównym i nieodzownym 

elementem duchowości franciszkańskiej. 

	
  
2. Praca przy Konstytucjach generalnych 

 Rozdział IV Konstytucji Generalnych13 podsumowuje niektóre z poprzednich 

elementów i dodaje inne ważne aspekty pracy. Zaczyna od przypomnienia, że «jak 

prawdziwe ubogich, prowadzonych przez ducha i przykład świętego Franciszka», 

Bracia powinni postrzegać pracę jako dar od Boga. Ta wiara pozwala im wykonywać 

każdą pracę bez żądzy dominacji i przywilejów, ale tylko z chęci i gotowości do 
	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  
10	
  Por. 1 Reg 5,2.  
11 Por. 1 Reg 7,8. 
12 Por. T 20-23. 
13 Por. KG 76-82.	
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służenia wszystkim; postawa, która pozwala mężczyznom i kobietom na zbliżenie się 

do nich, bez żadnego lęku14. 

 Praca jest również uważana za obowiązek do tego stopnia, że Bracia powinni 

„mieć  zwyczaj” pracowania. Oznacza to, że Bracia muszą zobowiązać się do 

opanowania i wykonywania jakiejś pracy ręcznej lub intelektualnej, w zależności, 

oczywiście, od własnych możliwości, potrzeb czasu i miejsc, w których  żyją. Praca 

staje się więc, „środkiem zwykłym i ważnym” do zdobywania niezbędnych rzeczy do 

życia każdego z braci. Zadanie, które musi być wykonane uczciwie, wiernie (tj. od 

wiary) i oddanie (tzn. z całym oddaniem), bez narażania zbawienia ich dusz15. 

 Konstytucje Generalne, a także teksty o których mowa w Regule, ukazują stół 

Pański, jako środek, do którego bracia uciekają się pod warunkiem, że „owoce pracy i 

inne środki nie są wystarczające do utrzymywania Wspólnoty 16 ”. Zaznaczmy  

następnie, że żadną praca, nawet jeśli jest wykonywana przez dłuższy czas, należy 

uznać za wyłączną własność Braci. Takie podejście zapewnia im swobodę bycia 

zawsze gotowymi do opuszczenia dowolnej lub rozpoczętej pracy, by jednocześnie, 

„podjąć nowe konieczne zobowiązania”. Wywłaszczenie się lub oddzielenie się zatem 

nadaje życiu Braci niezwykły dynamizm, co pozwala im nie być więźniami danej 

działalności, a przede wszystkim, aby tworzyć i dostosowywać się do nowych kultur i 

różnych okresów historycznych. Z tego powodu nie ma konkretnej diakonii, która 

charakteryzuje duchowość franciszkańską i to pozwala jej na zawsze pozostawać 

otwartą do wcielania się w każdej sytuacji17. 

 Bez wątpienia biorąc pod uwagę czasy, regiony, potrzeby i również wolność 

Braci w wyborze pracy, ważne jest, aby skupić się na tych działaniach, w których 

„istnieją dowody świadectwa życia franciszkańskiego” w szczególności „oblicze 

solidarności i służby ubogim”18. Tak więc, chociaż praca jest podstawową formą 

egzystencji, muszą pielęgnować gotowość do świadczenia różnych usług bez 

finansowego wynagrodzenia. Jest to jedna z konsekwencji koncepcji pracy jako daru, 

w którym wartość bezinteresowności jest najlepszym wyrazem tegoż 19 . 

Bezinteresowność, która przejawia się w szczególności w pracach domowych, które 

	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  
14	
  Por. KG 76 § 1. 
15 Por. KG 76 § 2; 77 § 1. 
16 KG 81. 
17 Por. KG 77 § 2. 
18 Por. KG 78 § 1.	
  
19 Por. KG 78 § 2. 
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mogą być wykonywane przez Braci, nie zaniedbując przestrzegania praw cywilnych 

dla obowiązku sprawiedliwości w przypadkach, kiedy korzysta się z usług osób spoza 

wspólnoty20. 

 Wśród kryteriów wyboru pracy jest lokalne i prowincjonalne życie 

wspólnotowe, nie zapominając, oczywiście,  o możliwości każdego z nich. Ten 

braterski wymiar pracy pomaga braciom tworzyć i realizować wspólne projekty, w 

których każdy przyjmuje i wykonuje swoją pracę we współodpowiedzialności z 

innymi. Ten sposób pracy w braterstwie (zespole), umożliwia im również wzrastanie 

w świadomości i obowiązku, że wszystko to, co Bracia otrzymują z emerytur, dotacji, 

lub ubezpieczeń przeznaczone jest dla wspólnoty lokalnej i prowincjalnej21. Jest to 

ekonomiczna przejrzystość, która bez wątpienia pomaga Braciom dojrzewać w 

relacjach wolności, zaufania i spokoju. 

 Konstytucje Generalne dają nam bardzo jasne i dokładne wytyczne o 

zasadności wykorzystania pieniędzy. Pierwszym kryterium jest życie ubogich. Są oni 

kluczowym punktem odniesienia, z którym bracia muszą konfrontować własny styl 

życia, szczególnie używanie pieniędzy. To ciągłe odniesienie do biednych pozwala im 

uniknąć gromadzenia jako marnowanie dóbr. Ważne jest, aby pamiętać, całkiem 

słusznie, że to ubodzy, poza rzadkimi i szlachetnymi wyjątkami, są tymi, którzy 

najbardziej przyczyniają się do utrzymania Braci. 

 Druga zasada dla wykorzystania pieniędzy jest solidarne zobowiązanie 

Wspólnoty. Kryterium, które powinno doprowadzić nas do rewizji istniejących 

struktur gospodarczych, tak aby wyeliminować wszelkie formy dyskryminacji, które 

mogą zostać dokonane pomiędzy Braćmi a Wspólnotami bogatymi i biednymi, 

zarówno wewnątrz tego samego podmiotu jak i w całym Zakonie. Wykorzystanie 

pieniędzy zatem wymaga odpowiedniego i przejrzystego zarządzania i szczegółowego 

raportu do właściwych organów22. 

 

3. Kilka uwag 

 Począwszy od poprzednich tekstów zauważamy, że praca, o ile jest łaską i 

zadaniem, stawia nas w relacji z Bogiem, z braćmi, z innymi członkami 

społeczeństwa, z naturą i ze sobą. Jeśli odbierzemy pracy ten wymiar relacji, 

	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  	
  
20	
  Por. KG 80 §§ 1-2. 
21 Por. KG 79 §§ 1-2. 
22 Por. KG 82 §§ 1-3.	
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narazimy ją na śmierć lub zmienimy w zwykłe narzędzie dominacji, wyzysku i 

akumulacji, jak dzieje się w społeczeństwach, w których przyrost nadal jest wartością 

bezwzględną. Wizja ta pomaga nam przezwyciężyć ideę pracy jako kary lub trudnego 

do zniesienia ciężaru za jakieś nasze winy moralne lub prawne. 

 Praca w perspektywie franciszkańskiej oprócz tego, że jest środkiem do 

zaspokojenia podstawowych potrzeb jednostki i wspólnoty, jest także 

najwłaściwszym sposobem, aby rozwijać i realizować indywidualne i braterskie 

umiejętności. To dzięki pracy ludzie i grupy wzrastają i realizują się. To na niej 

stawiamy wolność, inteligencję, wyobraźnię, wolę, itp. W rzeczywistości Franciszek i 

jego towarzysze odkryli sens własnego istnienia i cel ruchu franciszkańskiego poprzez 

pracę, tak że stało się to kryterium rozeznania, co widać, na przykładzie odnawianych 

przez nich kaplic i opiece nad trędowatymi.  

 Jednakże franciszkańska praca poprzez kontakt z biednymi staje się z kolei 

służbą dla społeczeństwa. Zakłada ona wymiar społeczny, który jest wspierany przez 

niektóre etyczne i duchowe wartości, na przykład, sprawiedliwość rozdzielcza i 

odpłatna, równość szans, szacunek dla konkretnych inicjatyw, solidarność z 

najsłabszymi, wywłaszczenie każdej współpracy, braterskiej współpracy, 

bezinteresowność i hojność w służbie itd. Na tym horyzoncie franciszkańska praca 

służy zapobieganiu, by nowe realia społeczne, takie jak globalizacja ekonomiczna, 

finansowa i społeczna, nie naruszały godności kobiety i mężczyzny; do naprawienia 

niesprawiedliwych sytuacji; aby zająć się społeczną nierównością; do ochrony 

różnych kultur, z poszanowaniem różnych modeli rozwoju gospodarczego i 

politycznego.	
  	
  

	
   Naszym głównym zadaniem jako Braci Mniejszych jednak nie jest tworzenie 

lub utrzymanie źródeł zatrudnienia. Nawet jeśli możemy mieć wpływ na świat pracy, 

dając do dyspozycji nasze prace społeczne i duszpasterskie, nie w tym celu musimy 

zwiększać inne formy zależności pracy. Trzeba pamiętać, że odpowiedzialność należy 

do pracowników na wywieranie wpływu poprzez ich organizacje, państwowe prawo 

pracy, by nie postrzegali pracę i gospodarkę jako pojedynczych elementów 

odizolowanych od polityki i innych sektorów społecznych, takich jak ochrona 

zdrowia, edukacja, komunikacja, jakość życia, etc.  

 W perspektywie franciszkańskiej, praca (naukowa, artystyczna, rzemieślnicza, 

gospodarcza, przemysłowa, itd..) stawia nas w bezpośredniej i bliskiej relacji ze 

Stwórcą. W ramach zbawczego dzieła Jezusa każda praca staje się instrumentem 
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najlepiej nadającym się do budowania bardziej braterskiego świata, jako 

uprzywilejowanego znaku Królestwa Bożego wśród nas. 

 Wykorzystywać łaskę pracy dla Franciszkanina dzisiaj nie jest więc niczym 

innym jak dzieleniem się marzeniami Boga i biednych, którzy dążą do życia bardziej 

ludzkiego, sprawiedliwego i solidarnego dla wszystkich. Praca w ten sposób pozwala 

nam, Braciom Mniejszym, godnie żyć, realizować się jako osoby i braterstwa, by 

pomagać budować społeczeństwo bardziej sprawiedliwe, by stać się 

odpowiedzialnymi za naturę, w której żyjemy, a przede wszystkim współpracować z 

Panem historii w jego misji stworzenia i odkupienia. 

 

 

II. DOŚWIADCZENIA 

 Koncepcja pracy jako łaski i zobowiązania etycznego, opracowana wcześniej, 

wypływa ze świadomości naszej radykalnej sytuacji ubóstwa; sytuacja ta, z jednej 

strony, uświadamia nam, że wszystkie „zdolności fizyczne, psychiczne, moralne, 

intelektualne” otrzymaliśmy od Boga i z drugiej strony, wskazuje na ogromną 

odpowiedzialność, którą powinniśmy mieć w harmonijnym rozwijaniu się23. 

 Jak to wskazują bardzo dobrze Konstytucje, każda praca intelektualna, 

artystyczna, techniczna, domowa, duszpasterska, administracyjna, socjalna, braterska, 

itd. jest nierozerwalnie związana z ogromną wartością naszej duchowości.	
  Wśród nich 

pojawiają się w całej swej sile i dynamice: duch modlitwy i pobożności, która nadaje 

sens i kierunek temu co robimy, braterstwo, jako kryterium jasne i nieuniknione w 

wyborze i w prowadzeniu działalności; mniejszości i pokory, które eliminują 

wszelkich form dominacji; wolności, co pozwala nam wywłaszczyć się miejsc i 

czynności celem podjęcia nowych prac; bezinteresowności, który sprzeciwia się 

jakiejkolwiek chęci wzbogacenia i gromadzenia; solidarności z najbiedniejszymi, 

która sprawia, że jesteśmy bardziej wrażliwi na ich potrzeby; sprawiedliwości dla 

pracowników, która oddala nas od wszelkich form wyzysku; uczciwości w sposobie 

pracy i braterskim wykorzystaniu pieniędzy. 

 Ten zbiór wartości, który sprawia, że  franciszkańskie postrzeganie pracy nie 

jest tylko „zwykłym i ważnym” środkiem utrzymania Braci, ale zwykłym sposobem  

realizować w pełni swój potencjał i w tym samym czasie, bezpłatną i solidarną służbę, 
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  Por. KG 127 §2.	
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którą oferuje się przede wszystkim ubogim, do budowania rzeczywistości i 

społeczności bardziej ludzkiej i braterskiej, na znak obecności Królestwa 

Niebieskiego. 

 Przedstawiamy trzy doświadczenia łaski pracy. Pierwsze odnosi się do braci, 

którzy wykonują prace domowe w Wietnamie; drugie do solidarnej pracy z ubogimi, 

Braci w Valladolid, w Hiszpanii; trzecie to doświadczenie pracy edukacyjnej 

Wspólnoty w Mar del Plata, Argentyna. We wszystkich trzech eksperymentach praca 

jest postrzegana jako środek do życia z godnością, rozwijając się i służąc ubogim, 

przez codzienne głoszenie Królestwa Niebieskiego. 

 

1. Praca domowa w Wietnamie 

 W Wietnamie otrzymaliśmy łaskę pracy i postrzegamy ją jako środek do 

życia, edukacji i ewangelizacji. Wśród naszych różnych doświadczeń przedstawiamy 

nowicjat Wspólnoty w Du sinh, w diecezji Dalat, który znajduje się w górach, w 

środkowo-południowym Wietnamie. Wspólnota franciszkańska Świętego 

Bonawentury składa się z dwóch jednostek: Wspólnoty po profesji z pięcioma 

księżmi, jednym diakonem i trzema braćmi świeckimi; Nowicjat z corocznie 

zmieniającą się liczbą nowicjuszy (od ośmiu do dwunastu). Obydwie Wspólnoty 

razem przeżywają modlitwy, liturgię, posiłki i rekreację. 

 Wspólnota franciszkańska prowadzi duszpasterstwo parafialne i oferuje inne 

usługi, takie jak pomoc dla FZŚ (Franciszkański Zakon Świeckich), kaznodziejstwo i 

spowiedź. Wspólnota utrzymuje także Nowicjat, duchowo i materialnie. Od 1990 

roku wspólnota zajmuje się kwiaciarstwem na działce o powierzchni 14.000 metrów 

kwadratowych, nazywaną „franciszkańskim polem kwiatów” (The Franciscan Flower 

Farm). Wyposażona jest w dobre laboratorium z różnych nasion, które wytwarzają 

kwiaty doskonałej jakości. Nasiona są wysoko cenione przez miejscową ludność. 

Bracia byli w stanie zapewnić miejsca pracy dla 56 pracowników, 46 z nich to 

kobiety. Wśród ludzi, którzy tam pracują są trzej bracia. Gwardian jest prawnym 

przedstawicielem Braterskiej wspólnoty, nawet jeśli prawdziwym administratorem 

jest jeden z Braci świeckich. Chcemy promować to, co nauka społeczna Kościoła 

głosi o wartości pracy, godności i prawach pracowników.	
  Podczas gdy pracujemy z 

nasionami i kwiatami, a następnie je sprzedajemy, staramy się siać i uprawiać duch 

franciszkański poprzez obecność naszych braci i niektórych członków FZŚ. 

Okresowo jeden z Braci organizuje spotykania się z pracownikami na temat życia i 
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ducha świętego Franciszka. Dochód z uprawy roślin pozwala na: 

§ płacenie pracownikom, a także zapewnienie im zabezpieczenia społecznego; 

§ zdobycie 60 % na utrzymanie Wspólnoty i Nowicjatu (pozostałe 40% 

pochodzi ze składek w czasie mszy); 

§ zapewnia 40 % potrzeb Prowincjalnego Funduszu na rzecz Edukacji i 

Ewangelizacji Prowincji, a 10% z Funduszu diecezjalnego Ewangelizacji. 

 Życie nowicjatu kręci się wokół trzech działalności: modlitwa, nauka, praca 

fizyczna. Nowicjusze pracują w godzinach porannych od 8.30 do 11.00, uprawiając na 

powierzchni 1000 metrów kwadratowych, europejskie kwiaty i wietnamskie orchidee 

na sprzedaż; produkują warzywa dla naszych posiłków; gotują dla wspólnoty i 

wykonują prace domowe. W niedziele są zaangażowani w prace społeczne i 

apostolskie (odwiedzając chorych, biednych, itp.). Pięciu Aspirantów pracuje part-

time w kwiaciarstwie. Wynagrodzenie pozwala im finansować swoje osobiste 

wydatki oraz studia. Postulanci Wspólnoty św. Maksymiliana Kolbego w Binh Gia, w 

diecezji Ba Ria-follow, mają podobny proces formacji. Uprawiają drzewa kawowe i 

pieprz na dwóch hektarach ziemi i w ten sposób Bracia i Postulanci są finansowo 

samowystarczalni. Dwie inne wspólnoty są zaangażowane w kultywowanie „łaski do 

pracy”. Wspólnota Matki Bożej Anielskiej w Culao Gieng, w diecezji Long Xuyen 

koło ujścia Mekong, utrzymuje się z hodowli ryb, kilku krów i pól ryżowych. 

Wspólnota Świętego Józefa Pracownika w Song Renella, diecezja Phu Cuong, 

produkuje gumę i kultywuje 30 hektarowy sad.	
  	
   	
  

	
   Nasza Prowincja jest bardzo dumna z powodu tych doświadczeń w kraju, 

gdzie 75% populacji utrzymuje się prac rolniczych. 

 

2. Solidarna praca z ubogimi w Hiszpanii 

 Jest to niewielka wspólnota franciszkańskiej Prowincji Matki Bożej 

Arantzazu, położonej na wschodnich obrzeżach miasta Valladolid w Hiszpanii w 

dzielnicy „Pajarillos”. Okolica ta została wybudowana by przyjąć pracowników, 

którzy przybyli do miasta w latach industrializacji, między rokiem 1960 a 1970, a 

przez długi czas była jednym z najbardziej „gorących” miejsc w mieście i regionie z 

powodu handlu narkotykami. 

 Wspólnota franciszkańska mieszka w lokalu w tej okolicy od 1995 roku i 

składa się z czterech Braci, z których dwóch jest obecnych od samego początku, a 

pozostali dwaj zmieniają się od czasu do czasu. My Bracia zawsze 
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współpracowaliśmy ze stowarzyszeniami lub grupami, które już działały i pracowały 

w tej dzielnicy. Nie stworzyliśmy naszego zaplecza, ale po prostu staraliśmy się 

utworzyć relacje, które by były w miarę możliwości równe. 

 Nasze życie obraca się wokół czterech punktów: centralność doświadczenia 

Boga, życia w braterstwie, mniejszości i ewangelizacji. Naszym pragnieniem jest, by 

te cztery punkty rozwijały się harmonijnie. Przez wszystkie te lata pracowaliśmy w 

różnych miejscach. Praca nasza zależy od wielu czynników: umiejętności, 

zapotrzebowania i możliwości tego miejsca. Naszymi kryteriami były: wspólne 

dostrzeganie możliwości wykonania pracy; kontaktowanie się z ludźmi w trudnej 

sytuacji; nieposiadanie własnej działalności (szkoły, parafie, praca socjalna ...) i 

niezajmowanie stanowisk kierowniczych; poświęcanie się temu, do czego każdy Brat 

czuje się powołany, nawet jeśli byłaby to praca społeczna; łączenie pracy odpłatnej z 

pracą wolontariuszy; solidarnie wykorzystywanie pieniędzy, które się otrzymuje (na 

utrzymanie oraz dla „funduszu solidarności”); połączenie zobowiązań społecznych z 

tymi duszpasterstwa lokalnego (animacja grup młodzieżowych, pracowników pomocy 

technicznej) i prowincjalnego (inni Bracia są częścią komitetów prowincjalnych i 

jeden z nich jest Radnym prowincji). 

 Obecnie wykonujemy następujące prace: jeden Brat jest z reguły należy do 

Samorządu Dzielnicowego. Jego zadaniem jest współpraca z innymi sąsiadami w celu 

poprawy warunków życia ludzi w okolicy, szukając wspólnie rozwiązania problemów 

oraz ich zapobieganie. Pracuje także w organizacji, która troszczy się o imigrantów. 

Organizacja składa się z różnych miejskich inicjatyw dla imigrantów, którymi 

zajmują się niektóre Zgromadzenia zakonne (wsparcie szkoły, pierwsze 

zakwaterowanie, pomoc prawna i w zakresie pracy, nauczanie języka 

hiszpańskiego...).	
  Zadaniem tego Brata jest sprawdzenie czy wszystkie te środki są 

skoordynowane. Inny Brat posługuje jako adwokat-wolontariusz w tej samej 

organizacji. Po południu pracuje odpłatnie w Czerwonym Krzyżu, w programie 

zdalnej pomocy dla osób starszych. Trzeci Brat jest pracownikiem socjalnym w 

dwóch dzielnicach Valladolid. Jest zatrudniony na pół dnia w Caritasie a także 

pracuje z rodzinami, z których wiele jest pochodzenia cygańskiego. Ten sam Brat jest 

częścią zespołu, który administruje Centrum Pokoju Arantzazu. Czwarty zaś udziela 

się w kaznodziejstwie: rekolekcje, dni skupienia, kursy itp. 

 Dla nas ten rodzaj pracy jest bardzo ważny. Stanowi nasze źródło dochodów; 

ale zakłada również sposób bycia w społeczeństwie; otwiera nas na określony rodzaj 
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relacji; pozwala na rozwój naszych możliwości; jest to sposób na zmianę 

rzeczywistości i współpracy dla rozwoju Królestwa Bożego. Ale praca stała się także 

miejscem, gdzie doświadczamy konfliktów, niesprawiedliwości, zmęczenia. To 

zmusiło nas większego realizmu, do pochylenia się nad sobą i do wzmocnienia 

naszych braterskich więzi. Musieliśmy oczyścić wiele źródeł podsycających naszą 

motywację. Stopniowo nauczyliśmy się być trochę mniejsi w naszej pracy, aby 

przyjąć to, co przychodzi z pracy: nieraz gratyfikację, nieraz gorycz. Praca jest więc 

naszym „miejscem spotkań”. Przewędrowaliśmy część drogi wraz osobami 

zranionymi, co nas dotknęło, pomogło dostrzec w tych ludziach obecność Boga, który 

w tajemniczy sposób, wspiera te złamane życie, przyglądając się im ze szczególnym 

afektem. Czuliśmy się niedoskonałą cząstką wielkiego dzieła Boga. 

 

3. Praca w szkolnictwie w Argentynie 

 Nasza Wspólnota franciszkańska w Mar del Plata, Argentyna, składa się z 

trzech braci; pracuje ono w parafii i prowadzi dwa Kolegia z 2450 uczniami i 

uczennicami. Jeden z nich, Kolegium „Fray M. Esquiú”, znajduje się na obszarze 

rodzin klasy średniej, podczas gdy drugi, ”San Miguel”, w dzielnicy rodzin z 

niewielkim dochodem. 

 Nasza praca obejmuje dwa aspekty, duszpasterski i administracyjny. W obu 

szkołach możemy liczyć na współprace osób świeckich. 

 

 Aspekt duszpasterski 

 My, Bracia, wierzymy w ten wymiar naszego życia. Aby go rozwijać 

oferujemy naszą regularną obecność w klasach i gotowość do dialogu z uczniami i 

studentami, spotkania z pracownikami, udział w rekolekcjach, obozach, wycieczkach, 

działaniach solidarności. Wszystko to odbywa się w ramach „Prowincjalnego Planu 

Duszpasterstwa”, który obejmuje także uczniów, pracowników i rodziców. Na dwóch 

uczelniach możemy liczyć na koordynatora duszpasterstwa, który zajmuje się wraz z 

Braćmi, szkoleniem katechetów i prowadzeniem pracy duszpasterskiej. 

 Kolegia uczestniczą wraz z parafią w różnych kampaniach solidarności 

(oprócz niedzielnych celebracji liturgicznych i głównych świąt Kościoła i Zakonu): 

przygotowuje i rozdaje się jedzenie ludziom żyjącym na ulicy; oferuje się wsparcie 

edukacyjne dla dzieci z dzielnic bez usług socjalnych; organizuje się 15-dniową misję 

w czasie ferii zimowych we wspólnotach ludności lokalnej (najbardziej 
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wykluczonych z naszego społeczeństwa), z udziałem trzech Braci, rodziców, uczniów 

i nauczycieli z pre-misją w dowolnej dzielnicy na obrzeżach miasta. Koszty tej misji 

są pokrywane przez pracę uczestników, którzy organizują się do przygotowania i 

sprzedaży żywności rodzinom.	
  	
  

	
   Inną ważną działalnością naszej wspólnoty jest organizowanie „Marszu na 

rzecz Praw Dziecka”, który odbywa się 4. października, i jest animowany przez 

samych studentów, którzy ubiegają się o swoje prawa spokojnie idąc ulicami miasta. 

Do wzięcia udziału w tej inicjatywie są zapraszane wszystkie szkoły miasta; prawa są 

przedstawiane przez ekspresje artystyczne, banery, piosenki itp. 

 Wszystkie te czynności są wspólnie prowadzone przez dwie uczelnie, 

promując tym samym integrację rodzin o różnych poziomach społeczno-kulturowych. 

 

 Aspekt administracyjny  

 Nawet jeżeli Przedstawiciel prawny jest jeden, urząd jest współdzielony z 

osobą świecką, ważne decyzje, jak na przykład dobór personelu, są podejmowane w 

drodze wzajemnego porozumienia,. 

 Pragniemy przypomnieć, w jaki sposób praca Wspólnoty jest ukierunkowana 

na wspieranie edukacji, współodpowiedzialności świeckich w ewangelizacji, starając 

się oddać pierwszeństwo grupom społecznym najbardziej narażonym i słabym (dzieci, 

osoby starsze, ludność tubylcza, bezdomni) jako pierwszym odbiorcom Dobrej 

Nowiny. 

 W tej działalności edukacyjnej preferujemy niektóre z naszych wartości 

duchowych, jak braterstwo (wspólna praca braci i świeckich), bycie mniejszymi, 

zwłaszcza wobec tych, którzy znajdują się na marginesie społeczeństwa, 

współodpowiedzialność, hojność i radość. 
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II. AKTUALIZACJA 

 

Dla rozwoju osobistego 

 Wybierz jeden z przytoczonych tekstów do medytacji i aplikacji do 

 twojej rzeczywistości. Możesz sobie pomóc także przez następujące pytania: 

- Czy praca, którą teraz wykonuję wyraża aspiracje mojego życia jako 

osoby i jako Brata Mniejszego? Jaka praca najbardziej pasuje do mojej 

osobowości? W jakich obszarach można najlepiej wykorzystać moje 

zdolności fizyczne, umysłowe, moralne i duchowe? 

- Aby uniknąć aktywizmu jako ucieczki od samego siebie, od Boga i 

innych, takich jak zharmonizuje ”łaskę pracy” z moim planem 

życiowym, z innymi wartościami naszej duchowości: duchem 

modlitwy i pobożności, życiem braterskim, mniejszością, ubóstwem, 

ewangelizacją...? 

- Ile czasu poświęcam na pracę? 

- Co jest głównym celem mojej codziennej pracy? 

- Kiedy ze względu posłuszeństwo musze zmienić miejsce pracy, jakie 

jest moje nastawienie? 

 

 Dla spotkań Wspólnoty braterskiej 

Takie braterskie spotkania (lokalne, regionalne lub prowincjalne) mogą mieć 

miejsce w trzech etapach: rozpoczęcie od modlitewnej lektury Słowa Bożego, 

potem jej przegląd i zakończenie gestem, znakiem i modlitwą. Do tego 

przedstawiamy kilka propozycji. 

 

A. Modlitewna lektura Słowa Bożego 

1. Tymczasem prosili Go uczniowie, mówiąc: „Rabbi, jedz!” On im 

rzekł: „Ja mam do jedzenia pokarm, o którym wy nie wiecie”. Mówili 

więc uczniowie jeden do drugiego: „Czyż Mu kto przyniósł coś do 

zjedzenia?” Powiedział im Jezus: „Moim pokarmem jest wypełnić 

wolę Tego, który Mnie posłał, i wykonać Jego dzieło” (J 4,31-34). 

2. Człowiek ów odszedł i doniósł Żydom, że to Jezus go uzdrowił. I 

dlatego Żydzi prześladowali Jezusa, że to uczynił w szabat. Lecz Jezus 

im odpowiedział: „Ojciec mój działa aż do tej chwili i Ja działam” (J 
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5,15-17). 

3.  <Jezus> przechodząc obok ujrzał pewnego człowieka, niewidomego 

od urodzenia. Uczniowie Jego zadali Mu pytanie: „Rabbi, kto 

zgrzeszył, że się urodził niewidomym - on czy jego rodzice?” Jezus 

odpowiedział: „Ani on nie zgrzeszył, ani rodzice jego, ale [stało się 

tak], aby się na nim objawiły sprawy Boże. Potrzeba nam pełnić dzieła 

Tego, który Mnie posłał, dopóki jest dzień. Nadchodzi noc, kiedy nikt 

nie będzie mógł działać. Jak długo jestem na świecie, jestem 

światłością świata” (J 9,1-5). 

 

B. Rewizja życia 

§ Osobista lektura tematu. 

§ Modlitwa i śpiew. 

§ Czytanie tekstu biblijnego, kościelnego czy franciszkańskiego lub 

wskazanego przez Moderatora. 

§ Prezentacja tematu (główne idee proponowanych refleksji, czytanie 

jednego z doświadczeń, itd.). 

§ Braterski dialog: 

- Jaką wagę dajemy pracy w naszym codziennym życiu? Ile czasu 

poświęcamy? 

- Jakie wartości franciszkańskiej duchowości preferujemy w wyborze i 

realizacji naszej pracy osobistej i wspólnotowej? 

- Co jest głównym celem naszej pracy: utrzymanie, osiągnięcia osobiste 

i wspólnotowe, bezpłatna posługa, kształcenie, ewangelizacja itp. 

- Zwykle osoba w naszym społeczeństwie jest oceniana przez rodzaj 

wykonywanej pracy, co jest jeszcze bardziej widoczne poprzez 

nierówne wynagrodzenie. Jak przeżywa się te kryterium w naszej 

braterskiej wspólnocie? Ile znaczy rodzaj pracy w stosunkach między 

Braćmi świeckimi a klerykami? Czy został już pokonany podział na 

pracę fizyczną i umysłową jako forma dyskryminacji społecznej? 

- W różnych częściach świata, dzieci i młodzież są zmuszane do pracy 

od najmłodszych lat i, wiele razy, nawet w nieludzkich warunkach. Co 

się robi, aby wyczulić nas na te realia i znaleźć przestrzeń, w której 

dzieci i młodzież mogła by dorastać z godnością? 
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- Jednym z powodów migracji na całym świecie jest brak miejsc pracy. 

Co oferujemy jako Wspólnota, nie tyle do tworzenia form pracy, ile 

duchowo towarzysząc tym, którzy opuszczają swój dom rodzinny? 

- Wnioski i konkretne zobowiązania. 

 

C. Znaki i gesty by pracować z wiernością i poświęceniem 

Każda lokalna wspólnota powinna szukać gestów i znaków, które pomogą 

podkreślić jej zaangażowanie do pracy domowej i z ubogimi. Na przykład: 

§ Organizowanie wewnętrznego życia Braterskiej wspólnoty, tak by 

Bracia brali udział w pracach domowych (sprzątanie, troska o 

środowisko ...). 

§ Pilotować wzmożenie lub tworzenie nowych miejsc pracy wraz z 

innymi zainteresowanymi stronami w miejscu zamieszkania. 

§ Propagowanie wiedzy i poszanowania praw pracowniczych w celu 

wyeliminowania wszelkich form wyzysku, zwłaszcza dzieci i 

młodzieży. 

 

D. Modlitwa 

Panie, razem z łaską wspólnej pracy,  

daj nam ducha modlitwy i pobożności,  

by angażować się entuzjazmem w pracy twórczej;  

braterstwa,  

aby wybrać i uczynić naszą pracę razem;  

mniejszości i pokory, aby pokonać każdą formę strachu i władzy; 

wolności, aby nie wejść w posiadanie prac i rozpocząć nowe miejsca pracy, 

bezinteresowności, 

do gaszenia wszelkich pragnienie wzbogacenia i gromadzenia; 

solidarności,  

by uwrażliwić nas do pracy z biednymi; 

sprawiedliwości,  

do porzucenia wszelkich form wykorzystywania;  

uczciwości, by wykorzystywać dobra w sposób ubogi i braterski.  

Panie, spraw, byśmy przez naszą prace oddali Tobie, przez wzgląd na ubogich,  

wszystkie dobra, które otrzymaliśmy od Ciebie. Amen.   
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DO ROZWAŻENIA 
 

Słowo Boże 

4. Chętnie mu udziel [ubogiemu bratu], niech serce twe nie boleje, że dajesz. 

Za to będzie ci Pan, Bóg twój, błogosławił w każdej czynności i w każdej 

pracy twej ręki (Pwt 15,10). 

5. Bo z pracy rąk swoich będziesz pożywał, będziesz szczęśliwy i dobrze ci 

będzie (Ps 128,2). 

6. Pamiętacie przecież, bracia, naszą pracę i trud. Pracowaliśmy dniem i 

nocą, aby nikomu z was nie być ciężarem. Tak to wśród was głosiliśmy 

Ewangelię Bożą (1 Tes 2,9). 

7. Przeto, bracia moi najmilsi, bądźcie wytrwali i niezachwiani, zajęci 

zawsze ofiarnie dziełem Pańskim, pamiętając, że trud wasz nie pozostaje 

daremny w Panu (1 Kor 15,58). 

8. Dziękuję Bogu mojemu, ilekroć was wspominam - zawsze w każdej 

modlitwie, zanosząc ją z radością za was wszystkich - z powodu waszego 

udziału w [szerzeniu] Ewangelii od pierwszego dnia aż do chwili obecnej. 

Mam właśnie ufność, że Ten, który zapoczątkował w was dobre dzieło, 

dokończy go do dnia Chrystusa Jezusa (Flp 1,3-6). 

9.  Albowiem gdy byliśmy u was, nakazywaliśmy wam tak: Kto nie chce 

pracować, niech też nie je! Słyszymy bowiem, że niektórzy wśród was 

postępują wbrew porządkowi: wcale nie pracują, lecz zajmują się rzeczami 

niepotrzebnymi (2 Tes, 3,10-11). 

 

Dokumenty Kościoła 

1. Kościół jest przekonany, że praca stanowi podstawowy wymiar bytowania 

człowieka na ziemi. W przekonaniu tym umacnia się również, gdy 

uwzględnia cały dorobek różnorodnych nauk poświęconych człowiekowi: 

antropologia, paleontologia, historia, socjologia, psychologia i inne — 

wszystkie zdają się świadczyć o tym w sposób niezbity. Kościół jednak 

czerpie to swoje przekonanie przede wszystkim z objawionego Słowa 

Bożego i dlatego to, co jest przeświadczeniem rozumu, nabiera 

równocześnie charakteru przekonania wiary (LE 4). 
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2. Dla realizacji sprawiedliwości społecznej w różnych częściach świata, w 

różnych krajach i we wzajemnych pomiędzy nimi stosunkach, potrzebne 

są coraz to nowe fronty solidarności ludzi pracy, a także solidarności z 

ludźmi pracy. Solidarność taka winna występować stale tam, gdzie 

domaga się tego społeczna degradacja podmiotu pracy, wyzysk 

pracujących i rosnące obszary nędzy, a nawet wręcz głodu (LE 8). 

3. Ów trud zaś jest faktem powszechnie znanym, bo powszechnie 

doświadczanym. Wiedzą o nim ludzie pracy fizycznej, prowadzonej w 

warunkach nieraz wyjątkowo uciążliwych. Wiedzą o nim nie tylko rolnicy, 

poświęcający długie dni uprawie ziemi, która niekiedy „rodzi ciernie i 

osty”, ale także górnicy w kopalniach czy kamieniołomach, hutnicy przy 

swoich wysokich piecach, ludzie pracujący przy budowach i konstrukcjach 

w częstym niebezpieczeństwie kalectwa czy utraty życia. Wiedzą o nim 

równocześnie ludzie związani z warsztatem pracy umysłowej, wiedzą 

uczeni, wiedzą ludzie obciążeni wielką odpowiedzialnością za decyzje o 

dużym znaczeniu społecznym. Wiedzą lekarze i pielęgniarki czuwający 

dzień i noc przy chorych. Wiedzą kobiety, które niekiedy, bez należytego 

uznania ze strony społeczeństwa, a czasem własnej rodziny, znoszą 

codzienny trud i odpowiedzialność za dom i za wychowanie dzieci. […] A 

przecież, z tym całym trudem — a może nawet poniekąd z jego powodu 

— praca jest dobrem człowieka (LE 9). 

4. Praca ludzka jest bezpośrednim działaniem osób stworzonych na obraz 

Boży i powołanych do przedłużania - wraz z innymi - dzieła stworzenia, 

czyniąc sobie ziemię poddaną. Praca jest zatem obowiązkiem: „Kto nie 

chce pracować, niech też nie je!” (2 Tes 3, 10). Szanuje ona dary Stwórcy i 

otrzymane talenty (KKK 2427). 

5. W pracy osoba wykorzystuje i urzeczywistnia część swoich naturalnych 

zdolności. Podstawowa wartość pracy dotyczy samego człowieka, który 

jest jej sprawcą i adresatem. Praca jest dla człowieka, a nie człowiek dla 

pracy. Każdy powinien mieć możliwość czerpania z pracy środków na 

utrzymanie siebie, swoich bliskich i na pomoc wspólnocie ludzkiej (KKK 

2428). 

6. Dostęp do pracy i do zawodu powinien być otwarty, bez niesprawiedliwej 

dyskryminacji, dla wszystkich, mężczyzn i kobiet, zdrowych i 
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niepełnosprawnych, tubylców i imigrantów. Zależnie od okoliczności 

społeczeństwo powinno ze swej strony pomóc obywatelom w uzyskaniu 

pracy i zatrudnienia (KKK 2433). 

 

Teksty franciszkańskie 

1. Ci bracia, którym Pan dał łaskę, że mogą pracować, niech pracują wiernie 

i pobożnie, tak żeby uniknąwszy lenistwa, nieprzyjaciela duszy, nie gasili 

ducha świętej modlitwy i pobożności, któremu powinny służyć wszystkie 

sprawy doczesne (2 Reg 5,1-2). 

2. I ja pracowałem własnymi rękami, i chcę pracować; i chcę stanowczo, 

żeby wszyscy inni bracia wykonywali pracę, która uchodzi za uczciwą. Ci, 

którzy nie umieją, niech się uczą, nie ze względu na żądzę otrzymania 

zapłaty za pracę, lecz dla przykładu i odpędzenia lenistwa. I kiedy nie 

dadzą nam zapłaty za pracę, udajmy się do stołu Pańskiego, prosząc o 

jałmużnę od domu do domu (T 20-22). 

 

Stale kształcimy się by pracować z wiernością i poświęceniem 

1. Bracia Mniejsi są świadkami na świecie Chrystusa ubogiego i pokornego, 

poprzez życie w prawdziwym ubóstwie, pracując „wiernie i pobożnie, z 

radością i wdzięcznością”, wiedząc, że wszystko jest darem Boga. 

Mniejszy brat, podobnie jak św. Franciszek, chętnie pracuje własnymi 

rękoma, by budować Królestwo Boże, wspierać Wspólnotę i dzielić się z 

biednymi i potrzebującymi tym co ma (RFF 24). 

2. Bracia i kandydaci powinni kształcić się do duchowości współpracy, która 

ma pogłębić w nich zdolność do: 

- przeżywania skutecznego dzielenia się darami, które każdy otrzymał 

od Boga, pozostawiając wszystko do dyspozycji bliźnich; 

- solidarność z „tymi, którzy znajdują się w stanie rzeczywistej 

potrzeby” i „udostępniać swoje zasoby ubogim”; 

- kształcić poczucie pracy: rąk i intelektu, częste i poważne; 

- żyć sine proprio, czując odpowiedzialność za dom bez 

przywłaszczenia go; 

- utrzymania przejrzystości w zarządzaniu dóbr ekonomicznych i 

rzeczywiście powierzając się opatrzności (RFF 81). 
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3. Formacja zawodowa ma na celu nabycie kompetencji manualnych, 

technicznych, artystycznych i naukowych, w trakcie formacji wstępnej i 

permanentnej, która pozwala Bratu Mniejszemu pełnić swoją misję 

wykonując wykwalifikowany zawód lub prowadząc działalność 

gospodarczą w społeczeństwie, w Kościele i w Zgromadzeniu (RFF 229). 

	
  
	
  
	
  


